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Zakończenie

rozmów

polsko-kubańskich
WARSZAWA (PAP). Pią­

tek 26 bm. był ostatnim
dniem pobytu w Warsza­
wie ministra spraw zagra­
nicznych Kuby Isidoro Mal-
mierki Peołi. Składa on o-

ficjalną wizytę w naszym
kraju na zaproszenie mini­
stra spraw zagranicznych
PRL.

Tego dnia w MSZ do­
biegły końca polsko-kubań­
skie rozmowy plenarne,
którym przewodniczyli mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych obu krajów — Stefan
Olszowski i Isidoro Mal-
mierca Peoli. Na zakończe­
nie rozmów przyjęto wspól­
ny komunikat

Bezpośrednio po rozmo­
wach, szef dyplomacji Ku­
by udał się do Klubu Pu­
blicystów Międzynarodo­
wych Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL, gdzie
odpowiadał na pytania
przedstawicieli prasy, radia
i telewizji.

Omawiając szczegółowo
kwestie związane z plana­
mi rozmieszczenia w Euro­
pie zachodniej nowych a-

merykańskich broni jądro­
wych średniego zasięgu,
powiedział, że ich' realiza-
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Premier Wojciech Jaruzelski wśród związkowców Nowa inicjatywa pokojowa
Chodzi o znalezienie rozwiązań sprawiedliwych, a do tego

potrzebny jest zbiorowy rozum I poczucie współodpowiedzialności
KATOWICE (PAP). W Hucie „Baildon” w Katowicach spotkali się 2® bm. działa­

cze związków zawodowych z całego kraju. Było to pierwsze tak liczne i reprezen­
tatywne spotkanie związkowców, zwołane w niespełna 8 miesięcy od czasu, gdy za­
początkowany został proces budowy od podstaw ruchu zawodowego, skupiającego
dziś ponad 3,2 min członków. Wysoką rangę, jaką nadaje się związkom zawodowym
w przeobrażaniu kraju, w osiąganiu porozumienia narodowego, w. wyprowadzaniu
Polski z kryzysu społeczno-ekonomicznego potwierdził udział w katowickim spot­
kaniu członków najwyższych władz z I sekretarzem KC PZIPR, premierem, gene­
rałem armii. Wojciechem Jaruzelskim.

Na spotkaniu obecni byli: zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
Włodzimierz Mokrzyszczafe, wicepremierzy: Mieczysław F. Rakowski, ZMgsuew Ssałaj-
da, kierownik Wydziału Społeczno-Zawodowego KC PZPR Stanisław Gabrielski,
ministrowie: pracy, płac i spraw socjalnych Stanisław Ciosek, oraz hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego Edward Łukosz.

Gościom towarzyszyli gospodarze regionu i miasta z członkiem Biura Politycznego
KC. I sekretarzem KW PZPR w Katowicach Zbigniewem Messnerem i wojewodą
katowickim gen. dyw. pilotem Romanem Paszkowskim.

W godzinach przedpołud­
niowych I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski przybył do huty „Bail­
don”, której zwiedzanie roz­
począł od walcowni bruzdo­
wej. Podchodząc bezpośrednio
do stanowisk pracy premier
interesował się warunkami

pracy załogi, systemem wyna­
grodzeń, sytuacją produkcyj­
ną, perspektywami huty. Roz­
mawiał o sytuacji kadrowej,
możliwościach wypoczynku
hutniczych rodzin, trudno­
ściach i kłopotach towarzy­
szących ciężkiej, hutniczej
pracy.

Wrażeni® 1 refleksję wy­
niesione x rozmów z robot- ■
nikarni huty, z naocznego po­
znania . ciężkich warunków
ich pracy były punktem wyj­
ścia do rozmowy na spotka­
niu gości x Komitetem Wy­
konawczym Federacji Hut­
niczych Związków Zawodo­
wych. Spotkanie odbyło się

w izbie tradycji wytwórni e-

lektrod huty „Baildon”.
Federacja jest pierwszą w

kraju zarejestrowaną ogólno­
krajową organizacją związ­
kową, jedyną, która ma już
za sobą zjazd założycielski.
Jej powołanie otworzyło ko­
lejny etap w najnowszej hi­
storii odradzającego się ru­
chu zawodowego. Do organi­
zacji tej należą już 93 związ­
ki zrzeszające 110 tys. człon­
ków.

Do postulatów hutników
poruszonych z konieczności
tylko ogólnie postanowiono
powrócić w niedługim czasie
na spotkaniu wicepremiera
Szałajdy z Komitetem Wy­
konawczym Federacji.

Popierając inicjatywę ta­
kiego spotkania, Wojciech
Jaruzelski podkreślił, że tyl­
ko w dyskusji,
się poglądów
rozwiązania
powiadające
robotniczej
Nasz pobyt

w ścieraniu
mogą się rodzić
optymalne, od-
interesom klasy
i całego kraju,
w hucie ..Bail-

don” — oświadczył premier
— potwierdził, jak niezwykle
złożony i trudny jest to za­
wód, jak ważny dla gospo­
darki. Nawiązując do głosów
które przypominały o trady­
cyjnej konkurencji między
hutnikami i górnikami, W
Jaruzelski powiedział: górni­
ctwo — to fundament, a hut­
nictwo — konstrukcja. Trze­
ba więc szanować oba te za­
wody. Chodzi przy tym o

znalezienie rozwiązań spra­
wiedliwych, najlepiej służą­
cych gospodarce i narodowi,
a do tego potrzebny jest
zbiorowy rozum i poczucie
współodpowiedzialności.

I sekretarz KC PZPR ser­
decznie pogratulował hutni­
kom, że w bardzo trudnych
warunkach stworzyli najsil­
niejszy ruch związkowy, oraz

jako pierwsi powołali Federa­
cję. Ta inicjatywa może mieć
charakter pilotujący dla ca­
łego ruchu zawodowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Omówienie

na spotkaniu
ze stoczniowcami

w Gdańsku

wystąpienia

wicepremiera
M. Rakowskiego

drukujemy
nastr.2i7

Związku Radzieckiego
MOSKWA (PAP). Przywód­

ca Związku Radzieckiego Ju­
rij Andropow, wystąpił z no­
wą inicjatywą rozbrojeniową.
W wywiadzie dla sobotniego
wydania dziennika „Prawda”
oświadczył, że jeśli USA zre­
zygnują z rozmieszczenia w

Europie nowych rakiet śred­
niego zasięgu,
dziecki,
swoich
sięgu
kraju
liczbie
nii i

Związek Ra-
, zmniejszając liczbę
rakiet średniego za-

w europejskiej części
do poziomu równego

rakiet Wielkiej Bryta-
Francji, zniszczyłby

wszystkie rakiety podlegają­
ce redukcji, w tym znaczną
liczbę najnowocześniejszych
rakiet, znanych na Zachodzie
pod nazwą ss-20.

Andropow podkreślił, s*
propozycja ta, będąca kolej­
nym przejawem1 dobrej woli
Związku Radzieckiego, po­
zbawia jakichkolwiek pod­
staw twierdzenia rozpowsze­
chniane w krajach NATO, ii

Związek Radziecki w grun­
cie rzeczy zamierza zachować

objęte redukcją rakiety ss-20

po prostu przenosząc je i

Europy na wschód.

Ponadto pozbawia
kołwiek zasadności

wiany obecnie przez
Japonię niepokój ż

możliwości takiego
nięcia.

jakiej-
przeja-

Chiny. i

powodu
przesis-

KOMUNIKAT SEKRETARIATU

PRYMASA POLSKI
WARSZAWA (PAP). Sekretariat prymasa Polski podał

do wiadomości, że po przebytej operacji ks. kardynał
Józef Glemp, prymas Polski, przez Mziewięć dni przeby­
wał w klinice, a następnie bezpośredni okres rekonwa­
lescencji pod nadzorem lekarskim spędzał w domu.
W ocenie zespołu lekarzy leczących, przebieg pooperacyj­
ny był prawidłowy.

W dniu 26 bm. ks. kardynał prymas wypełniając gale-
.cenie lekarzy udał się na wypoczynek do miejscowości
uzdrowiskowej.

Związki zawodowe w działaniu

Nowa Huta: 0 problemach dzielnicy | Nowy Sącz: W trosce

i swoich zakładów o warunki bytowe załóg

(INF. WŁ.) Wczoraj do Krakowa przybył minister spraw zagranicznych Kuby ISIDORO
MALMIERCA PEOLI w towarzystwie podsekretarza stanu w MSZ JOZEFA WIEJACZA. Do
Krakowa przybyli także: ambasador Kuby w Polsce QVINTIN PINO MACHADO, oraz STA­
NISŁAW JARZĄBEK — ambasador PRL na Kubie.

Na krakowskim lotnisku gości powitali m. in.: I sekretarz KK PZPR JOZEF GAJEWTCZ,
prezydent m. Krakowa TADEUSZ SALWA.

Na zdjęciu: powitanie na lotnisku w Krakowi*.

Rejonowe narady

partyjne
w Tarnowskiem

fot. W. KLAG

Postscriptum
Wątpię, by zdanie p. Lecha

Wałęsy miało jakikolwiek wa­
żący wpływ na amerykańskie
decyzje o przedłużaniu sankcji
gospodarczych przeciwko Pol­
sce. Poza propagandowym,
oczywiście. Dlatego nie przy­
wiązywałbym do jego wypo­
wiedzi, ńie tak już zresztą
licznych i soczystych jak on­
giś, specjalnej wagi. Tam, na

Zachodzie będą one słyszane
i „słuchane” tak długo, jak
długo będą potrzebne. A po­
trzebne będą tak długo, jak
długo będą w stanie wywoły­
wać jakiekolwiek rozdżwięki
i. niepokoje. Kanadyjski „Le
Devoir” napisał wręcz: „Jeśli
„Solidarność" cieszyła się taką
sympatią i takim długotrwałym
i uważnym zainteresowaniem
za granicą, to nie dlatego, że
rządy i instytucje zachodnie
marzą o pojawieniu się wresz­
cie tego rodzaju swobód i wła­
dzy samorządowej, ale dlatego,
że „Solidarność" stwarzała
nieoczekiwaną szansę posta­
wienia w trudnej sytuacji
Układu Warszawskiego. Gdyby
swobody związkowe (...) zosta­
ły tutaj (na Zachodzie) zapro­
ponowane przez centrale

związkowe podczas głębokiego
kryzysu gospodarczego i pod
naciskiem strajków powszech­
nych, bardzo szybko odwołano
by się do ustawodawstwa
stanu wyjątkowego i równie
mało deputowanych w Otta­
wie co posłów w polskim Sej­
mie sprzeciwiłoby się takiej
decyzji”.

Lecz nie sposób też wypo­
wiedzi o sankcjach padają­
cych z określonych ust i w

określonym czasie
zupełnie mimo uszu. Nie tyl­
ko dlatego, że prezentują one

określony typ mentalności —

bo chyba jednak nie myślenia.
— nie odosobniony dziś i nie
jednostkowy. Ale także nie­
nowy i zaskakujący. Historia,
nie tylko zresztą nasza, zna

liczne, wręcz bardzo liczne
przykłady postaw, gdy ludzie,
wysadzeni pędem zdarzeń z

siodła, usiłują pociągnąć za

sobą wszystko i wszystkich.
Po nas choćby potop. Ani to

nowe, ani zaskakujące, lecz
mimo wszystko zadziwia. Na­
wet ludzie, którym „nie wy­
chodzą’’ rhałe jak orzeszek
kurierki, rzucają o stół swy­
mi wyznaniami wiary szuka-

puszczać

jąc pomsty i pomoru, a cóż
dopiero ktoś, kto — co tu kryć
— grał bardzo wysoko. I grtił
va banc, choć nie zawsze był
tego tak do końca świadom.
Zwierzał się bratu: „Weszliś­
my za wysoko, sytuacja 'nas
wp... Myślisz, że mnie si^ to

podoba? Ja też myślałem tam

czapkami zahandlować, a się
wp... w sprawy poważne. Co
mam teraz zrobić? Nie mam

wyjścia. Muszę w to brnąć...”

Wierzę w szczerość tego wy­
znania. Ludzie tylko do pew­
nego momentu i stopnia
współtworzą sytuacje i nimi
kierują- Później z podmiotu
stają się przedmiotem, ze ste­
ru—tylkokilemitak:już
płyną, rzadko zdając sobie
sprawę ze swej faktycznej roli
i sytuacji. Zwłaszcza, gdy
wmówią sobie jeszcze np. ja­
kieś najwyższe powołanie,
czy namaszczone cesarskim
pochodzeniem historyczne
przeznaczenie. Popularność,
dostatek i... pieniądze dokonu­
ją reszty. „Wiesz, w sumie to

jest ponad milion dolarów.
To nie. jest k... złotówka, dni

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W Tarnowskiem odbyły
się wczoraj robocze rejo­
nowe narady partyjne z u-

działem pierwszych sekre­
tarzy instancji partyjnych
stopnia podstawowego oraz

sekretarzy KW PZPR. Na­
radę w Tarnowie prowa­
dził sekretarz KW PZPR
Władysław Plewniak, w

rejonie Dębicy przebywał
sekretarz KW PZPR — Je­
rzy Sobecki, yz rejonie Bo-

. chni i Brzeska sekretarz
KW PZPR — Jan Karkow­
ski oraz przedstawiciel Wy­
działu Polityczno-Organi-
zacyjnegó KG PZPR —

Czesław Krawczyk. Poru­
szano problemy, związane
z działalnością instancji
partyjnych w aktualnej sy­
tuacji. Zwrócono m. in. u-

wage na aktywność człon­
ków partii w środowisku
wiejskim, omówiono sytu­
ację W ruchu związkowym
I w PRÓN oraz przygoto­
wania do nowego roku
szkolnego. Dyskutowano o

bieżących problemach rol­
nictwa ze szcżególnyrh u-

względnleniem akcji żniw­
nej, przygotowań dó skupu
ziemiopłodów i zaopatrze­
nia wsi w środki produk­
cji. Określono zadania in­
stancji partyjnych w okre­
sie jesienno-zimowym. Se­
kretarze KW PZPR poin­
formowali o sytuacji; spo­
łeczno-politycznej w kraju
i województwie. (a)

(Inf. wl.). W Nowej Hucie,
najmłodszej dzielnicy Krako­
wa znajduje się 54 procent
potencjału wykonawczego
przedsiębiorstw budowlanych.
Pomimo tego, problemów,
związanych z budownictwem
mieszkaniowym, jest równie i złą organizację
dużo,; jak i w innych dzielni­
cach. Nowohuckie zakłady
prasy przewidują w swych
planach inwestycyjnych na

lata 1983—85 aż 113 zadań.
W tym. roku, w porównaniu
z ub., wykonanie ogólnych
planów inwestycyjnych wszy­
stkich przedsiębiorstw wzro­
sło o 21 procent. Jest więc
nadzieja, że sytuacja w bu­
downictwie ulegnie stopnio­
wej poprawie. Przykładowo
■— do 1985 r., w Nowej Hu­
cie stanie 45 budynków, w

których będzie 2014 mieszkań.
Jednak, jak zaznaczył na

czwartkowym spotkaniu
władz administracyjnych No­
wej Huty z przedstawicielami

związków zawodowych tam­
tejszych zakładów pracy —

naczelnik dzielnicy — Zdzi­
sław Zaręba, właśnie na bu­
dowach osiedli
wych obserwuje
zoru ze strony

mieszkanio-
się brak do-
brygadzistów
pracy.

W ciągu najbliższych trzech
lat w Nowej Hucie będą
również prowadzone prace
przy nadbudowach w „starej”
części dzielnicy. Będą to mie­
szkania o wysokim standar­
dzie, wymagające jednak dużo
Więcej nakładów materiało­
wych. Wykonawcą 2200 do­
datkowych mieszkań zostanie
m. in. „Miastoprojekt”. Uzy­
skane w ten sposób mieszka­
nia otrzymają robotnicy tych
przedsiębiorstw, które wezmą
udział w ićh adaptacji.

Jednym z ważniejszych pro­
blemów dzielnicy jest ochro­
na środowiska. Nowohuckie
przedsiębiorstwa . przekazały
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.). Wczoraj, w No­
wym Sączu spotkał się aktyw
kierowniczy, działających w

województwie związków za­
wodowych. Ruch związkowy
staje się powoli realną siłą,
godnym reprezentantem pra­
cujących, partnerem w roko­
waniach z kierownictwami
zakładów o stałą poprawę
warunków socjalno-bytowych
załóg. Na 401 jednostek go­
spodarczych, w których ist­
nieją warunki do utworzenia
ogniw związkowych, powoła­
no takowe w 218 zakładach,
a w dalszych 115 zawiązały
się grupy inicjatywne. Naj­
żywiej ruch związkowy roz­
wija się wśród nauczycieli i
w większych zakładach pra­
cy.

Klimat ostatnich miesięcy
sprzyja powstawaniu nowych
ogniw, umasowienie ruchu
jest tylko kwestią czasu.

„Nowe związki zawodowe
nie zaproponują pracującym

wolnych poniedziałków, ale
jest rozległy obszar spraw
wymagających pilnego załat­
wienia i tym możemy zjed­
nać ludzi” — stwierdził je­
den z dyskutantów. O tym,
że związki zawodowe mogą
sporo zdziałać przekonał ze­
branych przedstawiciel bu­
dowlanych z PBO „Podhale”
w Zakopane,m. Głównie dzię­
ki energicznym staraniom
ZZ Budowlanych po latach
starań sfinalizowano budowę
w Zakopanem pierwszego
bloku mieszkalnego dla zało­
gi tego przedsiębiorstwa.
Drugi blok , mieszkalny bę­
dzie budowany w Nowym
Targu.

W spotkaniu zorganizowa­
nym przez Wojewódzki Ze­
spół Informacyjno-Doradczy
uczestniczyli: sekretarz KW
PZPR Tadeusz Rabiański,
wicewojewoda nowosądecki
Józef Niemiec.

■ (k-b)

Konferencje przed nowym rokiem szkolnym

Kraków: Wyż demograficzny Nowy Sącz: W części szkół

„Muzyka w starym Krakowie44 Saperzy odbudują w Nowosądeckiem
Cud na Skałce zniszczone mosty

dotarł do szkół
(Inf. wł.) Wczorajszą Konferencję wojewódzką w Krako­

wie nż temat nowego roku szkolnego rozpoczął wiceprezy­
dent m. Krakowa Jan Nowak, dziękując Zdzisławowi Mar­
skiemu, który do 1 sierpnia br. pełnił funkcję kuratora o-

światy i wychowania, za trudną i owocną pracę w ciągu u-

biegłych lat W dowód uznania minister oświaty i wychowa­
nia prof. Bolesław Faron wręczył Zdzisławowi Marskiemu
Medal Komisji Edukacji Narodowej.

Nowy kurator krakowski Mieczysław Kozłowski przedsta­
wił główne zadania na nadchodzący rok szkolny. Do naj­
ważniejszych zaliczył potrzebę stworzenia w szkołach atmo­
sfery spokojnej, zdyscyplinowanej pracy pedagogicznej. Ku-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Niewypał
i lekkomyślność

nadal gospodarują budowlani
(Inf. wi.) Już w najbliższy czwartek zabrzmi pierwszy po

wakacyjnej dwumiesięcznej przerwie szkolny dzwonek. W
Nowosądeckiem rozlegnie się on niestety nie we wszyst­
kich szkołach, bo część obiektów nadal jest we władaniu
remontujących je ekip budowlanych. Do samych tylko .514
działających w regionie szkół podstawowych, przyjdzie około
stu tysięcy dziewcząt i chłopców Sporo młodzieży uczyć się
będzie w różnego typu szkołach ponadpodstawowych. Spo­
śród prawie 11 tysięcy absolwentów klas ósmych — 4890
zdecydowało się bowiem na kontynuowanie nauki na tere­
nie Nowosądeckiego.. Ale tylko 86 procent z tej liczby prze­
brnęło przez selekcyjne sita egzaminów .wstępnych, które nir

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Krakowskiem Na Centrum

Gdy w czwartkowy wieczór
spacerowałem — przed ma­
jącym odbyć się na Skałce
koncertem —• zaułkami Kazi­
mierza, nie wiedziałem jesz­
cze co mnie czeka. Okazało
się to z chwilą, w której za-

brzmiały pierwsze współ­
brzmienia „Mszy Mi mi” Jo­
hannesa Ockeghema w wyko­
naniu THE HILLLARD EN­
SEMBLE. Jak osłupiałem na

samym początku tego niezwy­
kłego 50-minutowego występu
czterech brytyjskich śpiewa­
ków, tak trwałem, póki nie
przebrzmiały ostatnie dźwięki.
DAVID JAMES (kontrarenor),
JOHN POTTER i LEIGH NI­
KON (głosy tenorowe) oraz

PAUL HILLIER (baryton) u-

^ekli n»ni« niepowtarsalnoś-
eaą hMnmieni*, piątoom fl

stością emisji, niebywałą dy­
scypliną i precyzją. W trak­
cie ićh występu można było
przypuszczać, że nie x ludz­
kimi głosami mamy do czy­
nienia, a z kwartetem nie­
znanych, pięknych instrumen­
tów.

Koncert rozpoczął się wyko­
naniem „Mszy” J. OCKEG­
HEMA, przedstawiciela szko­
ły flamandzkiej, ■reprezentu­
jącego czysty styl niderlandz­
ki. Bajeczna wprost wokal-
ność tej muzyki utwierdziła
mnie w przekonaniu, że tekst
był tam jedynie pretekstem
zaistnienia dzieła.

Kolejny utwór tego wieczo­
ru nosił tytuł „O Magnum
Mysterium”, a jego twórcą
(DOaOACMNM MA »

(Inf. wł.) Tegoroczna powódź poczyniła ■w Ńowośądeckiern
duże spustoszenia. Wezbrane wody zniszczyły kilkanaście
odcinków dróg, zabrały wiele'mostów. Województwo włas­
nymi siłami musiałoby .długo usuwać skutki tej powodzi.
Dlatego wojewoda nowosądecki znając życzliwość wojska
zwrócił się do dowództwa Warszawskiego Okręgu. Wojsko­
wego z prośbą o pomoc w odbudowie kilku chociażby anisz-
czonych mostów.

Sprawę wzięli w swoje fachowcy. II' Warszawskiej
Brygady Saperów. W rekordowo krótkim czasie opracowano
dokumentacje techniczne, a przygotowaniem frontu robót
zajęły się Rejony Dróg Publicznych. Skorzysta się z pomocy
tartaków, OTL w Starym Sączu i jeszcze kilku innych przed­
siębiorstw.

Po ostatecznych ustaleniach już za kilka dni saperzy przy­
stąpią do całkowitej odbudowy mostu w" Sędzissowej, gmina
Bobowa. Rozpatruje się możliwość udziału tej samej bry­
gady w pracach przy innych mostach w Bielance, Botplcy
Górnej, Harklowej. Szokować może krótki termin, wykona­
nia prac: koniec września br.

W Ochotnicy Dolnej pod Słubicą do obudowy nwatu

jWjystappll’ żołnierze KarpaeMerf Br»igadlF W
wwtaąeś s setowi

przyczyną tragedii
SUWAŁKI (PAP). Tragicz­

ne zdarzenie, będące rezulta­
tem lekkomyślności 12-letnie-
go chłopca, miało miejsce w

Giżycku w woj. suwalskim.
Ńa jednym z campingów na­
stąpił nagły wybuch w ogni­
sku, przy którym grupa tu­
rystów spożywała kolację.
Skutki okazały się tragiczne
—- jedna osoba zginęła, pięć
zostało rannych.

Jak wykazało dochodzenie
— wybuch spowodował 12-
letni chłopiec, którego rodzi­
ce obecni byli przy ognisku.
Znalazł on w pobliskim lesie

•niewypał granatu z okresu
ostatniej wojny. Lekkomyślny
chłopiec włożył śmiercionoś­
ny ładunek do ogniska i scho­
wał się, oczekując co się
stanie. A stała się tragedia —

w wypadku zginęła matka
chłopca, a wśród osób poważ­
nie rannych sjż«g też
:iW

13 tys. mieszkań wybuduję
spółdzielnie przyzakładowe

mieszkań,
będzie w

w miej-
krakow-

powstających
spółdzielni

— to ilość,
istotne znaczenie w

(Inf. wł.) 13 tys.
jakie budować się
najbliższych latach
skim województwie
skim siłami
przyzakładowych
mieszkaniowych
mająca
przełamywaniu trudności wię­
żących się z . brakięm miesz­
kań. O tym, że jest to nie­
mało, świadczy fakt, iż w ca­
łym planie budownictwa mie­
szkaniowego Krakowa na

bieżące 5-lecie przewiduje
się budowę 18,5 tys. miesz­
kań. '

Jak wykorzystywać wszys­
tkie możliwości organizacyj­
ne, finansowe i wykonawcze
przedsiębiorstw, a także .

—

władz terenowych na rzecz

zakładowych spółdzielni mie­
szkaniowych — mówiono o

tym podczas wczorajszego
> KK PZPB praed-

stawicieli zakładów pracy z

zastępcą kierownika Wydzia­
łu Przemysłu KC PZPR Wa­
cławem Kulczyńskim i wice­
ministrem administracji i go­
spodarki przestrzennej Czesła­
wem Kotelą. Wzajemna po­
moc i umiejętne współdziała­
nie wszystkich uczestników
procesu
godzenie
i dużych
cii na to
Krakowa
stają się
trzehne, gdyż budowę miesz­
kań wypądnie realizować w

bardzo trudnych warunkach.
Obok znanych kłopotów z

zaopatrzeniem w materiały
budowlane trzeba będzie po­
konywać różne przeszkody
związane r.e zdobywaniem te­
renów i uzbrajaniem ich w

budowlanego oraz

interesów małych
spółdzielni — zwró-
uwagę prezydent m.

Tadeusz Salwa —

tym bardziej po-

Zdrowia Matki

WARSZAWA (PAP). Jed­
nym z najpiękniejszych prze­
jawów społecznego zaangażo­
wania w szlachetną ideę bu­
dowy Szpitala-Pomnika Cen­
trum Zdrowia Matki jest od­
zew, z jakim w wielu środo­
wiskach spotkał się bank
krwi zainicjowany przez Klub
Honorowych Dawców Krwi
przy Kopalni Węgla Brunat­
nego „Bełchatów”. W odpo­
wiedzi na apel organizatorów
banku, napływają x całego
kraju liczne zgłoszenia od o-

fiarodawców tego najcenniej­
szego z leków. Już obecnie
do banku przekazano 325 li­
trów krwi. Przodują górnicy
z kopalni „Bełchatów”. Wśród

pierwszych ofiarodawców są
m. in, włókniarze z Zakła­
dów „1 Maja” w Łodzi, star­
sza młodzież z łódzkich szkół,
pracownicy wroetawefcie**
.JDolmelti^
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Mieczysław F. Rakowski do stoczniowców Gdańska
i .

Nie można negocjować z ludźmi, którzy urządzają demonstracje uliczne,
bo władze odpowiadają za bezpieczne trwanie państwa polskiego

WARSZAWA (PAP). Na wstępie swego przemówienia wi­
cepremier poprosił o podniesienie rąk przez bezpartyjnych.
8/4 sali podniosło ręce...

Chciałbym— stwierdził na wstępie M. Rakowski—aby na­
sze spotkanie przebiegało w atmosferze, która towarzyszy
rozmowie ludzi, którzy mogą legitymować się określonym
poziomem kultury. Od dyrektora stoczni słyszałem, że więk­
szość zebrana na sali to ludzie bezpartyjni, reprezentanci
wszystkich wydziałów stoczni. Mówię dlatego o tym, iż
wczoraj radio Wolna Europa wydało następującą opinię:-
„pan wicepremier nie wykazuje zbytniej odwagi, bo ma

przemówić tylko do 500 pieczołowicie wybranych stoczniow­
ców, którzy przybędą na spotkanie po okazaniu biletu, a

więc> przyjdzie swój do swoich”. To ja bym się bardzo cie­
szył, gdybym wszystkim, którzy są na tej sali mógł powie­
dzieć. że to są sami swoi, tzn. udzielają poparcia tej polity­
ce, którą ja reprezentuję jako członek rządu.

Chciałbym zaznaczyć, że w Stoczni Gdańskiej im. Lenina
jestem w tym roku już po raz drugi. Wtedy, kiedy byłem
tu w marcu uczestniczyłem w spotkaniu z aktywem partyj­
nym. Po wyjściu w czasie przerwy podszedł do mnie robot­
nik. stoczniowiec i powiedział: niech pan nie przyjeżdża tyl­
ko do partyjnych, niech pan porozmawia także z nami, bez­
partyjnymi. Było to w marcu i obiecałem 'mu. że tylko jak
będę miał taką możliwość to przyjadę. Może jest na sali.
Miał oko podbite bo dzień przed tym otarł się o budkę z pi­
wem. Dlaczego o tym mówię, bo w ostatnim okresie, gdy
rozeszła, się wiadomość, że przyjadę do stoczni, to powiedzia­
no, że władza jest szalenie niespokojna, że musi uciszyć,
zredukować jakiś stopień napięcia który rzekomo istnieje w

kraju. I w związku z tym Rakowski nawet musiał przerwać
urlop i przyjechał do Gdańska. Otóż nie jest to prawdą, było
tak jak stwierdziłem, nosiłem się z tym zamiarem powtórne­
go przyjazdu. Na sali jak było do przewidzenia jest kilka­
set osób, nie mam możności zajrzenia każdemu do tego co

myśli.
Przyjechałem tutaj — powiedział wicepremier — abv po­

rozmawiać o porozumieniach i o wszystkich okolicznościach,
które tym porozumieniom towarzyszyły i towarzyszą. Nie
ukrywam, że pragnę swoimi racjami i argumentami dotrzeć
do największej liczby ludzi, do tych którzy się wahają i tych,
którzy stoją z boku. A może także i tych, którzy są dziś
przeci-wko nam nie tylko na tej sali. Ja myślę, że nie dotrę
tylko do ludzi, którzy są zapiekli w swojej nienawiści, czy
niechęci. Myślę, że ich uleczy czas, albo też nie uleczy, zre­
sztą w moim przekonaniu czas już leczy wielu ludzi. W tej
sali podpisano przecież to historyczne porozumienie. Wybra­
łem w związku z tym. kiedy nadeszło zaproszenie ze stoczni,
wśród różnych propozycji, zaproponowałem by właśnie tutaj
odbyło się to spotkanie. Właśnie w tej historycznej sali.
Przyjeżdżając do stoczni chciałbym jednocześnie powie­
dzieć..że spotykamy się w ostatnim okresie z takim zarzu­
tem. iż władza nie chce rozmawiać z robotnikami. Wołają to
zachodnie tuby propagandowe, ale także u nas. w różnych
miejscach Polski rozlegają się takie głosy Mówię o tym na

marginesie tzw. ultimatum postawionego rządowi. Uważam
osobiście, że zarzut, że władza nie chce rozmawiać z robot­
nikami jest niepoważny, ponieważ rozmawiamy z robotnika­
mi każdego dnia. Odwiedzamy fabryki i to odwiedzamy bez
jakichkolwiek informacji. Możecie, jeżeli ktoś chce zapytać
robotników „Waltera” w Radomiu. czy robotników z innych
fabryk, fabryki metalurgicznej w Koninie. Nawet w prasie
nie ma na ten temat często informacji. Rozmawiamy z ro­
botnikami dlatego, że uważamy iż te rozmowy dają rzą­
dowi bardzo wiele, te rozmowy dają rządzącym bar­
dzo wiele. Pozwalają przemyśleć wiele decyzji, czy
też pozwalają po prostu przygotować taką czy, inną decyzję
w sposób jaki najbardziej’ odpowiada potrzebom’. i.oczekiwa­
niom klasy robotniczej. Dlaczego wybrałem stocznię? Czy.
tylko dlatego, że tutaj narodziło .się jedno z ważnych poro-.,
sumień? Nie tylko dlatego -Zdecydowałem się ria przyjazd
do stoczni, ponieważ - wiem, o czym wy dobrze wiecie, ze.

stoczni nie od dziś wychodzą apele, wezwania do trwania w

oporze, do urządzania demonstracji, słowem do tworzenia
faktów, które mają świadczyć przed całym światem, że ju­
tro Polski jest niepewne, mroczne. Żerują oczywiście na tym
przeciwnicy socjalizmu. Prasa burżuazyjna np. od kilkuna­
stu dni powtarza, że kraj jest w stanie wrzenia, że rozpo­
czyna się trudny tydzień, że następuje ponownie zaostrze­
nie sytuacji w Polsce, że Gdańsk wysuwa swe pazury itd.
itp. Polska po prostu musi pozostać krajem niespokojnym.
Otóż nie przyjechałem po to. aby gasić jakiś pożar w Gdań­
sku. bo takiego pożaru nie ma. Tu w Gdańsku panuje spo­
kój. Istnieje, co można sprawdzić, rytmiczna praca i nie tyl­
ko w Gdańsku. W całym kraju w tych dniach, trudnych
niewątpliwie, lecz nie z uwagi na rocznicę, tyjko trudnych
w. ogóle z uwagi na sytuację gospodarczą ciągle niedosko­
nałą, większość Polaków pracuje, zdecydowana większość,
w sposób całkowicie normalny, rytmiczny. Powiedziałem na

wstępie i jeszcze raz to powtórzę, że chciałbym dziś poroz­
mawiać nie tylko o porozumieniach, lecz o wszystkich tych
sprawach, które wiążą się z podstawami, o których wspom­
niałem. jak i z naszymi bardzo często wspólnymi przeżycia­
mi ostatnich trzech lat. Być może, że uda mi się to.

Zacznijmy jednak — stwierdził M. F. Rakowski — o tych
dzisiejszych sprawach, od historii. Kierownictwo i»rtii do
której należę i rządu jest zwolennikiem istotnych, głębokich
zmian w życiu społecznym kraju. Ja sam dawałem temu

wyraz na długo przed" sierpniem 1980 r., a wówczas kiedy
doszło do robotniczego protestu, stwierdziłem, żę jest on u-

zasadniony i że należy. wyciągnąć z niego właściwe wnioski.
Ale jednocześnie chcę tu przypomnieć, że nawoływałem
Wówczas do rozsądku, umiaru i rozwagi. Służę dowodami. 6
września 1980, kiedy jeszcze pracowałem jako redaktor „Po­
lityki” pisałem w tym piśmie, cytuję: „Konieczne i uzasad­
nione zmiany w polityce wewnętrznej muszą być całkowicie
zgodne z wymogami bezpieczeństwa narodowego, nie mogą
go ani przez chwilę naruszać. Polska nie . kończy się na na­
szym pokoleniu. Tak więc wchodzimy w okres niełatwy. Je­
śli jednak mądrze pokierujemy swoimi sprawami, wykaże-
my rozsądek i umiar, to na pewno dźwigniemy się, na pew­
no wyjdziemy z obecnego kryzysu jako naród wzmocnieni
moralnie i politycznie. Polska potrzebuje teraz nie tylko
spokoju, potrzebuje odnowionej myśli politycznej, której ce­
lem musi być umocnienie socjalistycznego państwa polskie­
go. Myśl ta musi wzbogacać demokrację socjalistyczną, ure­
alnić i rozszerzyć udział klasy robotniczej, wszystkich pra­
cujących w zarządzaniu gospodarką narodową i kształtowa­
niu polityki państwa. W twórczych poszukiwaniach powin­
niśmy unikać pozycji krańcowych. Idealizowania zarówno
jednostek jak i całych grup społecznych. Potrzebny jest nam

trzeźwy. realizm, ponieważ wszyscy zdajemy surowy egza­
min i odpowiedzialności za państwo polskie. W przeddzień
ukazania się tej publikacji, tak się złożyło, wystąpiłem w

Sejmie, bo wówczas odbywało się posiedzenie Sejmu. Powie­
działem wtedy ż trybuny sejmowej, we wrześniu 1980 r.:

„Jeśli mówię o silnym państwie, to nie mam na myśli pań­
stwa, którego dewizą jest „zamordyzm”. Nie. Nasze ludowe
socjalistyczne państwo musi być państwem demokratycz­
nym, musi być wspierane rzeczywistą, a nie wymuszoną ak­
ceptacją mas, nie tylko klasy robotniczej, lecz również ofiar­
nie pracujących rolników polskich i inteligencji. Ale musi
to być także państwo wysoko zdyscyplinowane. Jego oby­
watele, muszą zrozumieć, że istnieją granice ustępstw gospo­
darczych i politycznych. Państwo nie może bez końca ustę­
pować pod naciskiem żądań ekonomicznych — podkreślił
wicepremier — nawet uzasadnionych. Tak więc wszystkie
strony uczestniczące w likwidowaniu konfliktu jaki powstał,
powinny zdobyć się na wielki realizm. Wszystkie strony, tzn.

rządowe, jak i rządzeni, jeśli to nie nastąpi, marne wystawi­
my sobie świadectwo przed całym światem, a przede wszys­
tkim przed naszymi sojusznikami. Krajami socjalistycznymi,
przed światowym obozem postępu; Ciążą na nas Obowiązki,
które nie zamykają się w skali kraju, powinni pamiętać o

tym także ci, którym rosną skrzydła i uważają, żę nadszedł
taki czas, w którym można zakwestionować trwałość socja­
lizmu na ziemiach polskich oraz kierowniczą rolę partii. I
pozwólcie, jeszcze jeden tylko cytat. Na VII Plenum Komi­
tetu Centralnego 1 grudnia 1980 r. wypowiadałem się o „So­
lidarności” w taki oto sposób. Na jednym biegunie znajdują
się miliony ludzi pracy, w tym także wielu członków partii,
którzy zgłosili swój akces do „Solidarności”, ponieważ do­
strzegli w: niej siłę zdolną do skutecznej obrony ich intere­
sów. Na drugim biegunie „Solidarności” znajdują się wyło­
nione w toku żywiołowo kształtującego się ruchu, zespoły

przywódcze, otoczone doradcami, wśród których nie brak i
naszych politycznych przeciwników. Z punktu widzenia
dalszego rozwoju sytuacji politycznej i społecznej w Polsce,
znacznie ważniejszą sprawą i pytaniem co przeważa w ze­
spole przywódców „Solidarności”. Kurs na współdziałanie i
współpracę z państwem, a więc także z partią oraz ich tra­
dycyjnymi sojusznikami, czy też kurs na dalsze destabilizo­
wanie i tak już trudnej sytuacji. Rozwój sytuacji w ostat­
nich trzech miesiącach prowadzi niestety do wniosku, iż ten

drugi kurs do tej pory górował nad tym pierwszym. Stawia­
nie ciągle nowych żądań, często na pewno uzasadnionych,
podrywanie poszczególnych grup pracowniczych do coraz to

nowych strajków, czynienie ze strajków sposobu bycia i ży­
cia, szeroka akcja ulotkowa, agresywne w treści i tonie wy­
powiedzi, często uderzające w partię i rząd — oto czym ży­
le Polska na co dzień. Jest rzeczą oczywistą, że utrzymywa­
nie i wzmacnianie tego kursu, czy ktoś tego chciał czy nie,
musiało otworzyć drogę dla żądań politycznych.

Powstają obecnie związki niezależne, samorządne a więc,
gdzie jest ..Solidarność” może ktoś zapytać. Gdvby temu mo­
jemu pytaniu nie towarzyszyły te okrzyki, to bym powiedział,
ze pytanie,. gdzie jest „Solidarność” jest uzasadnione. Otóż

porozumienie gdańskie przewidywało, że powstaną niezale­
żne samorządne związki zawodowe i powstała „Solidar­
ność . To pierwsze podejście do realizacji porozumień, odpo­
wiem na to pytanie, w moim przekonaniu nie udało się
nam wszystkim Wbrew porozumieniom „Solidarność” nie'
była związkiem. zawodowym, ani klasycznym, ani półklasycz­
nym. W krótkim czasie z woli swych przywódców, często
sterowanych przez doradców stała się organizacją czysto
polityczną. W marcu 1981 r. na spptkaniu z kierownictwem
..Solidarności” powiedziałem, również panu Wałęsie, cytuję:

oprzeć się wrażeniu, że coraz więcej ogniw w

„Solidarności"’ przekształca się w partię polityczną. Możecie

panowie zaprzeczyć, ale fakty mówią o tej metamorfozie.
Kraj jest zalany ulotkami, plakatami, gazetkami o treści
antykomunistycznej. Jedna z gazetek napisała: „90 dni rzą­
dów Jaruzelskiego 90 szubienic dla prominentów PZPR.
Trudno to nazwać partnerską postawą. Wiem, że takie do­
sadne określenia spotkają się wśród części moich rodaków
również z protestem, że Rakowski znowu zajadle atakuje „So­
lidarność” Nie, jestem daleki od zajadłego atakowania. Ja
również,, podobnie jak miliomy Polaków, liczyłem na „Soli­
darność”, na odegranie przez nią pozytywnej roli. Skoro tak.
skoro to jest demagogia niby, to proszę bardzo, zajrzyjmy do
kart historii Polski Ludowej, na których te kartkach zapi­
sała, się. „Solidarność”. Chcę przypomnieć pewne fakty —

powiedział wicepremier. Niechaj punktem wyjścia będzie 24
września 1980 r Lech Wałęsa oświadcza na temat porozu­
mień: „Faktem jest, że niektóre postulaty były i są może
zbyt wygórowane, ale liczymy że dobrą prJ® będzie można

je zrealizować”. Tego dnia zgłoszono do sądu^yniosek o reje­
strację „Solidarności” W tekście statutu pominięto, zapisa­
ne w porozumieniu gdańskim sformułowania, że nowe zwią­
zki nie będą pełnić funkcji partii politycznej, że będą
przestrzegać zasad Konstytucji PRL, uznawać kierowni­
czą. rolę partii i szanować sojusze. Ta odmowa wpi­
sania do statutu tych formuł, była pierwszą próbą opo­
zycji politycznej złamania porozumień sierpniowych. Za­
deklarowanie tych zasad sąd uważał za konieczne. I sta­
rał się, mówiąc otwarcie, wmusić te zasady kierownic­
twu „Solidarności”. Patrzmy teraz dalej. 3 października, mi­
mo że Rada Ministrów już 6 września podjęła decyzję w

sprawie podwyżek płac, „Solidarność” zorganizowała w ca­
łym kraju jednogodzinny strajk pod pretekstem przyspie­
szenia realizacji żądań płacowych. Jak widać rozpoczynał
się etap dobrej pracy, o której mówił właśnie przed chwilą
Lech Wałęsa. Faktycznie była to, czyli ten strajk, demon-

stracja siły. W wywiadzie dla „Córriere de la Serra” pisma
włoskiego, 10 października, 1980 r. przewodniczący związku
oświadczył: „wiemy, że strajki nie ułatwiają realizacji pla­
nów gospodarczych, ale liczymy, że w przyszłości, przy na­
szym poczuciu odpowiedzialności i naszej aktywności poło­
żymy im kres. Przez cały październik trwał spór o zapis w

statucie. Lech Wałęsa na spotkaniu w Jastrzębiu, komen­
tując ten spór powiedział: „»Solidarność« nie cofnie się przed
żądaniami władz i nie dokona zmian w statucie”. Zapis pojawił
się tylko w dodatku do statutu.- 15 listopada sąd zarejestro­
wał statut związku. Przedstawiciel KKP oświadczył: „wszy­
scy będziemy starali się uczciwie pracować, uczciwie dzielić
efektami naszej wspólnej pracy”. Teraz zobaczymy jak to

wyglądało w następnych miesiącach. 18 listopada w Szczeci­
nie w 1980 r. odbyło się posiedzenie KKP. Mieliśmy kryzys
gospodarczy, a właśnie na tym posiedzeniu wysunięto żą­
danie wprowadzenia wszystkich wolnych sobót w 1981 r.

W tym samym czasie trwał strajk w Gdańsku, Katowicach,
Warszawie, Częstochowie i w innych miastach. Część tych
strajków ma charakter zastępczy. A więc do czego w tym
czasie można sprowadzić istotę działalności „Solidarności”.
Żądanie wyższych płac, krótszej pracy jest przerywane straj­
kami. Powstaje pytanie, kto miał zapracować na ten dobro­
byt, którego żądano. 20 listopada Sejm wezwał w apelu do
aktywnego wsparcia inicjatyw zmierzających do stabilizacji
społeczno-gospodarczej. Strajk —’ stwierdza Sejm — jest
bardzo kosztowną metodą i nie powinno się w określonej sy­
tuacji kraju do niej powracać. Był to jednak dopiero począ­
tek „rzucania grochem o ścianę”. To rzucanie trwało także
w następnych miesiącach. Na apel Sejmu nie było żadnego
odzewu władz „Solidarności”. Widocznie wspomniane poczu­
cie odpowiedzialności było przez przywódców „Solidarności”
inaczej rozumiane niż przez normalnych ludzi. 25 listopada
kroniki, odnotowały, że na terenie całego kraju nie ustają
niepokoje Srajkowały załogi 9 kotpalń. We Wrocławiu doszło
do strajków okupacyjnych gmachów publicznych. Pojawiła
się nowa metoda walki. Później będzie ona stosowana dość
często. 2 grudnia 1980 r. obraduje VII Plenum Komitetu.
Centralnego. Przyjmuje ono odezwę, która głosi: Wszystkich
Polaków ogarnia obawa o dalsze losy ojczyzny, o zachowanie
ciężko zapracowanych owoców powojennego trudu, o dzień
jutrzejszy polskich rodzin. Nadszedł czas skupienia się wszyst­
kich realistycznie myślących ludzi wokół wspólnej linii roz­
sądku i odpowiedzialności. Ciągnące się od 5 miesięcy akcje
strajkowe, podkreśla odezwa, rozprężenie i niska wydajność
pracy prowadzą do stałego pogarszania Itak niezmiernie trud­
nej sytuacji gospodarczej, godząc we wspólny interes i odda­
lając szansę wyjścia z kryzysu. Przeciwstawmy się dalszej
eskalacji niepokojów. Twórzmy front rozsądku i odpowie­
dzialności w obronie socjalistycznej odnowy.

Odezwa — podkreślił wicepremier — pozostała bez odpo­
wiedzi ze strony kierownictwa „Solidarności”. 3 grudnia Ra­
da Wojskowa, Ministerstwo Obrony Narodowej wyraziły
głębokie zaniepokojenie sytuacją stanowiącą zagrożenie ła­
du społecznego i funkcjonowania państwa. Utrzymywanie się
takiej sytuacji, stwierdzało oświadczenie Rady Wojskowej,
zagraża obronności kraju. Takich apeli i ostrzeżeń było w

następnych miesiącach co najmniej kilkanaście. Nie czyniły
one żadnego wrażenia na kierownictwie „Solidarności”, a

przecież głos wojska, powołanego do obrony naszych granic,
powinien był jednak kogoś zmusić do zastanowienia się. Nic
takiego kroniki naszych najnowszych dziejów nie notowały.

Zakończył się burzliwy rok 1980. Co przyniesie następny?
Oto było pytanie, które zadawali sobie Polacy w noc sylwe­
strową. Nie trzeba było długo czekać. 7 stycznia KKP po­
dejmuje uchwałę uznającą, a nie domagającą się — tu się po
prostu tworzy fakt dokonany — że w 1981 r. wszystkie so­
boty. będą dniami wolnymi. Wbrew uchwale rządu. Jak
określić zatem to stanowisko? W cywilizowanym święcie —

stwierdził mówca — istnieje tylko jedno określenie tego ro­
dzaju sytuacji: postawienie się ponad prawem, ponad wła­
dzą państwa. Domaganie się krótszego okresu czasu pracy
nie miało charakteru ekonomicznego, a zostało podrzucone
przez opozycję jako postulat polityczny. Eksperci i doradcy
„Solidarności" wiedzieli, że na wszystkie wolną soboty nas

nie stać. Przecież to jeszcze nie Japonia! Dlaczego więc pop­
chnęli przywódców „Solidarności” w tym kierunku? Chcieli.
żeby gospodarka się rozleciała, żeby zapanował chaos i głód.
Wtedy można sięgnąć po władzę krzycząc: patrzcie do cze­
go doprowadzili komuniści ze swoimi rządami!

18 stycznia ■— przypomniał dalej mówca — następuje1
nowa fala strajków. Ńa Wybrzeżu, w Kielcach, Szczecinie.

Jeleniej Górze, Nowym Sączu, Rzeszowie, Ustrzykach,
W Nowym Sączu, Rzeszowie, Ustrzykach trwa okupacja
gmachów publicznych. 21 stycznia rozpoczyna się strajk
studentów łódzkich, przy aktywnym poparciu władi „Soli­

darności”. Studenci uczą się strajkowania. Potem przyj­
dzie kolej na uczniów szkół średnich. No bo przecież

.wszystkie odłamy ludności powinny były nauczyć się
strajkować, a również młodzież, ta licealna, dopiero wkra­
czająca w życie! Bo to prawdopodobnie była nowa wy­
kładnia demokracji!

30 stycznia zachodnioniemiecka gazeta „West Deutsche
Rundschau” pisze: rzekome zaostrzenie kursu ze strony
partii i rządu może „Solidarność” zapisać na swoje kon­
to Gdyby bowiem rząd ustępował przed żądaniami, gro­
ziłoby mu nieodwołalnie staczanie się po równi pochyłej
w kierunku utraty władzy. Tak pisano o Polsce w owych
dniach. A kropkę nad „i” postawił amerykański dziennik
„Washington Post”, który stwierdził, cytuję: w zasadzie
spór dotyczył długości dnia pracy, wszyscy jednak rozu­
mieją, że w rzeczywistości jest to spór o władzę.

Na początku lutego nie ustają strajki. Premierem wy­
brany został gen, armii Wojciech Jaruzelski. Apeluje on

o 90 spokojnych dni. Krajowa Komisja odwołuje plano­
waną na 13.02 akcję protestacyjna „Dzień bez prasy”.
Chciałbym tu dodać — stwierdził wicepremier — że je­
żeli teraz pan Lech Wałęsa mówi o tym, żeby nie kupo­
wać prasy w któreś tam dni, to po prostu odgrzewa
skompromitowane pomysły.

8 marca w Warszawie „Solidarność” podjęła niewybred­
ną akcje plakatowa i ulotkowa o treściach antysocjali­
stycznych W Szczecinie tamtejsza „Solidarność” -uchwala
specjalne oświadczenie kwestionujące prawo I sekretarza
K.C PZPR do występowania w imieniu Polski na Zjeździe
KPZR. Tak oto wyglądała realizacja apelu o 90 spokoj­
nych dni!

12 marca w biuletynie radomskim „Solidarności” poja­
wia się wezwanie: na latarniach trzeba wieszać partyj­
nych! W Bydgoszczy 12 marca rozpoczyna się okupacja
budynku ZSL, Okupację wspiera kierownictwo „Solidar­
ności”. Tak więc apel premiera o 90 spokojnych dni zo­
stał przekreślony już przed wydarzeniami w Bydgoszczy,
które nastąpiły 19 marca. Tam odbyła się na sali Woje­
wódzkiej Rady Narodowej prowokacja zorganizowana
przez Rulewskiego Jednocześnie zaczyna się początek fali
nowych strajków. 27 marca — 4-godzinny strajk ostrze­
gawczy, a na 31 zapowiedziano ogólnopolski strajk pow­
szechny. Uniknięto... tego strajku w wyniku podpisania
w Warszawie przeze mnie i Lecha Wałęsę tzw. porozumie­
nia warszawskiego.

Dla Polski w tym czasie naczelną ąpraiwą jest wydoby­
cie węgla. 24 kwietnia Krajowa Komisja stwierdza, że sy-_
stem dodatkowego wynagradzania górników za dodatko­
wą pracę w wolne soboty — a taki system wprowadzono
chcąc nie-dopuścić do. spadku wydobycia węgla — jest for­
mą, cytuję: „poróżnienia górników z innymi. grupami za­
wodowymi” i wypowiedziano się zdecydowanie za niepo­
dejmowaniem pracy w górnictwie w wolne soboty. Te-
rJz już widać wyraźnie, że celem strategicznym dorad­
ców „Solidarności” jest zadanie śmiertelnego ciosu władzy
poprzez rozłożenie gospodarki. Ale czy rzeczywiście wła­
dzy,.czy tylko władzy? 9 maja wobec żądań „Solidarności”
zniesiono "dodatek mobilizacyjny dla górników za pracę
w wolne soboty. W efekcie do pracy zgłosiło się prawie
o potowe mniej osób Wydobyto 20 proc tei ilość’ węgla, jaką
wydobywano w inne dni tygodnia. Wkrótce „Solidarność”
doprowadziła do tego, że musieliśmy zmniejszyć eksport,
węgla, a na nasze tradycyjne rynki weszli Amerykanie.
To była klęska dla całej naszej gospodarki, zależnej prze­
cież od dewiz. Brakowało energii elektrycznej, trzeba by­
ło wyłączać pracę zakładów i wyłączać światło ludziom.
Pojawiło się widmo niedogrzania mieszkań następnej zi­
my.

12 maja nastąpiła rejestracja NSZZ „Solidarność” Rol­
ników Indywidualnych. Tego samego dnia rozpoczyna się
bunt więźniów we Wronkach. 21 maja na dworcu kolejo­
wym w Opolu doszło do chuligańskich ekscesów. Nie­
chętna postawa tłumu utrudnia interwencje Milicji Obywa­
telskiej, potem coraz częściej bandyci, złodzieje i chuliga­
ni wzywali tłum na pomoc przeciwko milicji. Polska prze­
stała być krajem bezpiecznym. Widmo anarchii przestało
krążyć w umysłach, stało się już pojęciem realnym.

27 mają zahraikło w kraju 3200 megawatów w stosunku
do potrzeb. Ograniczono pobór mocy dla przemysłu, za­
stosowano wyłączenia w miastach i na wsi. Członkowie
„Solidarności” w elektrowniach odmówili pracy w soboty
w godzinach nadliczbowych co było przecież, niezbędne,
dla dokonania niezbędnych konserwacji i remontów. Po­
zostawiam te fakty bez komentarza. 9 czerwca Episkopat
Polski zwrócił się do Krajowej Komisji aby nie podej­
mowała decyzji, które naruszają najwyższe dobro kraju
i zagrażają dotychczasowym osiągnięciom. Było to już po
śmierci kardynała Wyszyńskiego, który jeszcze jesienią
1980 r. nawoływał do spokoju i do rozwagi; a także do
ograniczania żądań

Prezydium KKP centralnie zaczyna lansować model re­
formy gospodarczej, polegający na tym. by własność o-

gółnonarodową przekształcić w giruipowo-samorządową.
Model ten przewiduje swobodną grę rynkową, czyli że

ceny pwinny być ustalane wyłącznie przez rynek.
W połowie czerwca — przypomniał dalej wicepremier

— w szeregach „Solidarności” padają żądania wobec człon­
ków partii -wystąpienia '* PZPR pod hasłem „nie można

służyć dwom panom”. Co oznacza to hasło? Nic innego jak
dowód na to. że ..Solidarność” jawnie już posiada okre­
śloną orientację polityczną. „Solidarność” staje, się ru­
chem politycznym anty-PZPR-owskim, działającym pod
szyldem związku zawodowego, a przecież w porozumie­
niu gdańskim zapisano coś innego, zapisano uroczyście
o powołaniu nowych, niezależnych, samorządnych związ­
ków zawodowych. Mnożą się w tym czasie akcje wanda­
lizmu i profanacji grobów i pomników żołnierzy Armii
Czerwonej. Robią to wyrostki wychowane na „solidarnościo­
wych” hasłach, na ulotkach antyradzieckich.

Wobec powtarzających się na sali niewybrednych wrza­
sków wciąż tej samej grupy ludzi, wicepremier powiedział
z ironią: może umówimy się tak, że przyjmiemy japoński
wzór: mianowicie w Japonii można strajkować tylko raz
w roku — w kwietniu. Kwiecień jest miesiącem strajków.
Może więc umówimy się, że ja będę spoglądał na zegarek
i co 10 minut będę robił przerwę, abyicie mogli wykrzy­
czeć się, a ja potem będę dalej mówił. Wracając do przy­
kładów aktów wandalizmu i profanacji pomników wdzięcz­
ności Armii Radzieckiej wicepremier mówił dalej:

Krajowa Komisja. „Solidarności” milczy tu w Gdańsku,
milczy w mieście, w którym przemysł stoczniowy żyje
z zamówień Związku Radzieckiego. Milczy na polskim
Wybrzeżu, które wróciło do Polski tylko dzięki bohater­
skiej Armii Radzieckiej i to wróciło nie w postaci piachu
i. wody; nie milczy, to co najwyżej bąknie ktoś, że to si­
ty bezpieczeństwa robią. Tak jakby komukolwiek w Pol­
sce, komukolwiek w rządzie zależało na tym. aby towa­
rzysze radzieccy mieli o nas maksymalnie negatywną o-

pinię. Oczywiście, że takie bąkania nie są wsparte żadny­
mi dowodami.

W tym samym czasie „Solidarność” portowców domaga się
uchwalenia „karty portowca”. W portach jednocześnie prze­
trzymywane są ładunki towarów eksportowych, negocjacje w

sprawie zwolnienia tych ładunków nie przynoszą żadnych
rezultatów. Świat reaguje na to stwierdzeniem, że Polska

przestała być godnym i wiarygodnym partnerem handlowym,
że władze państwowe już niewiele mają do powiedzenia. 14
lipca 1981 r. — przypomniał wicepremier —- rozpoczyna się
IX Zjazd PZPR. Jaka jest reakcja propagandystów „Solidar­
ności” na ten zjazd? Plakaty z trupią '■zaszką, plakaty z pu­
stymi talerzami i napisy — pierwszy wynik IX Zjazdu. Było to
w okresie, gdy rząd zapowiedział, że wobec malejącego sku­
pu mięsa konieczne będzie zmniejszenie kartkowych przy­
działów mięsa, „Solidarność” natychmiast oprotestowała tę
decyzję. Powstaje pytanie w jakirń celu. 25 lipca z inicjaty­
wy łódzkiej „Solidarności” odbył się marsz głodowy Ok. 5

tys. łódzkich kobiet. Na czele grupy szła dobrze odżywiona
pani. „Solidarność” chcąc na siebie zwrócić uwagę otwiera
nowy etap walki, wyprowadzanie ludzi na ulicę. 1 sierpnia
gen. Jaruzelski stwierdza, że nie spełniły się zapewnienia
„Solidarności” o tym, że skrócony czas pracy zostanie zre­
kompensowany wyższą wydajnością pracy. 3 sierpnia nastę­
puje początek okupacji ronda przy Marszałkowskiej w sercu

Warszawy. Rozpoczyna się smutne widowisko, które trwa
dwa dni. 8 sierpnia następuje zerwanie przez kierownictwo
„SbHdamości’’ rosmów g raądem, Jednocześnie odbywają się

marsze głodowe w Krakowie, Tarnowie i Przemyślu. Strajk! ■'
ostrzegawcze w woj. kieleckim, piotrkowskim, opolskim. W
katowickim 4-godzinny strajk. 12 sierpnia w Gdańsku zakoń­
czyły się 3-dniowe obrady KKP. Uznano, że nie nadszedł je­
szcze czas na konfrontacje z władzą. A liczne głosy na posie­
dzeniu komisji takiej konfrontacji się domagały. Odrzucono
pogląd, że „Solidarność” jest również odpowiedzialna za

trudną sytuację w kraju. Odrzucono ofertę rządu ó współ­
działanie we wdrażaniu reformy gospodarczej, uznając, że
nie jest to reforma na modłę „Solidarności”. Wystosowano
apel do członków „Solidarności” o przepraco-wanie do końca
roku 8 wolnych sobót, ale pod warunkiem, że nraca będz:e
organizowana wyłącznie przez „Solidarność” i Solidarność”
ma dysponować jej owocami. Czyli przejmować wytworzone
dobra Żadanie nieprawdopodobnie dziwaczne w normalnych
państwach. 26 sierpnia kolejne antykonstytucyjne decyzje
władz „Solidarności”, kolejne postawienie się nad prawem.
Krajowa Komisja oświadcza, że niezależnie od tego co po­
stanowi rząd czy Sejm. „Solidarność” na własną rękę będzie
wprowadzać swój model reformy gospodarczej, ogłaszać
konkursy na stanowiska dyrektorów i wprowadzać kontrolę
gospodarki żywnościowej W zrwiązku z zapowiadaną przez
..Solidarność” akcją strajkową w radiu i telewizji, rzecznik
rządu oświadczył, źe taka akcja polityczna wymierzona w

nodstawy systemu komunikowania się władzy ze społeczeń­
stwem f system łączności z Układem Warszawskim, uznana

zostanie za nielegalną i rząd zapowiedział użycie wszelkich
dostermvch środków. 5 września następuje otwarcie pierw­
szego zjazdu „Solidarności”. Jakie były główne akcenty na

zieźdzle? Uczestniczyli w nim wyłącznie przedstawiciele n-a-

wicowych związków zachodnich. Można by zastanowić się,
dlaczego ci nrzedstawiciele prawicowych związków finanso­
wali „Solidarność” i udzielili Jej pomocy w postaci przysyła­
nia materiałów do druku, czy też urządzeń poligraficznych.
I można też postawić pytanie: Jak to się działo, że kanitalKei
dawali na to pieniądze gdańskim robotnikom. No. ale można

tylko takie pytania stawiać, bo nie starcza czasu na rozwija­
nie tych niezwykle interesujących pytań.

Podjęto natomiast szereg uchwał zawierających protest
przeciwko różnym działaniom władz. Był to nroeram. jeżeli
ktoś to dzisiaj uważnie nrzestudiute -- na „nie” Uchwalono
też słynne posłanie do ludzi pracv Eurorw Wschodniej nawo­
łujące do jawnego nieposłuszeństwa wobec władz i' wkfó-
czenia? cytuie: na trudną drogę walki, jak to zrobiła ..Soli­
darność” Przesłane zjazdowi posłanie przewodniczącego
Komitetu ds. Współpracy ze Związkami Zawodowymi przy
Radzte Ministrów, zostało no prostu odłożone na bok, zńw-
czainie zbagatelizowane. Na tym to zieździe. niech sob’e
przypomną ci. którzy bvli. z rządu sie koiło i z rządem ste

już nte gadało. 16 września R:uro Polityczne motel partii
stwierdziło, że przebieg i uchwały pierwszej części zjazdu
„Solidarności” sa iednostronnvm łamaniem porózuwiteń spo­
łecznych zawartych w Gdańsku Szczec;ńie i Jastrzębiu. Za­
stąpiono je. cytuje ocene Biura: programem poHfycznei dno-
zvcii. Posłanie do ludd EuroDy Wschodniej, stwierdza Biuro
Polityczne, jest dogłębna prowokacja wobec sojuszników
Polski. Na zjeździe „Solidarności” zwyciężyła linia budowa­
nia opozycyjnej nartii politycznej, która jawnie postawiła
sobie za ceł przejecie władzy przez zmianę ustroju społeczno-
-polityczneeo w Polsce. Te dobitne słowa oceny j przestrogi
zostały kolejny raz zlekceważone —’ podkreślił M. Rakowski.
Zadufana w swoje siły i podjudzana przez ośrodki dywer­
syjne na Zachodzie opozycja polityczna, z coraz większym
rozmachem wykorzystywaja związek zawodowy, ale już tył- .

ko z nazwy, dla własny-efTcelów, odległych od rzeczywistych
interesów Masy robotniczej,., Teraz, dziś, Lech Wałęsa ,,w ,

oświadczeniu riożonym kierownictwu stoczni, skierowanym
do PAP pisze — nigdy nie stawiałem i nie będę stawiał ha

konfrontację a zawsze na argumentację i negocjacje. Przy
dobre! woli można zawsze dojść do kompromisowych roz­
wiązań. Co się tyczy tego ostatniego zdania, ma on istotnie

racje. Problem polega jednak na tym, że tej gotowości nie
przejawiał związek pod jego kierownictwem. Przejawia? tę :

gotowość organizując strajki i demonstrację uliczne. Jeżeli
to była gotowość do negocjacji, to ja dziękuję za ten typ ne­
gocjacji. A ©o się tyczy konfrontacji, to po prostu jest to

nieprawda. O konfrontacji zaczęto coraz częściej mówić w

szeregach „Solidarności". Ale idźmy dalej. Jest druga połowa
września. Organizacje „Solidarności" w górnictwie — do­
radca organizacji solidarnościowe! w górnictwie by? . wn

Czartoryski — postanowili zbojkotować uchwale Rady Mi­
nistrów o dodatkowych zachętach za pracę w wolne soboty.
23 września, zapewne w ramach demokracji, w kopalni
..Szczygłowice” miejscowa organizacja „Solidarności” wywio­
zła na taczkach przewodniczącego związku branżowego —

Mateńkę. 7 października zakończy? obrady zjazd ..Solidarno­
ści”. Ostrzeżeń i apeli nie wzięto pod uwagę. Podjęto uchwa­
łę o bojkocie sejmowej ustawy o samorządzie i przemową-,
dzeniu na ten temat samozwańczego, krajowego referendum.
Chodziło o pokazanie, ie „Solidarność” jest już także z

Sejmu niezadowolona i nie uznaje go, stojąc przed nim,
W czasie zjazdu zapoczątkowano rozwiązanie KS KSS
KOR. Ponieważ, eytuję: Jego rolę. przejęła skutecznie „So- .

lidamość”. Zjazd podjął uchwałę w sprawie cen, będącą
swoistym ultimatum wobec rządu Na zjeździe o socjalizmie
nie mówiono, słowo to nie znalazło sie w programie, związ­
ku; potem Jeden z doradców powiedział, żę zapomniano wpi­
sać. Atmosfera na sali była określana przez licznych obser­
watorów Jako granicząca z antykomunistyczna histerią. Bry­
tyjska agencja prasowa Reutera komentowała zjazd nastę­
pująco: „Solidarność” wyłoniła się ze swojego zjazdu jako
opozycja wobec komunistów rządzących w Polsce.

14 października w kombinacie rolnym „Dubogóra” „Soli­
darność” zorganizowała strajk, żądając zdjęcia ze stanowiska
dyrektora, który podjął słuszną decyzję wobec pracowników.
Strajk rozszerzono na całe województwo. Dzienne straty tęgo
strajku wynosiły 140 min zł. Tak wyglądała Współodpowie­
dzialność za kraj i jego los! Blisko połowę województw —

kontynuował wicepremier — ogarnęła w tym czasie fala
strajków Rozpoczęły się masowe strajki w zagłębiu siarko­
wym w woj. tarnobrzeskim. Strajki te kosztowały kraj
dziennie 900 tys. doi., bo tyle uzyskiwano za: eksport siarki
■każdego dnia. I ei ludzie, organizatorzy" strajków; mieli
wówczas również odwagę oskarżać rząd, źe swą polityką po­
garsza sytuację w kraju.

Krajowa Komisja „Solidarności”, wobec braku zgody rzą­
du na powołanie tzw. społecznej rady gospodarki iiarodoWej,
która miałaby kontrolować rząd i zastępować Sejm, posta­
nowiła zorganizować 28 października jednogodzinny strajk
ogólnokrajowy Wzięło w nim udział na 7 min zatrudnionych
na Pierwszej zmianie. 2 min osób. Według badań sondażo­
wych samej „Solidarności”, strajk ten otrzymał najmniejsze
poparcie ze wszystkich organizowanych dotąd przez „Soli-

’

datność” akcji. Był to widomy znak, że społeczeństwo ma

dość strajkowej anarchii.
30 października Komitet ds. Związków Zawodowych wy­

słał teleks do Lecha Wałęsy, informujący go o sytuacji straj­
kowej w kraju w dniu 29 października. Liczono tylko strajki
o charakterze ciągłym. Strajkowało 5 kluczowych zakładów
Żyrardowa, nadal wszystkie zakłady woj. zielonogórskiego,
podobnie było w woj. tarnobrzeskim, strajkowano w przemy­
skim MPK i jarosławskim MPK, jedna z fabryk Szczecina,
w katowickiej kopalni węgla „Sosnowiec”, w Zakładach
Transportu Kolejowego w Rybniku; w Radomiu strajkowała
Wyższa Szkoła Inżynierska, w Warszawie Uniwersytet War­
szawski. Informacje te nie Wywołały żadnego echa ze strony
„Solidarności” W okresie od 5 listopada do 26 listopada —

czyli w ciągu 21 dni — proklamowano w Polsce 105 bezter­
minowych strajków. 196 razy ogłaszano gotowość strajkową
i 105 razy zapowiedziano strajki. Oprócz tego 50 razy doszło
do rozruchów różnego rodzaju. W listopadzie dochodziło w

całym kraju przeciętnie do 20 różnych akcji dziennie. Przy­
pominając te fakty wicepremier postawił pytanie: Czyżby te

przerażające dane kryły w sobie propozycje współpracy, pro­
pozycje partnerskiego współdziałania? Nie! To właśnie był
kurs na konfrontację, bo konfrontacja to przecież nie jest
tylko wyjście na ulicę i bicie się z milicją, na co się zanosiło

wtedy. Bo przecież powoływano już wówczas grupy bojowe
Stawiam pytanie: Czy strajki były żywiołowe? Być
może niektóre tak. Ale większość nie. Pamiętam wypowiedź
Lecha Wałęsy. Jedni jeżdżą po kraju i organizują strajki, a
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FELIKS KIRYK

„...całe życie wzdychał do osiągnięci*
w Polsce władzy monarszej..."

(J. Długosz, Dziej* II, ». 800)

Imię młodszego syna Kazimierza Sprawiedliwego,
a brata Leszka Białego, związało się na wieki ze

sprowadzeniem Krzyżaków do Polski. Rolę boha­
tera negatywnego w dziejach naszego rozbicia dziel­
nicowego wyznaczyło mu nie tylko zainstalowanie
w ziemi chełmińskiej zakonu rycerskiego NMP lecz
także szereg innych decyzji błędnych, tragicznych
wyroków i polityka skierowana na cele nieosiągalne.

Konrad Mazowiecki jest, w naszej historii postacią nie tyl­
ko negatywną lecz także tragiczną, Nie wiadomo po kim
odziedziczył naturę przewrotną, wiarołomną, skłonną do
okrucieństw i zbrodni, a nie znoszącą skruchy i pokuły. Sta­
nowił pod tym względem zupełne przeciwieństwo opanowa­
nego i spokojnego ojca, czy też dobrodusznego, otyłego i gu­
stującego nadmiernie w konsumpcji piwa, chociaż nie pozba­
wionego zdolności i szerszych horyzontów, rodzonego brata.

Był od niego młodszy prawdopodobnie tylko o rok czyli
przyszedł na świat ok. 1187 r. Przedwczesna i nagła śmierć
ojca w maju 1194 r. podczas biesiady na Wawelu, osierociła
obu chłopców, pozostawiając staranie o ich wychowanie
i zaopatrzenie matce Helenie, a. także nieżyczliwemu stry­
jowi Mieszkowi Staremu i innym starszym Piastowićzom.
Po porozumieniu się z Mieszkiem Starym w 1198 r., na mo­
cy którego książę ten wszedł, w posiadanie stolicy krakow­
skiej, księżna Helena przeniosła się z dorastającymi synami
do Sandomierza, skąd zarządzała w ich imieniu dzielnicą
sandomierską i mazowiecką, wyręczając się w rządach
wiernym komesem Goworkiem.

Pozostaw*! w cienia starszego brata. Leszka Białego, któ­
ry łagodził surową i nieobliczalną naturę Konrada oraz

umiał uczynić zeń współpracownik* lojalnego i sojusznika
niezawodnego, śmierć Mieszka Starego w 1202 r. otworzyła
widoki na usamodzielnienie się obu synów Kazimierza Spra­

KONKAP WMECKI
wiedliwego. Po nieudanej próbie objęcia rządów w Krako­
wie, gdzie za poparciem możnych zainstalował się na krótko
Władysław Laskonogi, Leszek Biały musiał zadowolić -się
dzielnicą sandomierską, zaś Konrad przejąć miał Mazowsze
i Kujawy. W 1208 r. obaj bracia znaleźli się w obliczu naja­
zdu Romana kniazia ruskiego, ale dzięki ścisłej współpracy
rycers-twa i nienagannemu dowodzeniu Krystyna wojewody
płockiego, wojska napastnika zostały pod Zawichostem nie

tylko pobite, lecz także on sam stracił w bitwie życie. Jako
wotum dziękczynne za zwycięstwo w bitwie, w której stronie
Leszka i Konrada nie dawano szans, ufundowali oni ołtarz
św., św. Gerwazego i Protazego w katedrze. wawelskiej.
W 1207 r Konrad wszedł w związek małżeński z Agafią, cór­
ką Świętosława kniazia włodzimierskiego i z tego powodu
zapewne upomniał się o swoją ojcowiznę; domyślać się moż­

na zatem, i* obaj bracia aprawowaM dotąd rządy wspólna.
Na zjaździe w Sandomierzu tego roku przekazano mu Ma­
zowsze, Kujawy i ziemię dobrzyńską.

bratem Leszkiem Białym, który objął przed 1206 r. także
dzielnicę krakowską, prowadził Konrad aktywnie poli­
tykę ruską, popierając rządy Romanowiczów we Włodzi­

mierzu i w Haliczu. Należał także do zwolenników walczą­
cego. z Laskonogim Henryka Kietlicza arcybiskupa gnieźnień­
skiego i opowiedział się za jego reformami kościelnymi.
Przyłączył się do nadań immunitetowych na rzecz Kościoła
w 1210 i 1215 r., poparł też misję mnicha łekneńskiego Chry­

stiana w Prusach, łącząc z jego działalnością wielkie nadzieje
na chrystianizację plemion pruskich i podporządkowanie ich
ziem księstwu kujawsko-mazowieckiemu. Wyniósł Chrystia­
na rychło na biskupstwo chełmińskie (1216) i uposażył jego
katedrę nadaniem przeszło 100 wsi w ziemi chełmińskiej. Nie
potrafił jednak utrzymać nad biskupem Chrystianem kontro­
li i nie przeszkodził mu w usamodzielnianiu się. Mimo znacz­
nego wysiłku zbrojnego i nakładów materialnych bilans po­
lityki pruskiej, którą Konrad prowadził wespół z bratem
Leszkiem Białym i Henrykiem Brodatym nie był dodatni.
W latach 1218—1219 Mazowsze. Kujawy i ziemia chełmińska
zostały porażone ciężkimi najazdami pruskimi. Wielu przyj­
muje za Janem Długoszem, że owe inwazje pruskie ułatwiła
bezradność Konrada, który pozbył się w 1217 r w snosób
nader okrutny wojewody Krystyna, dotychczasowego skute-

•znego obrońcy granie Mazowsza i Kujaw. Powód MraęenM
wojewody nia jest bliżej znany. Domyślają się niektórzy, że
stał on może na czele jakiegoś rokoszu możnych skierowa­
nego przeciw księciu. Długosz natomiast podał, że przyczyną
wybuchu wściekłości Konrada było wytykanie księciu przez
wojewodę gorszącego trybu życia, a także zawiść księcia
w związku z sukcesaAi wojennymi Krystyna, „Ten bacząc
w książęciu swoim Konradzie bezkarne i zdrożne obyczaje,
które wiodły go do wielu sprośnych i haniebnych czynów,
począł mu ... wyrzucać je i naganiać... Nie ścierpiał Konrad
tak zbawiennych przestróg, a uniósłszy się szałem wstępnym,
rzeczonego Krystyna wojewodę mazowieckiego, który jego
sławy i dobra tak gorliwym był obrońcą i zachowawcą,
a W młodości nauczycielem, przewodnikiem i mistrzem, ka­
zał uwięzić i do ciemnej wtrącić turmy”. Niestety, represje
księcia na tym się nie skończyły, gdyż podrażniony namowa­
mi złych i nikczemnych doradców i zawistników Konrad roz­
kazał wojewodę oślepić, a następnie stracić. „Stąd poszło —

napisał dalej uczony kanonik krakowski — że gdy Prusacy
ustawicznymi napady ziemie jego niszczyli i plądrowali bez­
karnie, przymuszony był wezwać do pomocy Henryka ksią-
żęcia wrocławskiego”.

Najcięższy najazd pruski na dzierżawy Konrada nastąpił
w 1220 r., podczas którego książę mazowiecki poniósł kolej­
ną porażkę i zwrócił się znowu o pomoc do księcia śląskiego
oraz do brata Leszka Białego. Wspólne ekspedycje zbrojne
na ziemie pruskie przeprowadzono w 1222 i 1223 r., ale ich
rezultaty były mizerne, zwłaszcza że podczas ostatniej doszło
nawet do masakry rycerstwa małopolskiego. Uwagę sojusz­
ników Konrada w wojnie z Prusami zaczął przyciągać nadto
konflikt księcia Władysława Las-konogiego z Władysławem
Odonicem i Świętopełkiem gdańskim, odsuwając problem
pruski na plan dalszy. W tej sytuacji stał się aktualny pro­
jekt sprowadzenia i osadzenia na pograniczu prusko-mazo-
wieckim zakonu rycerskiego, którego pomysł podrzucił księ­
ciu mazowieckiemu Henryk Brodaty.

Wybór padł na Krzyżaków, którzy w, 1211 r. zostali
ściągnięci z Ziemi Świętej i osadzeni przez króla Andrze-
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„Pan Andrzej znał tyle ślicznych bajek.
Były inne od wszystkich, które dotychczas
znała. Nie o smokach i zaklętych księżnicz­
kach, lecz o ludziach dzielnych, którzy ko­
chali się wzajemnie, walczyli ze złym lo­
sem i zwyciężali w tej walce".

Zwyciężali?
Bohaterka książki Jadwigi Ruth Charlewskiej

„Dziewczynka spoza szyby” zwycięża swoje ka- .

lectwo dzięki dobrym, mądrym i mocnym lu­
dziom, którzy pomogli jej uwierzyć w siebie.
Gdyby nie oni siedziałaby nadal w swoim łóż­
ku. poddając sią bezwolnie zabiegom mamy i na-

»Jąkając poczuciem izolacji i niepotrzebności.
Wokół niej powoli urosłaby opinia „dziwnej”.
A el, którzy stanowią anonimowy tłum odsu­
waliby się od niej, żeby się nie zarazić jej
cierpieniem. Elżbieta, bohaterka książki Char­
lewskiej spotkała jednak w swoim otoczeniu
rówieśników z wyobraźnią i sercem. Potem —

pana Andrzeja. Prototypem tej postaci jest au­
tentyczny powstaniec. W sierpniu 1944 stracił
nogi, ale nie zrezygnował z czynnego życia. Pod
jego wpływem Elżbieta zaczyna rozumieć, że

jej krucha i bolesna kondycją może stać się
szansą. Bardzo trudną, ale jednak szansą!
Zycie niedołężne, bezsilne, bezradne można

zmienić, trzeba tylko trochę odwagi i aż hero­
icznego wysiłku. Choroba nie może stać się
czymś, eo unicestwia, nie pozostawiając nic po­
zytywnego. Andrzej tłumaczy Elżbiecie mocu­
jącej się ze swoim kalectwem: „Twoim zada­
niem jest nie mazgaić się. Masz powody do ra­
dości. Przede wszystkim oczy. Widzisz niebo,
drzewa, gwiazdy, cały świat. Pomyśl — są lu­
dzie z białymi laskami. Tych ludzi otacza wiecz­
ny mrok.. Oni zaś także chcą żyć”..

Ile w tym wszystkim uroku pokrewnego cza­
rowi, jaki w swoim czasie roztaczała 'książka o

Pollyannie. Jakże nam teraz brak takich ksią­
żek. Opowieść Ruth Charlewskiej wywodzi się
z tego nurtu pisarskiego, który tak bardzo jest
niezbędny w wychowaniu wrażliwości. Dlatego
„zaczytano” ją w szkolnych i wczasowych bi­
bliotekach. Nieodmiennie budzi niedosyt u mło­
dych czytelników: jakie są dalsze losy Elżbie­
ty? Czy — przekazana w troskliwe ręce Profe­
sora — zdoła doprowadzić do szczęśliwego koń­
ca żmudny proces rehabilitacji? Wczoraj pierw­
szy raz stanęła o kulach, a nawet przeszła parę
kroków. A jutro? Czytelnicy, podobnie jak ów
Andrzej w zakończeniu książki, pozdrawiają
uśmiechem poprzez kilometry oddalenia małą,
odważną dziewczynkę. Chcą jej dodać otuchy
Pytają: co dąlej? Czy. otrzymamy drugą część
książki?

: Z tym pytaniem zwracam się do autorki.
‘

. Chyba. Jak będę żyła — odpowiada z wa­
haniem. Ileż własnych doświadczeń zamknęła
w opowieści o Elżbiecie. Czytelnicy domagają
się wznowienia „Dziewczynki spoza szyby”, a

tymczasem druk złożonych w Wydawnictwie
Literackim wierszy dla dzieci „Bajki, nie-bajki”
jak wolno dojrzewa! Umowa podpisana tak już
dawno i ciągle brak te farb, to kleju. — Ja już
chyba nie doczekam tej książki — mówi parń
Jadwiga z® smutkiem.'

I tak powoli, powoli zgłębiając tajemnice
choroby, która niekoniecznie musi stawać się
przyczyną duchowego opuszczenia, wracamy w

pokłady czasu. Staram się uzyskać odpowiedź
na pytanie czy autorka książki o losach Elżbiet-
ki Janickiej zwyciężyła w swoim życiu na podo­
bieństwo swej małej bohaterki. I tak powstaje
inna opowieść. O życiu dorosłym, doświadczo­
nym przez wojnę i kalectwo.

— Nie lubię mówić o sobie — zaczyna star­
sza kobieta. — W moim życiu nie się nie imie­
nia. Każdy dzień jest podobny do poprzedniego.
Bardzo dawno minęło dzieciństwo i park w

Białymstoku, pełen zawilców.
Kobieta opowiada o koleżankach, z którymi

biegała po całych dniach. Potem warszawski
Żoliborz. Przez jego spokojne uliczki przewinę­
ła się jej młodość. Współpracowała z „Kuźnią
Młodych” Wspaniali przyjaciele: Alina, Adam,
Józek, Roman nie żyją. Dom zabrała wojńa.
Ona też przyniosła kalectwo.

Pani Jadwiga chowa się w milczenie. Wola-
łaby nie tłumaczyć, jak trudno wracać do 'szpi­
tala Dzieciątka Jezus w Warszawie, gdzie ją za­

stało powstanie. Ostatni raz odwiedził* ją tam
Alina Wiewiórska. Była w panterce i z liliowy­
mi groszkami. Śliczna i młoda. „Tyle ją widzia­
łam”, Zginęła na placu Napoleona. To ona

umieściła przyjaciółkę rxa neurochirurgii, gdzie
miano zrobić operację. Podobno zabieg się udał.
Doszło nawet do próby chodzenia. Ale przy­
szedł czas pogromu powstania i do szpitala
wdarli się wściekli ludzie. Zrzucili kalekę ze

schodów. Czołgała się na kolanach w stronę iz­
by przyjęć — to pamięta — Błagała o podwie­
zienie, Dokąd? Byle dalej od tych okropności.

JESZCZE CIEŃ TEJ WOJNY

Potem z grupą chorych i personelu szpitala cze­
kali pod karabinem maszynowym na ewakuację.
Droga przez miasto. Biblioteka się pali, pusto,
dym, zaduch ruin. Gdy przyjechała do Milanów­
ka księżyc świecił, wielki księżyc nad łąkami,
i widać było dymy nad Warszawą. Wtedy pierw­
szy raz się rozpłakała, a trzeba wiedzieć, że
rzadko płacze.

ł

Reportaż
EWY OWSIANY

D$ugo by o tym mówić.
Zostały. powstańcze wiersze „Jeszcze płonie

tamten sierpień”, albo „Na pierś waszą nie
kładli orderów”. Zacytować? Słowa są tuż pod
warstwą pamięci, wspomaga je wyobraźnia, w

której ci z powstania jeszcze idą. Bez wawrzy­
nów, bez mów powitalnych, ani oczy miłe nie
śmieją się do nich, ani sztandary nie chylą.
. V

„Szliście długą utrudzeni drogą
Na wędrówki zatracone w świat
A ha drodze tej nie było nikogo
Rozmarynu nie zakwitł wam kwiat.
Został po was tylko płacz matczyny
Został po was tylko rozpęd wzwyż
Męka wzlotu, cierpienie bez winy
Grób samotny i drewniany krzyż”.

Po powstaniu warszawskim wylądowała w

Krakowie. Tu poznała swego przyszłego męża
w akademiku przy ul. Reymonta. Mieszkając w

Nawojce studiowała polonistykę. Miała już wte­
dy prawostronny niedowład, tak że poruszała
się z .trudem Co na • to mąż? „On miał trzy­
dzieści lat, ale nie bał się ciężaru jaki mu spadł
na barki razem ze mną. Pracował, ja też zara­
białam wierszami i artykulikami, zamieszczany­
miw. czasopismach. Jakoś szło”.

Dostała wózek inwalidzki na dźwignię. Pierw­
szy spacer — okropność. Zdawało się, że prze­
chodnie reagują litością. W nocy długo płakała
do poduszki. Przeszło. Potem jeździła przy po­
mocy męża do kościoła, kina, teatru * najchęt­
niej poza miasto. Lasek Wolski, Wola Justow-
ska czy rozległe tereny, gdzie obecnie wybudo­
wano osiedle Widok, w którym mieszka — sta­
nowiły eel wypraw. Towarzyszyła im Kaja —

owczarek, wielki przyjaciel. Kto chce poznać
jej wspaniałe zalety doczyta się requiem dla psa
w „Dziewczynce spoza szyby”. Kaja prze­
dzierzgnęła się tam w Morusa i w procesie do­
chodzenia dziewczynki do zdrowia stanowi krok
milowy.

Jakie to dawne lata. „Byliśmy bardzo samot­
ni. Ja moją rodzinę straciłam podczas działań
wojennych, rodzina męża nie życzyła sobie mnie
dlatego, że byłam kaleką. Jego siostry, choć
mieszkają w tym samym mieście nie odwiedza­
ją nas wcale. I taka sytuacja trwa już przeszło

36 lat. Z początku było mi bardzo przykro
i ciężko, teraz zobojętniałam. Ludzi się nie
zmieni. Nie rozumieją, że swoim nieopatrznym
postępowaniem mogą wyrządzić komuś nieza­
winioną krzywdę”.

W mieszkaniu urzęduje teraz kociątko. Na­
zywa się Daszeńka. Strasznie wojuje. W głosie
pani Ruth niezmierzona czułość, gdy mowa o

Fot. Archiwum

stworzeniu. Wnosi życie w cztery ściany poko­
ju, który stał się jej całym światem. Przemi­
nęły czasy, kiedy można było chodzić z Kają
na spacery. Przeminęły też czasy, kiedy ona zaj­
mowała się domem Łaziła po pokoju na czwo­
rakach, na kolanach, na krzesełku kulkowym, bo
o własnych siłach nie zdołała. Ale sprzątała,
myła podłogę, gotowała obiad. Pewnie komuś
wyda się to nieprawdą, ale niech wie, że przy
odrobinie dobrej woli można wiele. Myślała. .że

poprzez ruch zahamuje ogarniający ją bezwład.
Potrafiła sama przejechać na' wózku inwalidz­
kim dookoła Plant, albo od ulicy Lubicz po Bro­
nowicką. Przeważnie po jezdniach, czasem o krok
od ciężarówki albo od tramwaju. Nie bała się
wtedy jeszcze niczego. Ale wołała jednak, kiedy
towarzyszył jej mąż. Wtedy wymalowane, wy­
fiokowane paniusie nie robiły uwag w rodzaju:
„po co taka kaleka włóczy się po mieście, le­
piej by toto siedziało w domu”. Autentyczne! —

zniża głos pani Jadwiga, i jest w tym zniżeniu
bardzo dużo wyrozumiałości i rezygnacji.

Poza tym „przyplątało” się serce, toteż po
każdym większym wysiłku lądowała w szpitalu
na kilkudniowy pobyt. To Nowa Huta, to Naru­
towicza, to klinika profesora Aleksandrowicza.
Tlen, zastrzyki.

I ludzie. Ich twarze wędrują teraz przed cho­
rą wywołując uśmiech:

—

. Przeważnie lekarze i siostry opiekowali się
mną troskliwie. Takich ludzi jak profesor Ju­
lian Aleksandrowicz, Julian Blicharski, Józef
Stanowski oddanych bez reszty choremu spoty­
ka się rzadko. Zresztą wielu, wielu innych oka­
zywało mi serce i współczucie. Choćby cały pra­
wi* personel, z którym trzeba stykać się co ty­

dzień w Szpitalu Narutowicza. Wszyscy tacy
życzliwi! Począwszy od doc. Jana Krakowskie­
go, dr. Jana Biedy, lekarzy: Barbary Madejowej,
Jacka Pawlaka, Leszka Byrskiego, Kazimierza
Płatka, Janusza Pabiana poprzez wszystkie sio­
stry z Władzią Kruczek i Teresą Jamrozik na

czele. A na pogotowiu jak mnie wszycy otacza­
ją opieką. Dyspozytorzy, kierowcy, sanitariusze,
już się znamy, przyjeżdżają po mnie, na pół go­
dziny przed terminem...

Ale zdarzało się też, że niektórym przedsta­
wicielom służby zdrowia zawadzała SM — skle-

rosis multiplex chorej. Słyszała mówione pół­
gębkiem zdania, że niepotrzebnie zawala łóżko,
bo teraz łóżka są bardzo potrzebne, a z niej już
i tak nic nie będzie. I tak nie będzie chodzić
normalnie. Na salach też bywało różnie. Jedne
pacjentki zdobywały się na życzliwy uśmiech,
ale bywały i takie, które dokuczały i drwiły,
gdy z trudem gramoliła się z łóżka na wózek,
żeby udać się do łazienki czy posiedzieć w świet­
licy: „Nie zapomnę chwili, kiedy cała spięta ze

wstydu na kolanach wyłaziłam na wózek, a pro­
fesor Aleksandrowicz szedł korytarzem i odez­
wał się do mnie jak do normalnego człowieka!’'
Potem z mansardy przy Czarnowiejskiej mał­
żeństwo przeprowadziło się do pokoju subloka­
torskiego przy Alejach..Trzynaście, lat koszma­
ru. Serce nie wytrzymywało. Nie było tygodnia
bez pogotowia. Próbowała pisać, nie słyszeć, nie
reagować. Ale pisać lewą ręką to cały problem
nrzy niedomodze wieńcowej. Kilka stronic dzien­
nie, a potem cholerne zmęczenie. Tak narodziła
się ksiąfea „Dziewczynka spoza szyby”.

— Pewnie w domu była „hosanna”?
— Oczywiście. W dniu, kiedy od Wydawnic­

twa Literackiego dostałam egzemplarz autorski
wybraliśmy się do kina.

— Pamięta Pani co to był za film?
— „Rozwodów nie będzie”. Ale to nieważne,

ważne co potem...

Był luty, mokro, poślizg. Na jej wózea: naje­
chała taksówka Ż krwotokiem i potłuczonym
kręgosłupem pogotowie zawiozło panią Jadwigę
na ostry dyżur chirurgiczny do Nowej Huty.
Dopiero w maju wróciła do domu. Czy uroz­
maicić tę rozmowę wierszem z grubej teczki?
Jest.

„I może me oczy zmęczone utoną
Wśród białych obłoków na nieba błękiąie
Pomimo że będzie najbardziej, zielono;

’

Nie mogę zapomnieć jak trudne jest życie"

Nie, nie mogła zapomnieć. Przy doznanym
szoku pojawiły się większe przykurcze spastycz-
ne i co gorsza — strach. „Już nigdy nie wyjeż-

* dżałam sama. Zaczęłam się panicznie bać aut
i tramwajów. Serce również wysiadło. Na leki
zagraniczne musieliśmy »opylić« połowę domo­
wej biblioteki, a książki były jedynym naszym
luksusem. Kupowaliśmy. je kosztem wielu wy­
rzeczeń”.

Co wtedy poszło z domu? Cały Remarąue,
Sigrid Unaset, wiersze Jasnorzewskiej-Pawli-
kowskiej. I wiele innych.

Mąż przy dwu fakultetach zarabiał niewiele.
Zostali członkami spółdzielni mieszkaniowej. Na
przydział czekali 13 lat. ..W międzyczasie, ode­
szła na zawsze Kaja. Otruli ją »dóbrzy ludzie«,
a była taka moja i kochałam ją bardzo”, Zupeł­
nie jak Elżbieta Janicka swego Morusa. I ona

chciała mieć takie zwierzę, żeby, ją kochało
i żeby smutno mu było bez niej. Niestety to

Kaja zostawiła ich w smutku.
Dostali mieszkanie M-2 w osiedlu Widok.

Cieszyli się, że wreszcie odetchną. Jednam ma

na długo. SM robi postępy. Blokuje w organiz­
mie najważniejsze organy. Ósmy rok mija jak
trzeba leżeć bez, nadziei na odmianę. Wyjątek
stanowią parogodzinne wyjazdy pogotowiem do
Narutowicza. „Przez okno karetki widzę kobie­
ty młode, piękne, roześmiane. Ja nawet usiąść
bez bólu nie. mogę. Ale już to dobre, że można

patrzeć na świat z okien karetki. Tylko czemu

one wszystkie z szybami zamalowanymi tak wy­
soko? Tak się cieszę jak jadę zwyczajnym au­
tem. Widać korony drzew, z których najpięk­
niejszy jest klon chyba, taki złocisty, kiedy
przyjdzie jesień...”

Mąż urządził pani Jadwidze kącik, gdzie w

zasięgu ręki ma telefon, radio, magnetofon i ulu­

bione książki. „On właściwie nie ma własnego
życia. Dawniej po pracy tylko do domu i bez«
mnie nie ruszył się nigdzie. A przecież był mło­
dy, lubił góry i dalekie wycieczki. Mówiłam:
zawiązałam ci los. On na to »Jestem szczęśliwy
z tobą«. Postarzał się, posiwiał, przeorał go
czas — podejmuje pani Jadwiga po chwili mil­
czenia. — Od kilku lat ma rentę inwalidzką.
Cierpliwość ma niezmordowaną. Jest najlep­
szym opiekunem. Często w nocy budzę go o her­
batę, o basen o przewrócenie na bok. Gdyby
go zabrakło — zostanie mi tylko zakład dl*
przewlekle chorych.”

Westchnienie ciężkie jak chmur* gradowa.
Odcień ironij w głosie: „Nikt nie cackałby się
z kadłubkiem”, bo to też prawda — znowu we­
stchnienie. — Leżę jak nieruchomy posążek.

Po chwili:
— Jestem spokojna drętwym spokojem prze­

mijania. Dawniej był ból. Kochałam życie a ono

zadrwiło ze mnie. Dlaczego cierpi najbliższy mi
człowiek. Czemu los przynosi nam ciągle klęski.
Moje nogi nie dotknęły ziemi od lat. Teraz już
nie płaczę, nie szarpię się. Rzadko kto nas od­
wiedza. Ludzie mają własne troski i sprawy.
Najczęściej przyjdą, napatrzą. Dolitują się — ja­
ka biedna — i uciekają jak. najszybciej. Choroba
nie pociąga.

Daszeńka rozrabia wśród stosu papierów. Nie­
frasobliwie rozgarnia łapą brudnopisy prób po­
etyckich. ■

„Zostanie tylko kilka wierszy
1 szalejący nocą wiatr
Wśród ścieżek pustych najsmutniejszych
Na których chłód przymrozku spadł
Zostanie tylko kilka westchnień
Snów niepotrzebnych zmilkły szept
Umierające z zimna szczęście
Drzwi, w które zmierzch jesienny wszedł..."

Dzwonek. W mieszkaniu pojawia się mała
dziewczynka. — To. moja sąsiadeczka — przed­
stawia pani Charlewska. — A po mleko nie za-

oomnij przyjść, Beatko — woła za odchodzącą.
Bo mlekiem dzielą się po sąsiedzku.

W słowach znów uśmiech. Przestaję wierzyć w

to wcześniejsze' zapewnienie: „Jestem spokojna
drętwym spokojem przemijania”. Czy ktoś, kto
pisze książki i wiersze, uśmiecha się do dzieci,
czyta z miłością Lechonia i Leśmiana, zachwyca
się „Ogrodami”. Iwaszkiewicza i piosenkami
Leszka Długosza może być „drętwy”? Pani
Charlewska wyczuwa, o czym myślę. Mówi, od­
gadując:

— Dziwią mi się, że jestem uśmiechnięta. Ja
zaś uśmiechem pokrywam swoją wielką mękę-
Nauczyłam się już nosić- maseczkę. Nie znaczy
to, że udają, tylko ludzie mają dość swoich utra­
pień, po co dorzucać jeszcze...

Powiada, że chce dać ze siebie chociaż
uśmiech, jeśli nic innego nie potrafi. To gorzko
być skazanym wiecznie na czyjąś pomoc. Ale
każdego rana wymyśla sobie na pociechę małą
radość.

Zaraz, chwileczkę ręka zdrętwiała, trzeba
zmienić pozycję.

A więc można się cieszyć słońcem, śpiewem
ptaków, nawet nadciągającą burzą. O, teraz na

przykład _ chmurzy . sto. a. ią to cieszy. Zaraz
spadnie deszcz.. I to też będzie barwa tej kon­
kretnej godziny, która jeszcze została do prze­
życia.

W pokoju raduje oczy duża paproć wyhodo­
wana od maleńkiego. A poza pokój można prze­
cież wędrować wyobraźnią. Radio przynosi ze

świata muzykę, wiersze. Są jeszcze oczy, które
widzą. I wiara, że Bóg nie daje nic ponad siły
ludzkie. Ale to trzeba było lata pracować na

tę świadomość — dodaje chora wyjaśniająco.
Mówi jeszcze o ścieżce, którą każdy z nas mu­

si przewędrować do końca, jedynej, tylko dla

niego wytyczonej. Widocznie można wytrzymać
cierpienie, widocznie jest ono na coś potrzebne.

Okna dużego bloku-łamańca w osiedlu Widok

wychodzą na pawilon gospodarczy. Widok — no­
men omen — ładny: dach SAM-u i drzewko.,

— Mój świat się skraca, ale tak musi być.

Kobiety w Imperium Osmańskim tak jak ;i w

Europie odgrywały znaczącą rolę na arenie po­
litycznej. Może nam się to ■wydać dziwne; gdyż

w myśl przepisów prawa muzułmańskiego miejsce
i rola kobiety jest inna niż w systemie chrzęścijań-
kim. Oczywiście ich wpływ na decyzje' państwowe
był różny. Zą panowania pierwszych sułtanów raczej
mały — większy, a z czasem nawet decydujący, w

intęrsującym nas okresie XVI i XVII wieku.

Chcąc .temu zapobiec już ojcifec Sulejmana Wspaniałego
— Selim I wydał prawo zabraniające zawierania sułtanom
tureckim związków małżeńskich z kobietami zamożniejszych
rodzin w państwie, a także z księżniczkami zagranicznymi.
Pierwsi sułtanowie (podobnie jak w Europie)' zawierali mał­
żeństwa. polityczne, jafe np. Orchana z Teodorą córką cesa­
rza bizantyjskiego czy też ślub Mehmed* II z księżniczką
turkmeńską Sitt Hatun. Natomiast od XVI wieku wszyscy
następni władcy osmańscy byli „synami niewolnic”. Selim
II panujący w latach 1566—1574 to pół-Polak, Mehmed III
(1595—16Ó3) pół-Wenecjanin. Muirad IV. Ibrahim I, Musta­
fa — to pół-Grecy a Mehmed IV (I648-— 1687) znów był
pół-Polakiem. Pomimo tych zakazów harem w sposób dość
istotny wpływał na losy państwa, szczególnie/ zaś wtedy,
gdy rozgrywała się walka o następstwo tronu; I jakby na

ironię wpływ haremu na decyzje państwowe-za panowania
10 następujących po Selimie sułtanów był tak wielki, jak
nigdy przedtem ani potem — zresztą ae szkodą dla intere­
sów. Imperium,

aremy zawsze wzbudzały olbrzymi* za-iasteresowame
podszyte dreszczykiem emocji i Niezdrowej” Sensacji.
Samo słowo „harem” wywodzi się z. język* arabskiego

i pochodzi od wyrażeni* ,,haram”, c* (tznaeza Aatm;

HAREM
I

POLITYKA
przeznaczoną wyłączni* dl* teobMt. Żeby było ciekawiej,
to . należy wyjaśnić, ż* zwyczaj izolowania kobiet przejęli
Arabowi* w -VII wieku z Bizancjum, a od nich dopiero
Turcy. W haremach przebywały wszystkie kobiety, zarówno
wolne jak i niewolnic*. Harem mógł posiadać każdy wie­
rzący muzułmanin. Natomiast liczba kobiet przebywających
w nim był* uzależniona od majątku właściciela i wahała
się w przypadku dostojników osmańskich od kilku do kil­
kuset, Największy harem liczący czasami ponad 600 kobiet
posiadał sułtan.

Sprostać, tekienw sapotrzebowaniu na „żerny” nie było
łatwo (blorąc w dodatku pod uwagę wymogi jakim musiała
odpowiadać kandydatka do aułtańskiego haremu), stąd pod-
e*a* wsj-w. prrwadaonyeh praw ludy muzułmański*, n»j-
oeuntejKapni ■tepanut ifAy mSed* kobiety. Kobiet ataryeh ni*

brano w jasyr. — zabijano je na miejscu lub też puszczano
wolno. Z tego też powodu często Tur-cy i Tatarzy (nawet
w ucieczce), gdy trzeba było porzucić cały jasyr, chętniej
wyzbywali się zagrabionego bogactwa ale prawie nigdy nie
zapomnieli zabrać z sobą branek. Po przywiezieniu do kra­
jów muzułmańskich były sprzedawane na specjalnych ba­
zarach. Ładnie ubrane, zadbane kusiły potencjalnych na­
bywców, a właścicielom przynosiły odpowiednio większy
zysk. Najładniejsze kobiety i dziewczynki zasilały harem
sułtana lub najwyższych dostojników. Losy kobiet, które
dostały się w ręce ludzi ropiej zamożnych, były trudniej­
sze, czekała je prawie zawsze w przyszłości ciężka praca.
Przeznaczone dla sułtana wybierane były dokładnie przez
celników stambulskich. Wybrane oglądała następnie prze­
łożona z Seraju tzw. czehaja tak „abyżadnej wady %*
ciel* ani ułomności ni* miały" 1 dopiero po przeprowa­

dzeniu tak drobiazgowej selekcji trafiały do haremu pa­
dyszacha.

Po przyjęciu do. haremu wychowywane były w wierz*
muzułmańskiej. Zajmowały się szyciem, haftowaniem, tka­
niem i innymi potrzebnymi pracami. Ogromną rolę odgry­
wała nauka śpiewu i tańca, jako że był to jedyny sposób
przypodobania się sułtanowi. Szczególnie dbano o to, abjr
nie dochodziło do dewiacji seksualnych. Dlatego tęż ńa co

piątym,łóżku spały ochmistrzynie (czeha je), które podler
gały głównej czeha i — przełożonej haremu.

Kobiet w haremie pilnowali i usługiwali im eunuchowie.
W przeciwieństwie do serajów, gdzie do posług zatrudnia­
no białych eunuchów, w haremach dużą rolę odgrywali tyl­
ko czarni. Szczególnymi względami cieszyli się ludzie fi­
zycznie upośledzeni tj. głusi, karły itp.. przy czym wybie­
rano najbrzydszych z całej Afryki. „Tedy jeszcze na więk­
sze umartwienie przyrodzonej skłonności, którą białogło­
wy do mężczyzn mają obierano tak czarnych i tak szpet­
nych, żeby się ich zlęknąć musiały” — tak o czarnych eunu­
chach haremowych pisał Ricout w 1678 r. Na czele eunu­
chów stał ich przełożony czarny kizlar agasi (czyt. aczasi),
zarządzający haremem i mający przywilej wstępu do po­
kojów haremu nawet w obecności sułtana, stał się z czasem

trzecią osobistością państwa po wielkim wezyrze i przeło­
żonym ulemów a wpływ jeg-o na politykę państwa niepo­
miernie wzrósł.

abiety przebywające w haremie dzieliły się na pięć
grup: oblubienice cesarskie, przeznaczone do usług pa­
dyszacha, posługujące oblubienicom i damom dworu,

księżniczki i sułtank: matki , ora® młode dzieci jeszcze uczą­
ce się. Padyszach miał cztery oblubienice urzędowe tzw.

Kadyny oznaczone cyframi od 1 do 4. Gdy je wybierał
ochmist-ayni ustawiała wszyetki* panny rzędem, * ruttan
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
Ja H w Siedmiogrodzie do walki z Połowcami. Nie by­
ło to jednak ani jedyne, ani też pierwsze uposażenie ry-
eerzy Zakonu NMP w Europie, gdyż nadania ziem dla nich
miały miejsce w Grecji, Italii, Niemczech i Czechach; w

1222 r. darował im wieś Lasocice k. Namysłowa Henryk
Brodaty, zaś Władysław Odonic — 500 włók gruntu nad
Jeziorem Bytyńskim. Do Krzyżaków siedmiogrodzkich
zwrócił się właśnie Konrad Mazowiecki i przywołał ich do
swojego księstwa, nadając im na uposażenie ziemię cheł­
mińską w zamian za zobowiązanie do obrony pogranicza
mazowiecko-kujawskiego i prowadzenia wojen z Prusami w

interesie terytorialnym księcia. Oferta Konrada była bar­
dzo na czasie, gdyż rycerze Zakonu NMP popadli w kon­
flikt z królem Andrzejem II i za sprzeniewierzenie się wa­
runkom umowy zostali w 1224 r. wypędzeni z królestwa
węgierskiego. Zanim osiedli jednak w ziemi chełmińskiej
postarali się w marcu 1226 r. o zatwierdzenie nadania Kon-
radowego u cesarza Fryderyka II, który zaopatrzył ich nad­
to w tzw. złotą bullę, nadającą im uroczyście wszystkie te

ziemie, które zdobędą w Prusach oraz prawa książąt Rze­
szy. W 1234 r. sfałszowali przywilej księcia Konrada prze­
kazujący im rzekomo na własność nie tylko ziemię cheł­
mińską, lecz także całe Prusy i wyjedhali w kurii rzym­
skiej akt nadania ziemi chełmińskiej i Prus Zakonowi
Krzyżackiemu jako „własności św. Piotra.”

Już u progu*współpracy z Krzyżakami został książę mazo­
wiecki wyprowadzony w pole, gdyż zarówno wspomniane
przywileje.cesarskie, jak też papieskie, uzyskali oni poza je­
go plecami. Nie zdając sobie sprawy z jak przebiegłym
i przewrotnym partnerem wszedł w układy, przekazał Krzy­
żakom, w 1228 r. ziemię chełmińską w użytkowanie, nieco
później dodał jeszcze Nieszawę. Do walki z Jaćwierzą spro­
wadził do Dobrzynia w 1227—28 nadto Zakon Rycerzy Chry­
stusowych (Bracia Dobrzyńscy), których również hojnie upo­
sażył. Planował osadzić na pograniczu pruskim jeszcze tem­
plariuszy, wierząc początkowo święcie, że osiedlając obcych
rycerzy zakonnych zabezpiecza sobie skutecznie spokój od
najazdów plemion pruskich i jaćwiesko-litewskich, zapew-.

nia sobie również pierwszeństwa do ich ziem oraz uzyskuje
możliwość odegrania czołowej roli w walce książąt dzielni­
cowych o stołeczny Kraków.

Wspominaliśmy już, że Konrad Mazowiecki pozostawał pod
wpływem Leszka Białego i stanowił oparcie dla jego polity­
ki ruskiej oraz międzydzielnicowej. Można powiedzieć nawet,
że żywił słabość do starszego brata, którego nie opuszczał
w biedzie. Tylko w Gąsawie, gdzie był obecny na zjęździe
książąt i możnych, nie obronił go od napaści siepaczy nasła­
nych przez Odonica i Świętopełka gdańskiego i od zadanej
mu przez nich śmierci. A może nie miał zamiaru go bronić?

Przecież prysły jak bańka mydlana realne dotąd rachuby
Konrada i jego dorosłych synów na odziedziczenie dzielnic po
księciu krakowsko-sandomierskim, gdyż urodził mu się nie­
dawno (1226) syn Bolesław; przecież zmontowane głównie
przez Leszka Białego porozumienie z Władysławem Laskono-
gim i Henrykiem Brodatym w sprawie współpracy politycz­
nej i przechodzenia głównych dzielnic kraju na tego z trzech
kontrahentów, który żyć będzie najdłużej, uderzało szcze­
gólnie silnie w ambicje księcia na Kujawach i Mazowszu.
Zastanawiające jest dalej, że po wydarzeniach gąsawskich
znalazł się on rychło w obozie bratobójcy, księcia Władysła­
wa Odonica, i udzielił mu pomocy zbrojnej przeciwko Lasko-
nogiemu. Co więcej, sojusz z podstępnym i odrażającym
malkontentem wielkopolskim utrzymywał również w okre­
sie późniejszym o czym świadczy najlepiej spotkanie z nim

23 marca 1232 r. w Z®i«rz« i kolejna snecana pomoc wojsko­
wa dla Odonica w ostatniej fazie jego wojny z Władysła­
wem Laskonogim. Fakty te dają wiele do nwślenia.

o 1227 r. Konrad Mazowiecki ściągnął maskę z twarzy
i pokazał inne, bardziej prawdziwa oblicze. Zmienił gwał­
townie kierunek swojej polityki. Przestały go interesować

problemy prusko-jaćwieskie, które przekazał w ręce zako­
nów rycerskich, i oddał się wyłącznie sprawie przejęcia oj- /
cowizny po zamordowanym bracie. Idea opanowania Krako- /
wa stała się odtąd jego obsesją. Dążył do jej urzeczywistnie­
nia bez jakichkolwiek skrupułów moralnych, powodowany

niepohamowaną żądzą władzy zwierzchniej i zaślepiony nie­
realną perspektywą panowania w całym kraju, używając
metod i środków, które już wówczas budziły dezaprobatę i
zaskoczenie. Pretensje do księstwa krakowsko-sandomier-
skiego zgłosił po powrocie z Gąsawy, domagając się nadto
przyznania mu opieki nad wdową Grzymisławą i bratankiem
Bolesławem. Ale Konrada nie chciano w Krakowie. Panowie
małopolscy poprosili na tron krakowski, zgodnie zresztą
z wolą nieżyjącego Leszka Białego, księcia Władysława La-
sfconogiego, który wziął w opiekę księżnę Grzymisławą
i adoptował jej 2-letniego syna, Bolesława Leszkowica, zapi­
sując mu po sobie Wielkopólskę. Konrad usiłował przeszko­
dzić ściągnięciu Laskonogiego do Krakowa. Kiedy okazało
się, że negocjacje w tej sprawie z możnymi krakowskimi
i księżną Grzymisławą, do których użył także Daniela i Wa-

syUka kniaziów ruskich, nie dały wyników pozytywnych,
uderzył na ziemię krakowską i sandomierską oraz wkroczył
do Wielkopolski i na Śląsk, gdzie rządził Henryk Brodaty,
stronnik Laskonogiego. W Krakowie natknął się na zdecydo­
wany opór możnych, którym przewodzili Gryfici, pałający
szczególną nienawiścią do księcia mazowieckiego za represje
w 1224 r. po nieudanej wyprawie Małopolan de Prus. Nie
cierpiał Konrada również Iwo Odrowąż biskup krakowski
i jego wpływowi współrodowcy, niechętna była mu również
księżna Grzymisławą. Mimó pomocy ruskiej nie zdobył w le-
cie 1228 r. także Kalisza, jednakże zachwiał rządy Laskopo-
giego, który nie mogV-' opuścić Wielkopolski z powodu Wój-
ny z Odonicem, zwrócił się o pomoc do Henryka Brodatego
i oddał mu wskutek tego Kraków i dzielnicę krakowską
w rządy zastępcze. Na drodze Konrada do opanowania stoli­
cy kraju stanęła teraz potęga księcia śląskiego. Nie był
w stanie się jej przeciwstawić skutecznie i poniósł późnym
latem oraz jesienią 1228 r. dwie dotkliwe klęski pod Skałą
koło Ojcowa oraz pod Międzyborzem w pobliżu Opoczna.
Nie dał jednak za wygraną, chwytając się z kolei środków
podstępnych i moralnie nagannych. Na początku 1229 r. do­
konał na Henryka Brodatego napadu, podczas jego pobytu
w Spytkowicach na wiecu i słuchania mszy porannej. Po

krótkiej utarczce (podczas 'której Brodaty został znowu pora­
niony) porwał go i uwiózł do Płocka, licząc, że otworzy mu

to bramy Krakowa. Ale znowu się pomylił. Stolica kraju
rozbitego na dzielnice uważała za swojego księcia nadal Wła­
dysława Laskonogiego, a Marek i Klemens Gryfici obsadzili
mocno Wawel, zamek w Skale i zabezpieczyli dostęp do
miasta. Mimo wielu usiłowań nie zdobył znowu stolicy i nie
wystawił W latach 1227—31 żadnego dokumentu z tytułćftl
księcia krakowskiego. Nie utrzymał też dłużej w niewpli
Henryka Brodatego, po którego udała się do Płocka, oburzo­
na użyciem podstępu i gwałtu przez księcia mazowieckiej!®,
żona porwanego, Jadwiga śląska, Konrad skapitulował prred
racjami tej niezwykłej kobiety i uwolnił jej męża, (d.c.n.)

FELIKS KIRYK

„.Grzybów było w bród. Chłopcy biorą krasnolice,
Tyle w pieśniach litewskich sławione lisice...
Panienki za wysmukłym gonią borowikiem.
Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem
Wszyscy dybią na rydza...”

(A. Mickiewicz, Pan Tadeusz, ks. Ul)

Zwyczaj grzybobrania sięga dalekiej przeszłości.
Podobno od czasów starożytnego Rzymu potra­
wy z grzybów zdobiły najlepsze stoły. Do dziś

zbieranie grzybów pozostało przyjemną rozrywką.
I pożyteczną, wszak grzyby nadal uchodzą za przy­
smak. W tym roku jest ich wyjątkowo dużo, zwła­
szcza w południowej Polsce. A więc? Na grzyby!

Wcześniej wstąpmy jednak do Kliniki Toksykologii AM.
w Krakowie, gdzie tegoroczny urodzaj grzybów zapisał się
w smutniejszych barwach. Już w tym roku, — choć zwykle
największy, jesienny wysyp grzybów jest jeszcze przed na­
mi — w Klinice tej leczono 26 osób zatrutych grzybami —

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Nie

jedzcie
tych
grzybów!
więcej, niż w całym roku ubiegłym — a trzy z nich zmarły,
w krakowskich szpitalach zmarłe z powodu zatrucia grzy-
gami kilkoro dzieci przywiezionych tu w ciężkim stanie
s południowych województw kraju.

BOGATY, NIEZNANY ŚWIAT

Grzyby stanowią odrębną część roślinnego świata. Nie ma­
ją chlorofilu, żyją kosztem innych organizmów. Niektórzy
naukowcy uznają je nawet za trzeci — obok roślin i zwie­
rząt — oddzielny świat organiczny. Liczba gatunków grzy­
bów występujących w całym świecie nie jest dokładnie zna­
na, jedni szacują ją na ok. 100 tys., inni twierdzą, że sięga
ok. 300 tys. W Polsce występuje ok. 10 tys. gatunków grzy­
bów, choć niektóre wymagają jeszcze naukowego potwier­
dzenia. Grzyby rosną właściwie wszędzie, są bardzo różno­
rodne. Wróćmy jednak do tych, co kuszą spod krzaczka
w czasie grzybobrania — do tzw. grzybów kapeluszowych,
w które obfitują ponoć lasy półkuli północnej, a więc i na­
sze lasy.

Nie tylko znawcy grzybów wypada wiedzieć, że grzybnia
Jest ukryta w ściółce, czy podściółce lasu, a wyrastający
z niej trzon i kapelusz, który bywa obiektem naszych poszu­
kiwań, zwą się owocnikiem. Pod kapeluszem kryją się ma­
leńkie zarodniki.

Od dawna spierano się co do tego, czy grzyby są warto­
ściowym pożywieniem. Okazuje się, że ich wartość kalorycz­
na jest niska, zatem nie tuczą. Zawartość strawnego białka
nie jest zbyt duża, lecz już nie ulega wątpliwości, że zawie­
rają witaminy: Bi, Bs, D, niewielką ilość witaminy C oraz

substancje mineralne: fosfor i potas. Są jednak ciężko stra­
wne, nie należy ich podawać małym dzieciom, ludziom cho­
rym na żołądek, jelita, nerki. W dodatku mogą powodować
uczulenia. O tym, że. są smaczne i mają przyjemny zapach
nie trzeba chyba przekonywać.

Od dawna ludzie próbują uprawiać grzyby, lecz tylko 30
gatunków na świecie poddało się hodowlanym zabiegom,
a wśród nich popularna u nas pieczarka. Inne same wybie­
rają podłoże, nie licząc się z zamysłami człowieka.

GRZYB JEST PODSTĘPNY

Wszystkie grzyby swym urokiem przyciągają wzrok, te

rosnące na pustych polanach, widoczne z daleka i te pod
drzewami, ukryte w liściach, lub trawach. Tylko sięgnąć
ręką i zerwać. Nawet trudno w takiej chwili wyrzec się
grzyba dlatego, że nie jestęjfmy do końca przekonani, czy
to właśnie ten jadalny.'

W Polsce w 1959 r. rozporządzeniem ministra zdrowia do­
puszczono do obrotu 32 gatunki grzybów, zaś nie dopusz­
czono z różnych względów 20 gatunków, a 25 uznano za tru­
jące, Przynajmniej te 25 gatunków grzybów trujących po­
winien znać każdy, kto wybiera się na grzyby. W tym roku
jest podobno wyjątkowo dużo grzybów trujących, przyczyn
tego faktu upatruje się w chemizacji lasów.

Jakie pomyłki czynią najczęściej amatorzy grzybów, nara­
żając zdrowie i życie swoje oraz najbliższych? Na wiosnę
liczne zatrucia powodują piestrzenice kasztanowate podobne
do smardzy. W błąd wprowadziły już niejednego fałszywe ry­
dze, czyli wełniaki, które wydzielają białe, piękące mleczko.
Jeśli grzyb typu borowika ma trzon i spód kapelusza krwi­
stej, czerwonej barwy — uważaj, bo tak wyglądają gatunki
silnie trujące. Muchomor sromotnikowy, grzyb najbardziej
groźny dla zdrowia, który już w ilości 50 g stanowi niebez­
pieczną dawkę dla człowieka, bywa często mylony z gołąb­
kiem zielonym, czy kanią. W tym roku na Klinice Toksyko­
logii było już 19 osób zatrutych tym grzybem. Cóż, nie jest
©n fczerwony i nie ma białych kropek, a jeszcze wiele ludzi
pod nazwą „muchomor” widzi tylko tego jednego, najbardziej
malowniczego, który nawiasem mówiąc, jest nieporównywal­
nie mniej trujący niż muchomor sromotnikowy, wiosenny,
czy jadowity. Krowiak podwinięty, uważany kiedyś za ja­
dalny, zaliczony został do trujących, zaś czerniak pospoli­
ty jest trujący tylko wówczas, gdy w czasie jego zjedzenia,
czy nawet w kilka dni później, wypije się choć niewielką
ilość alkoholu. Ten grzyb działa podobnie jak antabus.

Trudno rozróżnić grzyby, gdy są jeszcze bardzo małe —

stąd propozycje, by nie zbierać małych owocników. Nie na­
leży też wysyłać na grzybobranie dzieci. W tym roku jest
wyjątkowo dużo zatruć wśród nieletnich, a organizm dziec­
ka jest bardzo wrażliwy są trucizny zawarte w greyteełi.

Różne domowe metody rozpoznawania grzybów trujących
nie wytrzymały próby czasu. Srebrna łyżka, zanurzona

w grzybowym sosie nie zdemaskuje trucizny. Nie zwalczy
jej parzenie grzybów, obgotowywanie, czy inne zabiegi ku­
linarne. Nieprawdą jest, że ślimaki nie obgryzają grzybów
trujących — nie wskażą nam więc, który jest jadalny. Lu­
dzie błędnie twierdzą, że grzyby trujące są gorzkie i mają
brzydki zapach — niektóre bowiem, choć zagrażają życiu,
pachną zwyczajnie, jak grzyby i nie zdradzają swych tru­
jących właściwości gorzkim smakiem. Nic nie zastąpi więc
faktycznej wiedzy o grzybach i umiejętności ich rozróżnia­
nia, a błąd można przepłacić życiem.

GDYBYM WIEDZIAŁ, ŻE TO TRUCIZNA... v

Najgroźniejsze zatrucia grzybami objawiają się dość póź­
no, po 8—12 godzinach od czasu ich zjedzenia, a niekiedy na­
wet po 24 godzinach, kiedy trucizna poczyni już spusto­
szenia w organizmie, zaatakuje wątrobę, nerki, mózg, naczy­
nia włosowate. Wtedy dopiero ofiarę tragicznej pomyłki za­
czynają męczyć bóle brzucha, głowy, nudności, wymioty,
biegunka, oblewają zimne poty. Wreszcie przychodzą kłopoty

z oddychaniem, krwawienia, apatia, zaburzenia świadomo­
ści. Czasem przez kilka dni stan chorego się nieco poprawia,
niektórzy wtedy właśnie żądają, mimo protestów lekarza,
wypisania ze szpitala. Złe samopoczucie wraca jednak, a, gdy
zatrucie jest ciężkie, pojawia się żółtaczka, chory popada
w śpiączkę i następuje zgon.

Gdy objawy następują zaraz po spożyciu grzybów roko­
wania są zwykle lepsze. Choć niekiedy bywają to gwałtowne
wymioty, silne bóle brzucha, głowy, poty, zaburzenia w od­
dychaniu. Zresztą także grzyby jadalne przechowywane zbyt
długo, odgrzewane, mogą spowodować ostry nieżyt, lecz to
nie są toksyny grzybowe, więc niebezpieczeństwo bywa zna­
cznie mniejsze.

Grzyby o działaniu muskarynowym (muskaryna — trujący
związek organiczny) dają zatrucia objawiające się poceniem,
łzawieniem, ślinieniem, nudnościami, zaburzeniami wzroku,
oddychania. W Meksyku, a także na Syberii i Kamczatce
rosną grzyby halucynogenne, stosowane przez miejscową lud­
ność jako środki odurzające.

Jedno jest pewne — niezależnie od czasu wystąpienia ob­
jawów i ich nasilenia trzeba szybko, zwrócić się do lekarza.
Szybko, bo nawet minuty się liczą. Nie wolno tracić czasu

na samoleczenie ziołami, mlekiem, alkoholem, co tak często
pogarsza stan. Reakcja organizmu na truciznę zawartą
w grzybach bywa bardzo indywidualna. Zdarza się, że po zje-z
dzeniu tej samej potrawy z grzybów ktoś umrze, a ktoś in­
ny ledwie zauważy u siebie objawy zatrucia. A co dziwne,
te same gatunki grzybów, w ząleżności od podłoża, bywają
bardziej, lub mniej trujące. Toteż nawet starzy grzybiarze
niekiedy się mylą. Bywa, że leżąc w szpitalu z zagrożeniem
życia próbują jeszcze dowodzić, że nie był to przecież tru­
jący grzyb, że to niemożliwe...

ILE KOSZTUJE LEKKOMYŚLNOŚĆ?
— Nim zaczniemy mówić o leczeniu musi pani zobaczyć

chorych — zdecydował dr JANUSZ PACH z-ca kierownika
Kliniki Toksykologii AM w Krakowie, gdy tylko zaszłam do
tej placówki. Wchodzimy do sali, gdzie leży 25-letni mężczy­
zna. Jest nieprzytomny. Wspomagane oddychanie, kroplów­
ka. Ten człowiek walczy ze śmiercią, a szanse przeżycia ma

ponoć niewielkie. Odkryty tors podnosi się jakby z trudem
w rytm wspomaganych oddechów, skóra jest lekko zażółco-
na, regularne rysy twarzy jakby zastygły. Oczy przymknię­
te. Ostrzegano go ponoć, że niesie trujący grzyb. Nie uwie­
rzył. W sąsiedniej sali dwóch nastolatków. Ci uszli śmierci,
lecz jakie zmiany spowodowała trucizna w ich narządach,
pokażą przyszłe lata.

• Już w tym roku, choć jesienne grzybobranie dopiero się
rozpocznie, grzyby przyniosły wiele tragedii, niepotrzebnych
cierpień, nieoczekiwanych śmierci. Z dreszczem czytaliśmy
niedawno o śmierci czteroletniego chłopca, którego babcia
nakarmiła grzybami. Inne dziecko samo znalazło i upiekło
trujący grzyb na rozgrzanej blasze. Ono też już nie żyje. —T

Patrzymy ciągle na podobne tragedie — mówi dr Pach
z rozdrażnieniem — Chciałoby się krzyczeć, prosić o roz­
wagę.

Do krakowskiej Kliniki Toksykologii trafiają chorzy z naj­
cięższymi zatruciami, z obszaru całej południowej Polski. Tu
dyżur trwa przez okrągłą dobę i okrągły rok. Klinika kiero­
wana przez prof. LEONA CHOLEWĘ wiceprzewodniczącego
Europejskiego Stowarzyszenia Ośrodków Toksykologicznych
udziela telefonicznych informacji dotyczących zatruć. Korzy­
stają z tych informacji lekarze z innych ośrodków.

Leczenie zatruć zaczyna się od płukania żołądka. Sam
chory, nim zdąży przyjechać karetka, winien prowokować
wymioty, w czym pomaga roztwór' soli w ciepłej wodzie.
Resztki jedzenia, które spowodowało zatrucie, próbki wymio­
cin i kału, przesyła się jak najszybciej do pracowni Sa­
nepid przy ul. Prądnickiej w Krakowie, utworzonej przed
ośmiu laty w Dziale Higieny i Żywności, gdzie materiał ten

poddawany jest żmudnym badaniem. Chodzi o to, by zna- •

leźć w nim zarodniki grzyba — a ich wielkość nie przekra-
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elchior Wańkowicz w I tomie
„Karafki La Fontaine’a” (Wy--
dawnictwo Literackie, Kraków

1983, w „Dziełach wybranych”, wyda­
nie III, stron 640, cena zł 250) napisał
w odpowiedzi na pytanie „Jak ta

■książka rosła?”: „rosła — organicznie
— z drobniejszych prac. Stąd nawroty,
narośle, wykrzywienia — jak w drze­
wie, które rosło i w deszczu, i w su-

Wielka księga dziennikarstwa polskiego
sse, i w grad, i w pioruny, j z którego
darto łyko, i z którego ciągnęły soki
pasożyty, i które opaskudsały gawrony,
i o którego pień czochrały się dzikie
świnie”.

Nazwałem w tytule niniejszego spra­
wozdania „Karafkę” wielką księgą
dziennikarstwa polskiego. Uważam, że
jest to najpiękniejsza książka Wańko­
wicza w dziedzinie rozważań trochę te­
oretycznych, w gruncie rzeczy prak­
tycznych. Naturalnie sławą i chwalą
pozostanie w dorobku tego pisarza i re­
portera na pierwszym miejscu książka
o Monte Cassino, rekonstrukcje-repor-
taże o antyniemieckiej walce Polaków
w ihinionej wojnie światowej. Ii tom

„Karafki La Fontaine’a”, który na razie
jeszcze w dziełach wybranych się nie
ukazał, jest przegadany, informacja
goni tam informację.

Pierwszy tom — to zupełnie coś in­
nego! To dowód na bogactwo języka
Melchiora Wańkowicza, które rodzi się
w liniowej, reporterskiej robocie, kiedy
prawdziwe zarozumialstwo autora tak
cudownie i... prawdziwie pozwala mu

powiedzieć, że „powieść pączkuje re­
portażem”.

W gruncie rzeczy cały ten pierwszy
tom jest poświęcony polszczyżnie, ję­
zykowi reportaży, powieści, mowie po­
tocznej, bez której usycha i literatura
i dziennikarstwo.

Jaki jest Wańkowicz w tej księdze?
Zdyszany, zagoniony, ale jeszcze silny,
jeszcze szczęśliwy, jeszcze pełen pomy­
słów. W tym miejscu naturalnie każ­
dy z dziennikarzy-praktyków powie, że
te konceptu zaczerpnięte zostały z opo­
wieści kresowej szlachty, bo przecież
Mińszezyzna, wojaże maturalne Wań­
kowicza, jego krewnych i kolegów po
Rosji, . rozpamiętywanie nalewek

i wdzięków dziewczęcych... Ale bodaj
tam! Wańkowicz w „Karafce La Fon-
taine’a” w tomie pierwszym to repor­
ter i pisarz w jednej osobie, który'już
dawno wrócił z emigracji, który wpił
się w życie polskie to powojenne, roz­
buchane radością ocalenia. Pamiętam
i ja kilka wieczorów autorskich i spot­
kań Wańkowicza w Krakowie, w Zie­
lonej Górze. Ludzie słuehaii z zapar-

tym tchem tego świetnego gawędzia­
rza, który u> polszczyinie mówionej
obracał się jednak mniej swobodnie,
niż w tekstach napisanych, wydruko­
wanych. Opętanie reportażem, budowa­
nie z małych obrazków, fdkeików, z

dużych, panoramicznych ujęć „świata
przedstawionego” pod teoretyezno-ga-
wędziarskim piórem Wańkowicza to

dopiero majstersztyk!
Jako lektura zwyczajna, taka bez

ołówka w ręku, naszą część „Karafki
La Fontaine’a” jest spisem przygód
człowieka bywałego, światowca, fron­
towca, emigranta, uciekiniera, nieod­
rodnego syna szlacheckiego, który tak
idealnie umie podsłuchiwać ludzi pro­
stych i uczonych, że potem mówi bez
obawy o „słowach — wytrychach” i o

„języku-miglancu”. Człowiekowi trochę
skóra cierpnie, jak beszta Wańkowicz
purystów językowych, którzy dla czy­
stości — wykoncypowanej! — mowy
naszej chcą ją oczyścić z wszelkich
brudów. Wańkowicz brudów się nie boi
i wie jaka jest funkcja słowa mocniej­
szego, którego zresztą nigdy nie nad­
używa.

Ważne są bardzo konsekwencje wy­
nikające z takiej postawy Melchiora
Wańkowicza. Otóż traktuje on produk­
cję literacką polskich pisarzy lat pięć­
dziesiątych i częściowo sześćdziesiątych
z życzliwą manierą obserwatora. Niko­
go nie wyzywa od zaangażowania, soc­
realizmu. Dowcipnie analizuje wiele
książek, felietonów, wyrażeń, nawołu­
je do humoru i w gruncie rzeczy żąda
od dziennikarza nieprawdopodobnej
wręcz erudycji. Według przepisu Wań­
kowicza pisząc reportaż powinienem
być dowcipny jak Rej, kiedy trzeba —

ordynarny, kiedy trzeba — subtelny.

HAREM

I

POLITYKA
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przechodząc między nimi dokonywał wyboru. Wybranka
otrzymywała osobne mieszkanie, a także własny dwór i u-

rzędników. których praktycznie nigdy nie widziała, a za­
daniem ich było dbać o jej interesy. Owe damy otrzymy­
wały urzędowe pensje, podarki oraz inne beneficja. Gdy
sułtan przebywał w haremie każda z nich miała wyznaczony
dzień dla siebie. Największym szczęściem dla oblubienicy
było urodzenie syna. Wzrastał jej autorytet, gdy był to w

dodatku pierworodny syn sułtana.
Życie kobiet przebywających w haremie było wesołe.

Uprawiały one różne gry i zabawy. Odgrywały najróżniej­
sze przedstawienia, słuchały muzyki, haftowały, szydełko­
wały, czy też w improwizowanych występach wyśmiewały
wiarę chrześcijańską i obyczaje ludzi, z którymi (dybali
się Turcy. Ale nie tylko zabawą i przyjemnościami ży*ł ha­
rem. Tu wylęgały się intrygi i plotki z czasem coraz bar­
dziej się nasilające. Harem to także czynnik twórczy w ży­
ciu publicznym.

*

do początków XVI wieku sułtani przeważnie prowadzi­
li wojny, wiedli swoje wojska z jednego krańca impe­
rium na drugie, a kiedy powracali do Stambułu ich

obecność w sprawach państwowych łatwo się dawała od­
czuć i zauważać. Ograniczona ilość żon padyszacha jego
ulubienic z kręgu niewolnic w haremie świadczyła o umiar­
kowaniu popędu płciowego władcy. Niektórzy byli wierni
tylko jednej żonie i jej — jak Sulejman Roksalanie — z

dalekich pól bitewnych słali listy albo wiersze przepojone
tęsknotą i czułością. To umiarkowanie zostało zachwiane już
za czasów syna Sulejmana. Selima II — który odstąpił
sprawy związane z działalnością i funkcjonowaniem pań­
stwa swoim doradcom, a sam wołał pozostać w seraju szu­
kając tam rozkoszy i rozrywek. Syn Selima II Murad III
jeszcze bardziej zaniedbał sprawy państwowe, oddał je w

ręce wezyrów. W przeciwieństwie do swego dziadka Śulej-
mana Wspaniałego, Murad III (na początku zdolny zaspo­
koić tylko jedną kobietę), zasmakowawszy w tej przyjem­
ności, w krótkim okresie czasu przeistoczył się w fenomen
nienasycenia seksualnego. Liczba kobiet w haremie zwięk­
szyła się kilkakrotnie, a w sułtańskich sypialniach knuto
intrygi i decydowano o głowach ministrów jak również o

sposobie rządzenia imperium. •

Kronikarz turecki Paczewi twierdził, że na istańiibulskim
rynku wkrótce wzrosły ceny na niewolnic© z dwustu na

trzy a nawet cztery tysiące dukatów. A kiedy zabrakło
niewolnic sułtan zaczął zwracać uwagę na wdowy a także
znane damy, żony wysokich ftakcjonariusąy. Szybko oto­
czył się ponad czterdziestoma przysposobionymi żonami
i ponad pięciuset niewolnicami, a każdej nocy w

•kisM „kołyassso jpe pigedamiąt kołynek”-

powinienem znać się na historii, na li­
teraturze polskiej, powinienem poznać
„udręki Sienkiewicza” lub Wańkowi­
cza ż ■korespondencjami, powinienem,
wiedzieć na Czym polega dziennikar­
stwo amerykańskie, nie zapominać o

systemach, dokumentacyjnych, funkcjo-
naliźmie i przejrzystości tekstów repor­
terskich i literackich. Te dobre rady
Wypisałem sobie w pewnym porządku,
od którego rzeczywiście uciec trudno.
Ńa szczęście teoretyczne wskazania
Wańkowicz popiera rozmowami s

możnymi tego \ świata, cytowaniem,
uczonych inwokacji do języka polskie­

go, opisami spotkań, kawałów, małych
świństw, nawet Mniszkówny, o której
rozdział nosi w podtytule słowo „do-
ludność”. W ogóle ta „doludność” jest
drugą idee fixe Wańkowicza, który
pragnie wszelkimi możliwymi chwyta­
mi dotrzeć do czytelnika, słuchacza, odr
biorcy. Jak już powiedziałem, udawało
się mu to w tekstach pisanych.

Zdumiewająca jest dezynwóltura
Wańkowicza, który odsłania wśzystkię
tajemnice swojego warsztatu. Autor
w „Karafce La Fontaine’a” wręcz pod-
pouiiada jak należy budować reportaż,
gdzie potrzebna jest rozmowa i gdzie
opis. W tym sensie rzecz staje się przy­
kładem uroczej, sarmackiej, szerokiej...
obłudy. Nikt bowiem nie potrafi z tych
dobrych rad iPielkiego polskiego repor­
tera skorzystać. „Karafka” jest dosko­
nale skomponowaną opowieścią o pi­
saniu reporterskim. Jest sumą anegdot,
które odpowiednio wyreżyserowane
(czytaj: ułożone w ciąg rozdziałów,
rozdzialików, aneksów, cytatów) stano­
wią przedmiot powieściowych przygód.

Obłuda Wańkowicza polega na tum,
że autor doskonale zdaje sobie sprawę
z nieosiągalności erudycyjnego wymy­
kania się tematów. Istnieje ciekawą
zjawisko: wielu publicystów podczas
przygotowywania się dó realizacji pp.
reportażu, tak wiele czyta, że potem
sam temat rozważań tonie w przyczyn­
kach. Trzęba talentu, Wielkiego talen­
tu Wańkowicza, aby z morza drobnych
uwag wydobyć^ to, co jest najważniej­
sze. Bogactwo prozy Wańkowicza pole­
ga również na wyborze słów. O
czym muszą pamiętać zarówno Czytet*
nicy, jak i dziennikarze.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Kobietą, która zrobiła swoistą „rewolucję” w hąręmię
przestawiając go na „polityczne tory myślenia i ód
której zaznaczył się dpży wpływ haremu na politykę

imperium — była sułtanka Hurrem zwana Roksolainą, żona
Sulęjmana Wspaniałego. Historycy dó dzisiaj sprzeczają Się
na temat jej pochodzenia. Jedni uważają, żę była córką
chłopa a toni, że córką popa z Rochatynia, że. pochodziła
z Ukrainy bądź z Podola. Jedno jest pewne — była oby­
watelką Rzeczypospolitej i do Polski się przyznawała.

Poseł wenecki pisał o niej tek: „jest miła, skromna, bar«
dzo inteligentna, nie tyle ładna, co pociągająca i bardzo
dobrze zna naturę sułtana”. Z Sulejmanem miała trójkę
dzieci: dwóch synów — Selima i Bajezida oraz córkę Mi-
hrimah. Dzięki sprytnym intrygom potrafiła zapewnić na­
stępstwo tronu swojemu synowi Selimowi, pozbywając się
(doprowadzając do zamordowania) pierworodnego syna Su­
lejmana — Mustafy a także własnego Bajezida.

Zmęczony wojnami i starzejący się sułtan Suiejma* wo­
łał przebywać w swoim pałacu, niż zajmować się sprawami
państwowymi, nad którymi pieczę powierzył wielkiemu we­
zyrowi Rustemowi Paszy. Ten zaś myśląc bardziej o wła­
snym bogaceniu się, chętnie przekazał zaszczyty wszech­
mocnej Roksolanie. W wielu dziedzinach, a w sprawach
obsadzania wysokich stanowisk państwowych i wojskowych
przede wszystkim jej wipływ był decydujący. Przeważnie
powoływani byli na nie ludzie wykształceni, chrześcijanie
zdobyci w czasie wojen albo niewolnicy. Chcąc mieć ofi­
cjalne możliwości wtrącania się do spraw oaństwowych
(co bardzo polubiła) uzyskała Roksolana od Sulejmana po-
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Modigliani pomógł Chaimo-
wi Soutine’owi. Najpierw
przygarnął i dzielił jeden

kartofel na trzy (dla siebie, dla

żony i dla Chaima). Jakże stra­
szna musiała być nędza Souti-
ne’a, jeśli do egzystencji wy­
starczały mu okruchy nędzy
Modiglianiego?! Potem Modi

poznał go z marszandem pol­
skiego pochodzenia, Leopoldem
Zborowskim, który zaopiekował
się Soutinem i jego twórczoś­
cią. Soutine bardzo dużo za­
wdzięczał Modiglianiemu.

Najsilniej połączył ich alkohol,
bliźniak nędzy. Pisze się, że ..Mo­
digliani rozpił Soutine’a”. Bzdura.
Soutine upijał się od dawna swy­
mi lękami i wódczane zbliżenia do
delirium tremens pomagały mu za­
pominać o nich. Malcolm Cowley za­
uważył, że pijaństwo artystów to

.jswego rodzaju most ku innym, a

zarazem próba przebicia się przez
skorupę świadomości i dotarcia do
samego siebie”. Skorupę świadomoś-
ei Soutine’a tworzyły jego lęki i
koszmary.

26 stycznia 1920 roku Amadeo
skonał na gruźlicę i w dzień później

popełniła samobójstwo jego cudowna

żona, Jeanne Hebuterne, która po­
kochała Modiglianiego, opiekowała
się nim jak dzieckiem, wybaczała
pijaństwo i „modelki”, nie chciała

żyć bez niego — i która nie ma

pomnika!
Umierając miał Modigliani powie­

dzieć do „Zbo” Zborowskiego:
— Cokolwiek się zdarzy, ty mo­

żesz się nie martwić. W osobie Sou-
tine’a zostawiam ci wielkiego ma­
larza.

Zostawił Modigliani w spadku So-
utine’owi nawyk upijania się, któ­
ry scharatał żołądek Chaima i po­
słał go do grobu w 1943, pięćdzie­
siątym raku życia. Umarł tak samo

jak żył, biednym, wygnanym dziec­
kiem, które nigdy nie zdołało zro­
zumieć i pokochać świata. Cytuje się
ostatnie słowa wielkich konających.
Jego mogłyby brzmieć jak wyzna­
nie Erica Satie: „Kiedy byłem mło­
dy, mówiono mi: zobaczysz, jak bę­
dziesz miał pięćdziesiąt lat. Mam
pięćdziesiąt lat i nic nie widzia­
łem”.

Przedtem jednak zdążył Soutine
namalować swój Obraz dla mojej
kolekcji. W roku 1938, po krótkim

Okresie spokoju, nastąpił początes
ostatniego już rozbłysku dramatycz­
nej ekspresji na jego płótnach (po­
dobno poeci najlepsze swoje wier­
sze piszą w ostatnich latach przed
śmiercią). Cykl posępnych, zielonych
.pejzaży z wysoką i niską roślinnoś­
cią, którą wiatr smaga bezlitośnie,
gnie do ziemi, chce rozstrzępić, wyr­
wać z korzeniami, rozpylić po świę­
cie od nieba do nieba. Chłostanie

natury, bez współczucia, do kości.

W trzech x tych obrazów, malo­
wanych o różnych porach dnia i ro­
ku, pojawiają się na ścieżce chłopiec
i dziewczyna. Raz blisko, raz daleko.
Horyzont ukryty za parawanem
drzew, ciemnobłękitne niebo i czer­
niejąca łąka. Krajobraz po burzy,
czuje się wilgoć i świeżość powie­
trza. Chłopiec jest większy i trzyma
dłoń dziewczynki w swojej dłoni.
Samotni w obliczu przyrody roze­
źlonej torturą wiatru, maszerują
mozolnie przed siebie. Nie ma nic,
tylko świat i oni..

Te trzy obrazy pochodzą z lat
1938—39 i wiszą w Stanach Zjedno­
czonych . (dwa w waszyngtońskiej
Philips Gallery, jeden w Perls Gal-
leries w Nowym Jorku). Noszą róż­
ne tytuły. Dla mnie każdy z nich
nosi tytuł: „Wygnane dzieci”.

Z gliny jakiej swej obsesji ule­
pił je Soutine? Ostatniej, to pewne,
ale jakiej? Jeszcze nie wiem. Roz­
myślam jednak i z wolna zaczynam
kojarzyć w mózgu kamyczki mojej
mozaiki. Dwóm z tych płócien wy­
gnany szczeniak, przez całe życie
uciekający z białoruskiej wsi i go­
niący za czymś, co podobno można

ujrzeć dopiero w pięćdziesiątym ro­
ku życia, dewot w bibliotekach, czy­
tający encyklopedie tak. jak czyta
się romanse, ale nie dla zabicia cza­
su i przyjemności,' lecz dla zdobycia

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Przypisujemy tobie różne cechy narodowe.
Wielkie i małe,, duchowe t cielesne, lecz
zawsze dobre, a to bohaterstwo, bezintere­

sowność, romantyzm, spontaniczność, zaradność
tudzież inne, których z racji wrodzonej wsty-
dliwości wolę nie wymieniać.

I słusznie. Bohaterami umiemy być, choć nie
zawsze tam i wtedy, gdzie to jest właśnie po­
trzebne, potrafimy komuś całkiem bezinteresow­
nie dołożyć, ot, tak, dla zasady, żeby mu się w

głowie nie przewróciło. Uczucia romantyczne
budzi w nas byle pół litra, z której to przyczy­
ny za granicą, gdzie żal dewiz na alkohol, ma­
my raczej opinię trzeźwych handlarzy, niż filo-
mackich potomków, i tak dalej, i tak dalej, aż
do końca długiej listy narodowych przymiotów.

Może nawet słusznej, choć z pewnością nie­
pełnej. Brak w niej bowiem jednej przynaj­
mniej cechy, a mianowicie bohaterskiej, bezin­
teresownej i spontanicznej niekonsekwencji w

myśleniu, w tym również o sztuce. Zwłaszcza
abstrakcyjnej, z jej geometryczną odmianą na

czele, tej zatem, której koła, trójkąty czy kwa-
.-v draty trudno z czymkolwiek skojarzyć i w ten

sposób oswoić. ■
Gdzie tu jednak niekonsekwencja? Ano choć­

by w tym, że wróg sztuki geometrycznej kreśli
sobie zazwyczaj — dla wyrażenia swego stosun­
ku do owych kwadratów, trójkątów i 'kółek. —

właśnie kółko na czole, przyznając tym gestem,
okręgowi jakieś głębsze od formalnego, gdyż
symboliczne znaczenie, czyli zwalcza rzekomą
bezznaczeniowość geometrii przy pomocy zna­
czącego znaku geometrycznego.

Bo dwie mogą być, proszę Państwa, geometrie
w sztuce: tylko dekoracyjna inżynieria płasz­
czyzny i przepojona mistycyzmem tudzież filo­
zofią mowa znaków równie starych, jak ludz­
kość. Albo i starsza, gdyż, być może, już jakiś
nasz małpiasty prakuzyn czcił i zaklinał wyżło­
biony pazurem w jaskini ckrąg, jako najpro­
stsze wyobrażenie życio- t eiepłodafnego słońca.
Pewnym natomiast jest, że we wszystkich nie­
mal wielkich ś pomniejszych kul'urach właśnie

elementarnej wiedzy — dał tytuły:
„Droga uczniów” i „Powrót ze szko­
ły po burzy”. Całe życie uczył się
przezwyciężać swój ból i zostawiał
na swej drodze wygnanego dziec­
ka kamienie milowe znaczące szlak
tej wędrówki — obsesje, które w

szalonej męce zmuszał do wypełza­
nia z . wnętrza swego odwłoka na

płótno.
Rozmyślam dalej. Byłoby rzeczą

dziwną, gdyby pod koniec życia nie
opadła go obsesja sportretowania tej
drogi i nadania jej wymiaru uni­
wersalnego w mało odkrywczej. »

przecież zawsze wstrząsającej praw­
dzie, że człowiek nigdy nie przesta-

Drukujemy fragmenty najnow­
szej książki Waldemara Łysiaka pt.
„MW” złożonej w krakowskiej
KAW. 'Autor oprowadza Czytelnika

po własnym MUZEUM WYOBRAŹ­
NI — czyli galerii swych najbar­
dziej ulubionych dzieł światowego
malarstwa.

je być wygnanym dzieckiem. Jeśli
cykl groźnych, pejzaży, w których
przyroda zmaga się bohatersko z de­
monem wiatru, jest uniwersalną
metaforą świata, to wewnątrz tego

przesSania nie mogło zabraknąć
zgorzkniałej metafory ludzkiego losu.

Tego zaś nie można przedstawić w

lustrze bardziej złowrogim niż piel­
grzymka samotnych. śkrzvwdzonych
dzieci.

Dzieci krzywdzone od zarania. On
był właśnie takim. Bito go nieustan­
nie. Mając siedem lat ufcradł z

kuchni nóż, żeby go wymienić na

kredki, do rysowania. Ojciec Zbił go
za to i przez dwa dni trzymał o

Chlebie i wodzie w ciemnej piwnicy
zatłoczonej szczurami. Bił go za

gryzmolenie na murach kawałkiem
węgla, za niechęć do pracy a mi­
łość do malowania, za ucieczki z

domu, za 'wszystko, Soutine uciekał
kilkakrotnie, od bijącego

'

ojca, ze

szkoły, zawsze uciekał. Był wiecz­
nym wygnańcem. Znienawidził swą
rodzinę za to katowanie. Modiego
pokochał między innymi za to, że
— jak to genialnie zauważył Ilia
Erenburg — u Modiglianiego wszyst­
kie postacie, nagie czy ubrane, ko­
biety czy mężczyźni, wyglądają jak
skrzywdzone dzieci.. Świat wydawał
się im obu olbrzymim przedszko­
lem prowadzonym przez surowych
dorosłych wychowawców. Kiedy już-
Soutine dośjęgnął. w' Paryżu sławy,
i pieniędzy, przyjaciel Modiglianie--
go, rzeźbiarz Lipchitz, wysłał przez
wracającego na Litwę ziomka pie­
niądze dla swych głodujących rodzi­
ców i spytał Soutine’a, czy nie
chciałby skorzystać z okazji 1 po­
móc w ten sam sposób swojej ro­
dzinie biedującej w Smiłowiczach.
W oczach Chaima błysnęła wściek­
łość.

— Qu’ils crevent! (Niech zdycha­
ją!)

A widząc zdumioną twarz Lip-
chitza dodał:

— Gdybyś ty wiedział, jak oni
mnie traktowali!

Nigdy nie zapomniał i nie daro­
wał tej piwnicy, w której tyle dni
przemiesźkał ze szczurami i tych o-

krutaych razów, które spadały bez­
litośnie na jego wątle ciało. Ucie-
ikąjące dzieci nie zawsze zapomina­
ją. Cóż my zresztą wiemy o kator­
dze dzieci?

Już w XIX wieku powstała w

Nowym Jorku organizacja pod naz­
wą Towarzystwo Zapobiegania O-
krucieństwu Wobec Dzieci (NSPCC).
W niespełna sto lat później, w roiku
1968. dwaj amerykańscy badacze,
Helfer i Kempe, stwierdzili, że
wśród dzieci poniżej pięcioletnich

GEOMETRIE

w sztuce

węgierskiej
us formach geometrycznych zamykano treści
uniwersalne i transcendentalne.

Występują one w tajemnych, zrozumiałych
tylko dla garstki najwyższych kapłanów, wy­
obrażeniach egipskich < filozofii platońskimi.

więcej umiera na dkutek podłego
traktowania przez rodziców, niż na

skutek grypy, kokluszu, szkarlatyny,
odry, reumatyzmu, zapalenia wy­
rostka robaczkowego i choroby
Heinego-Medina razem wziętych!
Właśnie w Stanach Zjednoczonych,
w ojczyźnie doktora Spocka i mody
na liberalne wychowanie, raporty
specjalnych komisji senackich jarzą
się od posępnych cyfr: przeciętnie
milion przypadków znęcania się nad
małymi dziećmi rocznie, w tym 60
tysięcy przypadków katowania,
w tym dwa tysiące śmiertelnych, to

znaczy cztery przypadki zabicia na

tysiąc mieszkańców czyli 5 procent
dzieci poniżsi szóstego roku życia:

WALDEMAR

ŁYSIAK

OWENWRZ
RAKOH/ICKI-
PROBN
PRZEWODNIKA

W krajach Europy zachodniej i

wschodniej jest identycznie, wszę­
dzie jest identycznie. W RFN odno­
towuje się rocznie ponad 12 tysię­
cy przypadków bestialskiego zmal­
tretowania dzieci przez rodzicieli. 3
tysiące nieodwracalnych uszkodzeń
ciała i około stu zgonów (dane z

roku 1977)! Nie mniejsze przeraże­
nie budzą liczby pochodzące z oj­
czyzny Davida Copperfielda, a kon­
kretnie z raportów specjalnej ko­
misji powołanej przez Izbę Gmin w

roku 1976: na każde 10 tysięcy dzie­
ci. poniżej 4 lat życia przypada co

roku 10 dzieci maltretowanych bar­
dzo dotkliwie i 40—60 maltretowa­
nych dotkliwie. We Francji przy­
zwyczajony do tego dyrektor jed­
nego ze szpitali mówi beznamiętnie
w wywiadzie dla „Le Figaro” (19—
25.1.1980): „Najczęstsze uszkodzenia
to skutki przypalania papierosami,
kontuzje, złamania, krwotoki móz­
gowe. Jedna trzecia maleńkich dzie­
ci przywożonych w stanie agonal­
nym umiera”. We Włoszech zabija
się nieco mniej baimbini — trzy­
dzieści rocznie (a wszystkie powyż­
sze dane są zaniżone w stosunku do

.rzeczywistości? na skutek zmowy mil­
czenia urodzin ..i sąsiadów), przy
trzech-czterech tysiącach groźnego
zmaltretowania! Szpitale globu są

. pełne Skatowanych dzieci.

Rozmiary tego zjawiska skłoniły
lekarzy do nadania mu naukowego
terminu: „battered child syndrome”
(zespół objawów dziecka maltreto­
wanego). Obejmują one nie przy­
padkowe sińce, lecz krwiaki, pęk­
nięcia czaszki,

‘ wielokrotne złama­
nia kości, krwotoki wewnętrzne, ra­
ny i nieodwracalne w Skutkach ura­
zy mózgu. Za sprawą rodziców! Dla­
czego? Włoch Dino Origlia wyjaśnił
to doskonale na łamach „Europeo”:

„To, co początkowo wydaje się za­
skakujące i absurdalne — że osoba-
bami znęcającymi się nad dziećmi,
czasem na śmierć, są ich właśni ro­
dzice — jest w istocie logiczne. Dla
znerwicowanego życiem rodzinnym
i zawodowym dorosłego człowieka
dziecko jest przedmiotem, na któ­
rym dorosły wyładowuje własne
konflikty, i narzędziem (...) Narzę­
dziem, które służy za odwet w mał­
żeńskich sporach (znęcanie się nad

dzieckiem z myślą o dręczeniu współ­
małżonka), albo za obiekt agresji
pierwotnie skierowanej ku innej o-

sobie dorosłej (znęcanie się nad
dzieckiem utożsamionym z mężem

dzącej w kuli symbol wszelkiej doskonałości o.

także w sztuce tantrycznej Wschodu, tworzącej
cały system znaków geometrycznych dla pojęć
tak szerokich, jak światło, czas, przestrzeń nie­
skończona, tudzież wszystkiego, co zbliża się do
zagadnień bytu i prawdy absolutnej. Dla zna­
lezienia języka geometrii nie trzeba zresztą jeź­
dzić po zamorskich krajach, ani studiować ja­
kiejś tan Jogi czy innego Zen. Zupełnie starczy
spojrzeć na obwiedzione trójkątem Oko Opatrz­
ności, oraz kilka pomniejszych znaków geome­
trycznych naszej już, europejskiej, więc mło­
dziutkiej i tym samym przyziemnej wobec
Egiptu czy Dalekiego Wschodu kultury.

Piszę zaś o tym z okazji czynnej w pawilonie
Biura Wystaw Artystycznych, zwanym potocz­
nie Bunkrem, ekspozycji współczesnej sztuki
węgierskiej, w której geometria, zwana dziś, w

zależności od potrzeb czy widzimisię krytyków
nurtem postkonstruktywistycznym lub nawet

postkubistycznym, gra pierwsze skrzypce.
I to od dawna, gdyż dość dziwnie potoczyły

się losy sztuki współczesnej trzech bliskich so­
bie narodów po jednoczesnym odzyskaniu nie­
podległości. Działo się to zaś już dawno, bo w

dwudziestoleciu międzywojennym, więc wtedy,
gdy z nagła, choć spodziewanie przygasły tra­
dycyjne gwiazdy stolic malarskich rozbitych im­
periów w postaci Wiednia, Monachium i Peter­
sburga. Wtedy liczył się tylko Paryż, a w nim
trzy wojujące ze sobą nurty: barwnego i świe­

tlistego postimpresjonizmu, surowego kubizmu
i drążącego podświadomość nad realizmu.

No i jakoś tak, nie umawiając się, Węgrzy
wybrali sobie kubizm ze wszystkimi stąd wyni­
kającymi konsekwencjami, Czesi nadrealizm, a

my postimpresjonizm, zwany swojsko, choć nie­
ściśle koloryzmem, bądź kapizmem, mimo że to
określenie odnosi się wyłącznie do dwudziestu
zaledwie członków „Komitetu Paryskiego”, w

skrócie „K.P.”
Ot i cała tajemnica przewagi nurtu geome­

trycznego w różnych jego wariantach na

wspomnianej wystawie, przy oglądaniu której
proszę pamiętać: to nie smaczna dekoracja. To
język. To nowa wersja prastarego języka geo­
metrii, to poszukiwanie sensu i porządku świa­
ta, w który to sens j porządek poniektórzy za­
czynają zresztą powątpiewać.

JERZY MADEYSK1

lub żoną). Na nim wyładowują «tą
wszelkie napięcia i frustracje: dziec­
ko pada ofiarą nieusatysfakcjono-
wanej seksualnie matki, żony upo­
korzonej swą rolą służącej, ojca
zgnębionego nieludzkimi warunkami
pracy lub przeszkodami stawiany­
mi na drodze jego kariery zawodo­
wej. Między sobą samym a swymi
egzystencjalnymi i społecznymi ne-

wrozami dorosły zawsze natknie
się na własne dziecko, którym mo­
że się posłużyć na tysiąc sposo­
bów. Znęcanie się nad nim jest
właśnie ulubioną metodą wyłado­
wywania nagromadzonej agresyw­
ności.

Ci nostalgicy przemocy, którzy
z rozrzewnieniem wspominają świę­
te cięgi, jakie sami otrzymywali
od swych rodziców i wyrażają się
o doznanych w dzieciństwie krzyw­
dach z aprobatą, twierdząc, że one

właśnie pomogły im zmężnieć (czy­
li wyrosnąć na ludzi znerwicowa­
nych i głupich), w rzeczy samej nie
pozbywają się ukrytej złości w sto­
sunku do własnych rodziców, a nie
mogąc się zemścić na nich, mszczą
się na swoich dzieciach. W imię
prawa do miłości, oczywiście. Tak,
prawa do miłości (...) Miłość zmie­
szana z nienawiścią to w naszej
kulturze zjawisko jedyne w swrt-
im rodzaju. Znęcają się nad sobą
zakochani, narzeczeni i małżonko­
wie; wszelkie związki uczuciowe są
zaprawione przemocą, bo kochać
w naszej kulturze znaczy starać
się sobie przywłaszczyć, wymagać,
zdominować, czegoś oczekiwać (...)
Wielu rodziców kocha z pianą na

ustach. Stosunkom z dziećmi towa­
rzyszą na co dzień wybuchy wro­
gości: matka beszta dziecko, bluz-
ga na nie nienawiścią, by za chwi­
lę je całować i ocierać mu łzy.
Wiele Tazy na dzień celebruje się
ten haniebny rytuał Tniłości-niena-
wiści-skruchy, który skupia w so­
bie wszelkie odmiany zła tkwią­
ce w naszym społeczeństwie...”

Stąd bierze się chęć ucieczki. Z

tego, co francuscy naukowcy okreś­
lają jako „syndrome de l’enfant
mal-aime” — zespołem objawów
dziecka odrzucanego. Odrzuconego
przez społeczeństwo dorosłych okru-
tników. przez cały ich zinstytucjona­
lizowany, znerwicowany, okrutny i
tchórzowsko-złośliwy kosmos, dziec­
ka wygnanego, marzącego o mitycz­
nych ramionach matki, choćby bi­
ła. Większość dzieci to mali wy­
gnańcy we własnych domach, ale
niektóre to potępieńcy po stokroć
bardziej przeklęci, bo wygnani z

do.mów, wygnani w sensie dosłow­
nym, materialnym, bezdomne włó­
częgi na bezkresnych szlakach Zie­
mi. Szpitale globu... Drogi globu są
zatłoczone Wygnanymi dziećmi.

Wciąż rozmyślam. Czy istniał ta­
ki alchemik, który zrozumiał, że

poszukiwanie kamienia filozoficzne­
go jest poszukiwaniem matki? W
chederze, pierwszej szkole Soutine’a,
Talmud był elementarzem, a w Tal­
mudzie jest napiśane, że „nie mo­
gąc być wszędzie — Bóg stworzył
matkę”. Tak, ale ta matka... O któ­
rą matkę tu chodzi? Czy jest nią
ojczyzna, wolność, polityka, rodzin­
na tradycja... O Boże, koła na wo­
dzie robią się coraz to większe i
metaforyczne, ucieka mi ich punkt
źródłowy, ta kobieta, matka nad
matkami,-jedna jedyna, której szu­
ka i do której dąży instynktow­
nie każde wygnane dziecko!... Myś­
li plączą mi się coraz bardziej, my­
lą kamyki, mozaika faluje niczym
latający dywan muezzina-czarno-
księżnika nad iglicami minaretów
nocy. Kochanka-mara senna wabi
mnie w swoje ramiona, wypija z

mych ust całą materię i pozbawia
wyobraźnie wszelkich racjonalnych
balastów, które przeszkadzałyby ma­
jaczyć. Muszę spróbować wrócić na

Ziemię, muszę...

Kiedy to się zaczęło? Gdy wygna­
no pierwsze dzieci z Edenu? Kiedy
ludzie wzniecili pierwszą wojnę i
zawierucha ognia po raz pierwszy
rozpędziła rodziny? Gdy wybudowa­
no pierwszy sierociniec? Gdy po raz

pierwszy wpędzono dzieci do byd­
lęcego wagonu? Kiedy Wielki Po­
licjant postawił pierwszy krok na

tropie wygnanych dzieci w nadziei,
że te zaprowadzą go do matki? Bo
ogniska buntu są w sercach matek,
w łonach matek rodzą się spiskow­
cy. Należy znaleźć te serca i te ma­
cice, wydrzeć je i ład będzie za­
pewniony. Wystarczy podążyć za

dziećmi.

(c. d. n.)

ALEKSANDER KRAWCZUK

Piękne i wręcz monumentalne
pamiątki działalności Hendla,
można podziwiać w różnych

punktach starego Krakowa, nie brak
ich także w innych miejscowościach
Polski. Jego grób, obecnie restauro-

vany, znajduje się w samym centrum

cmentarza, tam gdzie z placem przed
kaplicą łączy się główna aleja, po
prawej jej stronie. Mimo to, nazwis­
ko i zasługi Hendla są w naszym
mieście stosunkowo mało znane, po­
za wąskim gronem historyków sztu­
ki, konserwatorów, miłośników Kra­
kowa. A przecież — by wymienić już
na początku przynajmniej jeden
przykład z listy jego prawdziwie im­
ponujących osiągnięć — każdy kto

wstępuje na dziedziniec wawelski i

spojrzy na okalające go smukłe ar­
kady, winien wiedzieć i pamiętać, że

przywrócenie dawnego wyglądu te­
mu świetnemu dziełu architektury,
zawdzięczamy w ogromnej mierze
właśnie Hendlowi.

ZYGMUNT HENDEL
Urodził się w roku 1862 w Krakowie.

Studia wyższe, politechnicznie i w Aka­
demii Sztuk Pięknych, odbywał w Wied­
niu. Powróciwszy do miasta rodzinnego
pracował jako architekt pod kierunkiem
J. Sarego i T. Stryjeńskiego. Uzyskał na­
stępnie stypendium naukowe im. J. Le-

dóchowsikiej j w latach 1889—92 podró­
żował dla zapoznania się z zabytkami i
nowymi prądami w budownictwie po
krajach Europy zachodniej; był we Fran­
cji, Belgii, Holandii, w Niemczech i Wło­
szech. Po powrocie prowadził jako do­
cent wykłady o stylach w krakowskiej
Szkole Sztuk Pięknych, potem zaś zo­
stał konserwatorem okręgu tarnowskiego
i rzeszowskiego oraz członkiem Grona
Konserwatorów Galicji Zachodniej. W
r. 1904 powierzono mu po S. Odrzywol-
skim kierownictwo odnowy katedry na

Wawelu, a od sierpnia r. 1905 do czerw­
ca r. 1914 był kierownikiem robót przy
odntmylc zamku, na Wawelu/ pierwszym
kierownikiem w dziejach tego najwspa­
nialszego i najczcigodniejszego pomnika
naszej historii. Zmarł w r. 1929.

Te krótkie, suche dane biograficzne nie
mówią jeszcze prawie niczego o ogromie
prac Hendla. Żył lat 67, a więc dokład­
nie tyle, ile wynosi obecnie przeciętna
wieku mężczyzny, ale jego dziełami ob­
dzielić by można kilku przeciętnie ak­
tywnych budowniczych i konserwatorów.
Jacek Purchla w swej znakomitej książ­
ce „Jak powstał nowoczesny Kraków”
wylicza następujące wielkie prace, wy­
konane pod jego kierunkiem w naszym
mieście od r. 1894: restauracja zespołu
klasztornego dominikanów; restauracja
kościoła św.. Krzyża (z T. Stryjeńskim);
budowa gmachu Powiatowej Kasy O-
szczędności przy ul. Pijarskiej (wspólnie
z T. Stryjeńskim); restauracja kościoła
św. Piotra i Pawła i kościoła NMP; prze­
budowa Muzeum Czartoryskich przy ul.
św. Jana; restauracja Starej Bożnicy na

Kazimjerau; wspomniane już kierownic-
two restauracji katedry wawelskiej i
zamku; restauracja kościoła św. Idziego
i św. Wojciecha; restauracja kamienicy
w Rynku Gł. 22.

Ale to nie wszystko, albowiem Hendel
podejmował się też prac poza Krako­
wem. Wylicza je bardzo cenny życiorys
jego zamieszczony w „Polskim Słowniku
Biograficznym”, pióra prof. J. Lepiarczy-
ka. Wymieńmy z tego długiego rejestru
restaurację kościoła bernardynów w Le­
żajsku, pałacu Raczyńskich w Rogalinie,
rozbudowę pałacu w Młoszowej, kościoła
w Porębie Żegoty, pałacu w Kościelcu,
restaurację kościoła w Dębnie i w Wiś­
niczu Starym, a nawet kościoła św7. Mi­
chała w Wilnie.

Były wreszcie liczne projekty i plany
jego autorstwa, które z różnych wzglę­
dów. najczęściej po prostu z braku od­
powiednich funduszów, nigdy nie zostały
zrealizowane. Dla przykładu można tu

podać projekt rekonstrukcji zamku w

Tenczynku.
Skąd Hendel brał czas, siły i energię,

by sprostać tym wszystkim pracom, czę­
sto nakładającym się na siebie? A wy­
wiązywał się ze swych obowiązków, j.ak
zobaczymy na przykładzie jego działal­
ności na Wawelu, zawsze solidnie. Jest
to tym bardziej zastanawiające, że w

gruncie rzeczy okres pełnej aktywności
zawodowej Hendla. trwał niewiele ponad
lat 20, albowiem przerwał ją w7 począt­
kach I wojny z powodów, jaik się zdaje,
zdrowotnych.

Najlepszy
wówczas znawca dziejów

Wawelu, przewodniczący komite­
tu czuwającego nad jego odnowie­

niem, Stanisław Tomikowicz, wystawi!
działalności .wawelskiej Hendla świadec­
two jak najpochlebniejsze:

„Doskonale przygotowany wieloletnim
wykształceniem i doświadczeniem i całym
kierunkiem prac i dążeń, objął w r. 1905
kierownictwo robót restauracyjnych około
odebranego z rąk wojskowości austriackiej
zamku wawelskiego i prowadząc je przez
lat kilka nie zawiódł położonych w jego e-

sobie nadziei. Pełne uznanie trzeba oddać
zrobionemu przezeń programowi, głębokie­
mu znawstwu, dobremu smakowi i sumien­
ności, o jakich do dziś dnia świadczy za­
początkowane przezeń przedsięwzięcie”.

Sprawę zaś krużganków tenże Tomko-
wicz tak ujmuje:

„Przepiękne krużganki uwolniono od cłęi-
■kich podmurowań, które je przed stu bez
mała laty ocaliły razem i bardzo oszpeciły.
Była to sprawa nad wyraz delikatna, nie­
mal niemożliwa, coś jak kwadratura koła.
Najbieglejsi technicy doradzali rozebrać ar­
kady i sklepienia i na nowo je odbudo­

wać. Dzięki pietyzmowi konserwatorskie­
mu, można powiedzieć uporowi ówczesnego
kierownika, powiodło się zachować kruż­
ganki autentyczne, poprostować » umocować
ich słupy i luki, tu i ówdzie tylko kamie­
nie zbyt zwietrzałe wymieniając na nowe”.

Prży pracach tych co krok napotykano
najprzeróżniejsze trudności, wynikłe z

zaniedbań, błędów i szkód narastających
przez wieki. Wszystko trzeba było zaczy­
nać doślownie od fundamentów. Oto wy-,
jątek ze sprawozdania przedłożonego Sej­
mowi (galicyjskiemu):

„Dokończono przemurowania zgniłej war­
stwy fundamentu w drugiej części kruż­
ganków południowego skrzydła, jak rów­
nież wymieniono zwietrzałe ciosy w cokole.
Przegnicie i zwietrzenie spowodowane zo­
stało złym zaprowadzeniem ścieków w w.

XVI. To trzechwiekowe zawilgocenie fun­
damentów spowodowało obsunięcie się, wy­
chylenie i popękanie kolumn parteru i I

piętra krużganków oraz spowodowało na­
chylenie się szkarpy środkowej tej części
krużganków o 30 cm, co pociągnęło za sobą
nadwerężenie sklepień, , które przez ciąg
wieków łatano i reperowano”.

Jak solidnie wykonano wówczas wszyst­
kie prace, świadczy fakt, że dziś, po kil­
kudziesięciu latach, cały misterny system

kolumnąd dziedzińca stoi piękny, niena­
ruszony i nie wymaga żadnych poważ­
niejszych zabiegów konserwatorskich.

Osobny rozdział robót stanowiła kwes­
tia wyboru kamienia dla uzupełnienia
zniszczonych fragmentów — a tych by­
ło mnóstwo. Tu znowu oddajmy głos
Franciszkowi Fuchsowi, autorowi cennej
pracy „Z historii odnowienia wawelskie­
go zamku:

„Hendel... zbierał zewsząd informacje,
jeździł do kamieniołomów, posyłał próbki
kamienia do stacji badawczych w kraju i
zagranicą, podróżował nieraz, aby oglądnąć
te budowle w kraju, w których, użyto ofe­
rowanego mu na Wawel kamienia, sprowa­
dzał i poddawał próbnej obróbce bardzo
liczne odmiany kamienia, i to ze wszyf.tkich
stron Polski. Wyeksperymentował tyle, że
jego następcy mieli już utorowaną w tym
kierunku drogę”.

śród zainteresowań i prac Hendla,
wiele miejsca zajmowało gromadze­
nie dokumentacji fotograficznej i

rysunkowej dokonywanych robót, jak też

wszelkiego rodzaju drobnych fragmentów
architektonicznych, rzeźbiarskich, cera­
micznych, które wydobywano z ziemi pod­
czas kopania rowów i dołów na terenie
Wawelu. Niestety, ten p:ekny i b"r-’’O
cenny zbiór uległ zniszczeniu podczas ó-
kupacji.

Prócz rekonstrukcji arkad wykonano
za czasów Hendla na Wawelu jeszcze na­
stępujące duże roboty (według zestawo-
nia F. Fuchsa): wyprawiono mury I i II

piętra w krużgankach: odnowiono fryz
w dziedzińcu arkadowym; dano nowy
dach w konstrukcji żelaznej nad całym
zamkiem i nowy hełm na wieży Sobies­
kiego; odnowiono fasadę bramy wjazdo­
wej do pałacu; wykonano nowe obramie­
nia okien I i II piętra na fasadach zew­
nętrznych. To wszystko, podkreślmy raz

jeszcze, w ciągu lat zaledwie dziewięciu!
Co prawda osiągnięcia te były możliwe

— bo i o tym trzeba wspomnieć — rów­
nież dzięki stałemu i regularnemu na­
pływowi dotacji: 100 000 koron rocznie ze

skarbu krajowego Galicji, tyleż z kasy
cesarskiej, i sporo także z ofiarności spo­
łecznej. Te znaczne fundusze nie zosta­
ły zmarnowane i wyliczono się z nich co

do grosza.
asługi Hendla zostały później przyć­
mione przez znacznie dtluźszę i nie­
zwykle owocne kierownictwo robót

na Wawelu, jakie sprawował ADOLF
SZYSZKO-BOHUSZ. Nie wolno jednak
zapominać, że to Hendel położył funda­
menty prac renowacyjnych; zdrowe, sil­
ne fundamenty.

Stojąc więc przy skromnym gro­
bowcu tego architekta, na cmentarzu

Rakowickim, winniśmy mieć przed
oczyma wawelskie krużganki oraz

innę wyliczone powyżej budowle za­
bytkowe, które jemu zawdzięczają
kształt obecny, a może nawet oca­
lenie. Ale przychodzi na myśl też
inna refleksja. Hendel był przecież
tylko jednym z grona wybitnych
ówczesnych architektów i konserwa­
torów działających w naszym mieś­
cie. Wymieńmy nazwiska mniej wię­
cej jemu współczesnych, z których
każdy wzbogacił Kraków o budowle

mające piętno indywidualne i stano­
wiące w sumie ważny etap w dzie­
jach rozwoju miasta. Byli to więc:
Władysław Ekielski, Władysław
Kaczmarski, Franciszek Mączyński,
Maciej Moraczewski, Sławomir O-
drzywolski, Józef Pakies, Józef Po-

kutyński, Józef Sarę, Tadeusz Stry-
jeński, Teodor Talowski, Jan Zarem­
ba, Jan Sas Zubrzycki. Ilu spośród
obecnie działających budowniczych i
konserwatorów, zapisze się na "kar­
tach historii Krakowa równie chlub­
nie, wyraziście i trwale?



KARTKI Z DZIEJÓW II RZECZYPOSPOLITEJ (3)

„Wolność Kościoła wciąć jeszcze jest zagrożona
przez pogańską koncepcję wszechwładzy państwa
(...) Podstawy filozoficzne i prawne, z jakich wyro­
sły dotyczące Kościoła artykuły konstytucji są obce

chrześcijańskiemu duchowi”.

TPA ocen^ Kon-
8 Aasw stytucję RP z

■ IrTU > 1921 senator ks.

arcybiskup J. Teodorowiczł)
pa Ogólnopolskim Zjeździe
Katolików w Warszawie we

wrześniu 1921 r. Jeszcze ost­
rzejsze pod jej adresem za­
rzuty skierował na łamach
jezuickiego „PRZEGLĄDU
POWSZECHNEGO” (1937) ks.
J, Pawelski, pisząc: „Lat te­
mu piętnaście zdegradowano
katolicyzm w Polsce. Konsty­
tucja s 17 marca 1921 r, pier­
wsza konstytucja odrodzonej
Polski, przekreśliła tysiąclet­
nią rolę katolicyzmu”.

Opinie te wydają się tym
bardziej zaskakujące, że Pol­
ska międzywojenna był®
państwem wyznaniowym,
państwem, w którym Kościół
rzymskokatolicki zajmował u-

przywilejcwaną pozycję. U-
sankcjonowała ją zresztą ta
właśnie krytykowana konsty­
tucja marcowa, zaczynająca
się inwokacją: „W imię Boga
Wszechmogącego...”

Tak np. art. 114 stwierdzał:
„Wyznanie rzymskokatolickie
(...) zajmuje w państwie na­
czelne stanowisko” oraz: „Ko­
ściół rzymskokatolicki rządzi
się własnymi prawami”. Wła­
snymi, tzn. Kodeksem Prawa
Kanonicznego obowiązującego
nie tylko duchownych ale i
świeckich katolików. Kościoła
rzymskiego nie dotyczyła na­
tomiast klauzula odnosząca
się do innych wyznań (art.
115), stwierdzająca, że ich
prawa wewnętrzne muszą być
zgodne z prawem państwo­
wym.

Również zawarty 10.2.1925
konkordat z Watykanem

(o którym bp J. Przeździecki
pisał, że zerwał „kajdany
niewoli z Kościoła w Polsce”),
w przeciwieństwie do innych
konkordatów, nie zawierał
postanowień, że wolność Ko­
ścioła nie może wykraczać

. poza powszechnie obowiązu­
jące prawa. Co więcej, w

konkordacie rząd zobowiązał
się anulować wszelkie przepi­
sy prawne sprzeczne z kon­
kordatem! Trudno więc od­
mówić racji komentatorowi,
który pisał: „W Państwie
Polskim władze najwyższe
Kościoła katolickiego potrak­
towane zostały na równi z

najwyższymi władzami cy­
wilnymi'1). Inni mówili

wprost, że dzięki konkorda­
towi Kościół rzymski uzy­
skał status państwa w pań­
stwie.

Z innych postanowień war­
to zwrócić uwagę na art, 54,
z którego wynikało, że pre­
zydentem państwa mógł zo­
stać tylko katolik oraz na

art 120 wprowadzający
przymus nauki religii we

wszystkich szkołach powsze­
chnych i średnich. Konkordat
z kolei poddawał kontroli du­
chowieństwa „moralność nau­
czycieli” nauczających, religii.
Oznaczało to w praktyce in­
gerencję kleru w życie pry­
watne tej, wcale licznej, gru­
py nauczycieli i decydujący
wpływ proboszcza na ich
przyjęcie lub zwolnienie z

pracy.
Odpowiednie postanowienia

mówiły także o finansowaniu
Kościoła przez państwo. Na

uposażenie duchowieństwa •)
skarb państwa przeznaczał co

roku ok. 20 min zł, niezależ­
nie od dotacji na „cele spec­
jalne” (podczas gdy, jak o

tym pisała ówczesna prasa,
na budowę nowych szkół
przeznaczano zaledwie mi­
lion zł rocznie).

A przecież Kościół rzym­
skokatolicki do ubogich nie
należał. Samej ziemi posiadał
ok. 380 tys. hektarów. Z ty­
tułu „ius stolae”, czyli opłat
za posługi religijne (chrzty,
śluby, pogrzeby) do kas ko­
ścielnych wpływało rocznie
ok. 50 min zł. A te pozycje
nie wyczerpywały bynajmniej
listy dochodów Kościoła.

Zostawmy jednak tę dy­
gresję na botku. Istotniejsze
wydaje się pytanie, dlacze­
go — mimo tak silnej i u-

przywilejowanej pozycji, mi­
mo rozległych możliwości wy­
wierania wpływu na . życie
prywatne i społeczne poprzez
szkołę, potężną prasę (kilka­
set tytułów o łącznym nakła­
dzie ok. 5 min egz.), niezli­
czone organizacje katolickie i
kościelne — dlaczego mimo
to Kościół był niezadowolo­
ny?

Odpowiedź na to pyta­
nie znaleźć można bez
trudu w wystąpieniach

hierachii i duchowieństwa, w

wydawnictwach i prasie ka­
tolickiej. A także — w pro­
gramach partii związanych t
Kościołem. Takich jak Chrze-

ścijańska Demokracja czy —

najbliższa sercu hierarchii i
kleru Narodowa Demokracja,
która żądała, aby „ustawy i
działania władz państwo­
wych (...) były zgodne z zasa­
dami religii rzymskokatolic­
kiej (...) aby tymi zasadami
było przesiąknięte życie pub­
liczne w Polsce". Takich jak
Chrześcijańsko - Narodowe
Stronnictwo Pracy, domaga­
jące się „zagwarantowania u-

działu duchowieństwa w dzia­
łalności państwowej”.

WIESŁAW MERCIK

Państwo

państwie
Mówiąc krótko: Kościół ka­

tolicki dążył do pełnej klery-
kalisacji życia publicznego,
do uzyskania kontroli nad
wszystkimi jego dziedzinami
i przejawami. („Niech Boża
pieczęć wyciśnie się na wła
dzy i ustawach państwo­
wych (...) Niech partie polity­
czne złożą wyznanie wiary
(...) a Kościół nie będzie ich
potępiał, lecz będzie im bło­
gosławił” — pisał ks. A. Bo­
rowski w „PAŃSTWIE BEZ
BOGA”, 1928 r.).

To sprawiało, że konstytu-
! cję marcową uznał Kościół

za swoją porażkę, gdyż nie
zdołał w Sejmie Ustawodaw­
czym (choć lewica dyspono­
wała w nim tylko 15 proc
mandatów) przeforsować u-

znania katolicyzmu za reli-
gię państwową, ani. zasady
szkoły wyznaniowej. Mimo iż

. rządzące Polską siły czuły
! się ideologicznie i politycznie
'

związane z Kościołem, wi­
działy w nim bardzo cenne­
go sojusznika w walce z ra-

■aykalnym ruchem robotni-
'

czym i chłopskim.
i A był to sojusznik, który
■w kwestiach ideologii i poli­

tyki swe stanowisko okre-
• ślał zawsze twardo i jedno-
’■znacznie. Hierarchia kościel-
■na np. zdecydowanie odrzu-

sala, jako Mpropagondf w

wrotową” nl® tylko postulat
reformy rolnej, al® nawet

8-godzinnego dnia pracy, jak
o tym m. in. świadczy orę­
dzie Episkopatu do wiernych
x 10.12.1918 r. Czołowy dzia­
łacz endecji poseł, ks. Kazi*

mierz Lutosławski zgłosił
(14.3.1919) w inąiertiu partii
prawicowych w Sejmie wnio­
sek przewidujący użycie poli­
cji i wojska przeciwko straj­
kującym, a w październiku
1921 — wniosek „o uznanie
działalności komunistycznej za

zbrodnię zdrady stanu”. („Je­
dynym na nich środkiem
jest szubienica” — dowodził

*) Arcybiskupi Teodorowicz i

Sapieha byli senatorami do
1923 r., kiedy to na rozkaz Wa­
tykanu musieli zrzec się man­
datu, *) „Le Concordat de Po-
logne de 1925”, Paryż 1938, ’)
Pensja kardynała wynosiła (w
1925 r.) miesięcznie 1825 zł plus
dodatek w wysokości ’ 800 zł,
arcybiskupa —1420 plus 600, bi­
skupa — 1297 plus 600. Dla po­
równania: pensja nauczyciela
wahała się od 130 dó 260 zł.
Robotnik rolnj za 12-godzinny
dzień pracy otrzymywał 60 gr.,
tj. ok. 15 zł. miesięcznie (dane
t 1934 r.), <) Dziewięciu spo­
śród wymienionych pełniło
funkcję premiera.

poseł ks. Styczyński na

sji w dniu 18.7.1919 r.).
Dlatego też, mimo różnych

wysuwanych przez Kościół
pretensji, jego stosunki z

władzami układały się zgod­
nie, a współpraca w kwe­
stiach politycznych obejmo­
wała nawet (jak tego dowo­
dzą archiwa przedwojennego
MSW) współdziałanie z tro­
piącą komunistów osławioną
„dwójką”. Na krótko tylko
doszło do napięcia, kiedy to

nuncjusz A. Ratii (późniejszy
Pius XI) zbyt mocno zaanga­
żował się przeciw interesom
Polski w okresie plebiscytu
na G. Śląsku. O „poprawno­
ści” wzajemnych stosunków
może też m. in. świadczyć
fakt, że władze gładko poł­
knęły gorzką pigułkę, jaką
było nieuznawanie przez Wa­
tykan (do 1925) praw Polski
na Górnym Śląsku.

Do pewnego ochłodzenia
stosunków, które zresztą nie
uszczupliło w niczym przywi­
lejów Kościoła, doszło dopie­
ro po dokonanym przez J.
Piłsudskiego zamachu majo­
wym i po objęciu władzy
przez sanację. Demonstra­
cyjna kurtuazja kryła zdecy­
dowaną wrogość hierarchii i

znacznej części duchowień­
stwa wobec marszałka i je-

do masonerii. (Do
zaliczano m. in.
- Składkows-kiego,
Becka, Prystora,

wpółprawwnfeów, oskaar-
żanych przez Kościół o przy­
należność
masonów
Sławoja
Bartla,
Skrzyńskiego, W. Grabskiego,
S. Grabskiego, Sławka, Pie-
rackiego, Switalskiego, Mie-
dzińskiego, Czerwińskiego, J.
i W. Jędrzejewiczów *), Kost-
kę-Biernackiego, generałów
Rydza-Smigłego, Żeligowskie­
go, Gąsiorowskiego, Dąb-
-Biernackiego i innych).
0 prawdziwym stosunku

Kościoła rzymskokato­
lickiego do Józefa Pił­

sudskiego mogą m. in. świad­
czyć listy odnalezione w ar­
chiwum Ignacego Paderew­
skiego, pisane do niego przez
znanego polityka, posła (do
1928 r.) i sekretarza general­
nego Chrześcijańskich Związ­
ków Zawodowych, ks. Zyg­
munta Kaczyńskiego oraz —

arcybiskupa Teodorowicza:
„Dziś Polska staje się co­

raz bardziej podobna do jed­
nego wielkiego więzienia —

pisał ks. Kaczyński (w liście
z dnia 19.10.1930) — Atmosfe­
ra gorsza aniżeli za najbar­
dziej reakcyjnych czasów
Aleksandra III lub Mikołaja
U”.

Nie mniej ostro ocenił
„chorobę piłsudczyzny" arcy­
biskup Teodorowicz:

„Ten zamach oddał Polskę
w ręce jednego obłąkanego
człowieka i kliki ludzi (...) po­
zbawionej wszelkiej znajomo­
ści rządzenia, przy zupełnym
braku odpowiedzialności, a za
to przy żądzy władzy okupio­
ne* choćby kosztem Polski (...)
Rządy te z każdym dniem od­
słaniają lepiej oblicze zama­
skowane, a są prawdziwie
straszne. Ich znamiona, to

chaos, terror i zupełne bez­
prawie (...) Co za smutny bi­
lans. Zewnątrz osłabienie e

niepewna przyszłość, wew­
nątrz rozprężenie i demorali­
zacja (...) Bóg (...) dopuszcza,
by się wyżyła w organizmie
Polski ta straszna choroba
jakiejś powszechnej histery­
cznej sugestii czy manii, któ­
ra się zwie piłsudczyzną...”

Ks. Kaczyński, związany z

endecją, wyrażał nawet na­
dzieję, że działalność opozy­
cji. wykorzystując niezado­
wolenie społeczne, doprowa­
dzi do „strajku generalnego
(...) którego już obecna wła­
dza nie opanuje" (list z

4.10.1934).
Nie wchodząc w meritum

oceny przedstawionej przez
arcybiskupa, rzeczą koniecz­
ną wydaje się wyjaśnienie
przyczyn wrogości Kościoła
do sanacji ii osobiście do J.
Piłsudskiego. Wynikała ona z

faktu, iż sanacja, pragnąc

wprawdzie utrzymać możli­
wie najlepsze stosunki z Ko­
ściołem, niechętnie patrzyła
na jego wybujałe ambicje
polityczne oraz na poparcie
udzielane endeckiej opozycji.
Szczególnie iż Kościół nie co­
fa. się przed użyciem żadne­
go środka, gdy działo się Coś
nie po jego myśli. Dowodem
mogą być, zorganizowane
przez kler w dniu 8.12.1931 r.

masowe demonstracje w ca- ■
łym kraju przeciwko rządo­
wemu projektowi prawa mał­
żeńskiego. Komentując tę
„niesłychaną w swej gwał­
towności” antyrządow” akcję,
minister Jędrzejewicz mówił
(20.1.32): „Zbyt często nad­
używane są momenty i hasła
religijne ku szkodzie państwa
i zgodnego współżycia z Ko­
ściołem”.

Wrogość wobec sanacji
przejawiała się także w ost­
rych atakach Kościoła na

prorządowe organizacje, ta­
kie jak Związek Polskiej
Młodzieży Demokratycznej,
Związek Pracy Obywatelskiej
Kobiet, czy — szczególnie —

Legion Młodych (który do­
magał się rozdziału Kościoła
od. państwa i wypowiedzenia
konkordatu). W liście paster­
skim z dnia 21 lutego 1934 r.

kardynał A. Hlond zarzucił
Legionowi Młodych, że „zwal­
cza on Kościół (i) miota osz­
czerstwa na Stolicę Świętą" i

zagroził jego członkom eks­
komuniką.

Spektakularnym wyrazem
niechęci wobec Piłsudskiego
było, usunięcie przez arcybi-

'

skupa Sapiehę trumny
'

ze

zwłokami Piłsudskiego z gro­
bów królewskich na Wawelu.
Niezwykły zasięg demonstra-
cjf i zajść ulicznych, które
wybuchły po decyzji metro­
polity krakowskiego dowo­
dził, że pretensje Kościoła do
rządzenia krajem i jego sa­
mowola zaczynały wywierać
skutek odwrotny Od zamie­
rzonego, a mianowicie wzrost

nastrojów antyklerykalnych
w społeczeństwie.

PRACA

UCZNIA, czeladnika, emeryta
zatrudni zaraz zakład stolarski —

Stanisław Brzeszcz, Kraków, os.

Bywizjonu 303, blok 12 — pa­
wilon rzemieślniczy. g-70592

PILNIE poszukuję pani do pro­
wadzenia domu na stałe. Osob­
ny pokój, wyżywienie, wynagro­
dzenie. Zgłoszenia: teL 37-96-48,
po godz. 19. g-70588

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne, kur­
sy stenografii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i Maszy­
nistek — Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/6, w godz. 9—13
i 16—19, tel. 21 -18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie. ul. Bema 9/11, tel. 20-76.

K-5939

ABSOLWENTKA filologii an­
gielskiej UJ udziela lekcji 1 tłu­
maczy teksty biologiczne z ję­
zyka angielskiego. Zgłoszenia:
Kusibab, tel. 44-86-50, wtorki 1

czwartki, godz. 20—22. g-69795

TANCE towarzyskie — kursy
miesięczne — w cenie 350 zł —

organizuje KUSP „Gromada”.
Wpisy: Kraków, ul. Jana 13, w

podwórcu, tel. 22-66-85. w godz.
11—18. K-6231

SPRZEDAŻ

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina, Kraków, ul.
Nad Sudołem 6.

ZASTAVA Medlteran — sprze­
dam. Oferty 70694 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SKRZYNIĘ biegów do Zastayy
1100 — sprzedam. Dąbie, ul. Wi­
dok 35 A/22. g-70593

ZGRZEWARKI do woreczków i
cytrynady — sprzedam. Tarnów,
tel. 58-18. g-70421

CIĄGNIK Ursus C-355 — sprze­
dam. Marian Nowak, Jawornik
299, 32-400 Myślenice. gr70601

KAROSERIĘ Zastayy 1100 p, po
wypadku — sprzedam. Siepraw
696, woj. krakowskie. g-70605

flaMSBwawBssaaaaasaBeaaasaBaawaa,

■UWAGA OŚMIOKLASIŚCI!
KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH

6 Kraków, ul. Wielicka 114,
PRZYJMUJE MŁODZIEŻ DO

| ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

E kształcącej w zawodach:
i O MECHANIK maszyn i urządzeń przemy­

sł słowych O ELEKTRYK O TOKARZ O STO-
B LARZ o ŚLUSARZ o FREZER o i innych

Wpisy przyjmuje i informacji udziela Dział
B Kadr i Szkolenia Zawodowego, telefon 55-00-11
® lub 55-31-00, nr wewnętrzne: 12-28 Warsztat

Szkolny, 10-65 Szkolenie Zawodowe. K-6122

aBBaaBoaaanaiBSBBBBaBawsHBBBBB^ei '

SAMOCHÓD ciężarowy łtey®,
wywrotka, wraz z częściami ząt
pasowymi — sprzedam lub za­
mienię na ciężarowy .Telcz-wy-
wrotkę. Marek Solowskl, Jorda­
nów, Bohaterów Stalingradu 42,
tel. 755-68. g-7067?

FIATA 131 komplet siedzeń —

sprzedam. Teł. 11-60-12. g-6976fi

FIAT 125 p — sprzedam. TeL
22-45-43. g-7059»

MASZYNĘ szyjącą oyerlock pię-
clonltkowy — sprzedam. Andry­
chów, tel. 22-55 . g-70494

KUPNO

KAROSERIĘ Fiata combi, nową
lub po solidnym remoncie — ku­
pie. Sanok, tel. 323-72, godz. 10—
— 18. P-200

LOKALE

KRYNICA — superkomfortowe,
kwaterunkowe M-3, ślepa kuch­
nia, telefon, garaż — zamienią
na większe w Nowej Hucie. O-
ferty 70441 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

DZIEWCZYNA pracująca wynaj-
mie pokój u samotnej osoby lub
starszego małżeństwa. Chętnie
pomoże w zakupach lub porząd­
kach. Mogą być peryferie. Ofer­
ty 70525 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

NIERUCHOMOŚCI

OKAZJA — sprzedam dom. Ska­
wina, Mickiewicza 49, poniedzia­
łek, wtorek (16—19). *

— g-70640

USŁUGI

UKŁADANIE parkietów, mozai­
ki, z materiałów własnych —

Paciorek, tel, 22-63-96, godz. 12- -

— 14. g-69428

ROŻNE

POSZUKUJĘ lokalu na produk­
cję. około 100—500 rp.2, w Krako­
wie lub okolicy. ! Oferty 70308
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DO wynajęcia pracownia, 50 mi,
wyposażona w piece elektryczne
(temp, do 1100 st. C). Tarnów,
tel. 37-70, wieczorem. T-69493

a
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POLITYKA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

twierdzony przez wielkiego muftiego przywilej stano­
wiący o tym, że pierwsza kobieta obok sułtana uczestniczy
w jego pracy. Pozwoliło to jej jeszcze bardziej rzucić się
w wir spraw państwowych. Utrzymywała szerokie kontakty
z zachodnimi dworami. Korespondowała z Zygmuntem Sta­
rym i jego żoną Boną intrygując przeciwko Habsburgom.
Po zgonie Zygmunta Starego wysłała, ona jak również jej
córka sułtanka Mihrimah do króla Zygmunta Augusta list
kondolencyjny. Przywiązywała zresztą do stosunków z Pol­
ską pewne znaczenie polityczne. Utrzymywała kontakty
z siostrą Zygmunta Augusta, królową węgierską Izabelą.
Szczególnie pomogła jej w sprawie jeńców węgierskich a

przy okazji zmusiła tureckich nieuczciwych dygnitarzy do
zwrócenia otrzymanych z Węgier podarunków.

ułtanka Hurrem zwana Roksolaną zmarła wiosną 1553
roku, do ostatniej chwili zaangażowana w sprawę rzą­
dzenia imperium oraz umocnienia wpływu haremu na

rządy państwem. Przed śmiercią doprowadziła jeszcze do
niezgody w rodzinie Osmanów. Mając oparcie w córce
Mihrimah. żonie wielkiego wezyra Rustema Paszy, skłóciła
ze sobą synów (mówiąc młodszemu aby pilnował tronu, któ­
ry mu się należy z tytułu posiadanych zdolności, ale nie
według obowiązującego prawa następstwa). Doprowadziło to
do wojny między książętami, w której Bajezid stracił gło­
wę. Selim już jako jedyny następca tronu, napotkawszy na

trudności ze strony zdemoralizowanych ministrów i dowód­
ców wojskowych, a nie mogąc sobie z nimi poradzić, je­
szcze bardziej uzależnił się od haremu i swojej siostry
Mihrimah.

Ta pół-Polka, której drogę wtrącania się w różne sprawy
Sulejmana a później Selima utorowała matka, nie naślado-'
wała Roksolany we wszystkim. Dumna córka wielkiego
padyszacha, przejęła na siebie część odpowiedzialności za

dynastię osmańską. Urodzona w purpurze, wieczna piesz-
czoszka całej rodziny cesarskiej, Mihrimah miała wielkie
szanse odziedziczenia po matce największego przywileju

mówiącego, że pierwsza kobieta obok sułtana uczestniczy
w jego pracy. Niezmiernie bogata, zaradna w interesach
i jeszcze zręczniejsza w lichwiarstwie tak bardzo była zaję­
ta swoimi sprawami, że nawet śmierć męża niezbyt ciężko
ją dotknęła. Mihrimah w latach swojej młodości studio­
wała prawo muzułmańskie i każdego dnia słuchała kazań
najbardziej uczonych mędrców. Szybko zrozumiała że jej
rola w imperium powinna polegać na nieustannym czuwa­
niu nad starym porządkiem. Bratem opiekowała się bardzo
troskliwie, wiedząc, że zawczasu należy mu przygotować
dobrych współpracowników. Zabiegała o wybór poszczegól­

Nie jedzcie
tych grzybów!

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)
cza 16—18 mikronów — i zidentyfikować ten, który spowo­
dował zatrucie. Wtedy leczenie jest łatwiejsze. Równocześ­
nie do pracowni przysłany zostaje wywiad z chorym, czy je­
go rodziną na temat objawów zatrucia, a jeśli tylko prze­
prowadzony został starannie, ułatwia rozpoznanie trujące-
go grzyba.

***

Małą, ciasną pracownię zapełniają kolorowe odczynniki,
mikroskopy, tabele, podręczne atlasy grzybów, a w

dwóch szklanych szafach stoją pięknie wykonane atrapy
150 gatunków grzybów, podobno jeszcze z czasów zaborów.
Inż, JACEK HAUCHA, który po skończeniu Akademii Rolni­

nych ludzi na najwyższe stanowiska w rządzie i wojsku, ale
w przeciwieństwie do Roksolany, nie byli to jej powino­
waci, ulubieńcy czy zwolennicy, lecz osoby, które uważała
za dostatecznie zdolne i oddane tronowi i państwu. Mi­
hrimah jeszcze przed śmiercią ojca, pozycję tych ludzi sta­
rała się umocnić poprzez powiązanie ich z rodziną cesarza.

Za jej namową Selim II wydał dwie córki za dwóch we­
zyrów. Szczególnie jedna z nich, Esma swoją energię skie­
rowała na wtrącanie się w sprawy państwa, najpierw za

pośrednictwem swego męża wielkiego wezyra Mehmeda Pa­
szy, a kiedy nie bardzo się jej to udawało ujście dla swej

czej poświęcił się grzyboznawstwu, opowiada z jakim wysił­
kiem zespół pracowni znajduje zarodniki pozwalające okre­
ślić konkretnego grzyba. Wykonuje się w tym celu pięć pre­
paratów z jednej próby, a gdy poszukiwania nie dadzą re­
zultatu — 15 do 30. By zapobiec pomyłce pracuje się równo­
cześnie na dwóch mikroskopach, konfrontując wynik. A czas

płynie, popędza świadomość, że ten wynik może wpłynąć na

leczenie, a więc przyczynić się do uratowania człowieka.
Najtrudniej znaleźć zarodniki, gdy płukanie żołądka wykona­
no zbyt późno, lub niewłaściwie. Nie będzie ich zupełnie, je­
śli chory nie zjadł kapelusza grzyba, tylko samą jego nóżkę.
Ciężko odejść od mikroskopu i przesłać do Kliniki nic nie
mówiącą odpowiedź, więc szuką się znów, a potem 'jeszcze
raz.

— Nie ma cudownego, jedynego leku przeciw zatruciom
grzybami — mówi dr Janusz Pach '— Postęp w leczeniu
uczyniła penicylina, która wiąże toksyny. Aplikuje się ją
w ogromnych dawkach, ok. 1 min jed. na 1 kg wagi ciała.
Stosuje się też leki osłaniające komórki wątroby. U nas

w ogromnym procencie wyniki leczenia zależą od opieki pie­
lęgniarskiej — dodaj® dr Pach — A -mamy wspaniały ze­
spół pielęgniarski.

energii znajdowała w kontaktach z ciotką Mihrimah i mat­
ką Nurbanu, Wenecjanką z rodziny Bafo.

N urbana wzięta została do niewoli przez słynnego pirata
Chajr od-Dina Barbarossę na Korfie i jako skarb ofia­
rowana księciu Selimowi Ta przebiegła Wenecjanka

stała się wszechmocną w haremie z chwilą gdy jako pierw­
sza wśród niewolnic urodziła następcę tronu. Do śmierci
Selima nie zdołała jednak wykazać się swoimi umiejętnoś­
ciami. ponieważ sułtan nie bardzo liczył się z jej zdaniem.
Dopiero wstąpienie na tron jej syna Murada (pozostającego
pod przemożnym wpływem matki oraz lubiącego się nu­
rzać w rozpuścip) pozwoliło jej odgrywać pierwszoplanową
rolę w imperium. Wspólnie z Dżanfezą, starą dwórką. ha­
remową czehają przełożonym czarnych eunuchów — kizlar
agasim oraz swoją córką wspomnianą już Esmą, Nurbana
zaczęła natychmiast mieszać się do spraw państwowych.
Dzięki niej największym uznaniem na dworze Murada III
zaczęli się cieszyć ludzie schlebiajcy mu, intryganci, nieuki,
przedkładający własne korzyści nad dobro państwa. S-yłtan
wiódł życie wśród muzykantów, akrobatów. zapaśników
karciarzy. Stał się podatny na przekupstwo, które zawsze

istniało w Turcji, a za czasów Murada stało się wielką
chorobą państwa. Pędząc takie życie tym łatwiej podatny
był i dawał posłuch temu wszystkiemu, co rodziło się i wy­
chodziło z haremu. Murad III był drugim sułtanem, który
własną demoralizacją doprowadził do rozprzężenia moral­
nego swoje otoczenie. Demoralizacja i upadek z każdym na­
stępnym sułtanem pogłębiały się jeszcze bardziej, rozsadza­
jąc trzon systemu osmańskiego.

XVII wiek to już przemożne panowanie haremu. Uwi­
doczniło się ono szczególnie za czasów małoletniego Murada
IV. W pierwszych latach jego, panowania w rzeczywistości
rządziła sułtanka-matka (v a 1 i d e) Kosem, żona Ahmeda
I. Kobieta zręczna, sprytna, a przede wszystkim żądna wła­
dzy. Kiedy zobaczyła, że władza wymyka się jej z rąk nie

omieszkała wcześniej pozbawić życia starszego swego syna
Osmana II. Podburzeni przez, nią janczarzy opanowali pałac
i udusili sułtana. Z Muradem IV Kosem problemu dziele­
nia się władzą już nie miała. Był to zresztą okres kiedy
kobiety z seraju i haremu mianowały wezyrów: guberna­
torów prowincji, decydowały o polityce wewnętrznej i za­
granicznej imperium.

Po śmierci Murada IV w ciągu ośmiu lat panowania
Ibrahima I (1640—1648), człowieka chorego i niedołężnego,
anarchia doszła do szczytu. W kraju wybuchały bunty.

Taka sytuacja utrzymywała się, kiedy na tron wstąpił ma­
łoletni syn Ibrahima I. Mehmed IV (1648—1687). Początko­
wo rządy sprawowała jego babka znana już sułtanka
Kosem. Z czasem do rządów tych

’

pretendować zaczęła ma­
tka Mehmeda sułtanka Turhan. najprawdopodobniej druga
na tronie w historii Osmanów Polka. W zmaganiach obu
pań zatriumfowała Turhan. Sułtanka Kosem została udu­
szona. Ambitna Turhan, widząc upadek i rozprzężenie im­
perium w przeciwieństwie do swoich poprzedniczek starała
się temu zapobiec. W 1656 roku powołała na wielkiego we­
zyra ,75-letaiego Mehmeda Paszę Kópriilii (czyt. Koprili)
Albańczyka. człowieka prostego pochodzenia, znanego z ro­
zumu i_ doświadczenia. Zaproponowane przez niego reformy
uzdrowienia państwa (m.in, zaprzestanie mieszania się ha­
remu do polityki państwa),, a także inne przedstawione wa­
runki zostały przez sułtankę Turhan i młodego sułtana Me-
hmeda_ IV przyjęte. Rozpoczęły się pół wieku trwające rzą­
dy rodu Kópriilu, którego trzeci w kolejności przedstawi­
ciel wielki wezyr Merzifonlu Kara Mustafa Pasza jest w

Polsce dobrze znany.

BARTŁOMIEJ JUSZCZYK

Sukcesem Kliniki jest spadek śmiertelności po zatruciach
grzybami. Ostateczne wyniki leczenia zależą jednak od wie­
lu przyczyn: rodzaju grzyba, który spowodował zatrucie, od­
porności indywidualnej pacjenta, czasu jaki’ upłynął od spo­
życia grzyba do rozpoczęcia leczenia, skuteczności pierwszej
pomocy. I pomyśleć, że na początku tego pasma niespodzie­
wanych cierpień i kłopotów jest zawsze sielankowe grzybo­
branie, pomyłka wynikająca z nieznajomości grzybów lub po
prostu lekkomyślność.

*<*
Zbierać? Nie zbierać? Tragedie jakie dotychczas

spowodowały grzyby mogą zupełnie zniechęcić do

grzybobrania. Ależ zbierać, tylko grzyby dobre, ja­
dalne, zachowując wszystkie zasady ostrożności.
Człowiek przecież ma prawo korzystać w pełni
z dobrodziejstw przyrody. W końcu i wśród roślin

zdarzają się trucizny, a nikomu nie przyjdzie do gło­
wy, by zrezygnować z nich zupełnie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Przedsiębiorstwo
EKSPORTU

OWO* WEWNĘTRZNEGO
uprzejmie zawiadamia Szanownych Klientów

o przedłużeniu do 30 września br.

dotychczas obowiązujących bonifikat:
— 30% BONIFIKATY na spodnie sztruksowe
i denimowe

— damskie
— męskie
— młodzieżowe i dziecięce

oraz na importowane-tkaniny
— denimowe
— sztruksowe
— futerkowe

— 20% BONIFIKATY

błyskowe
— 10% BONIFIKATY

z wyjątkiem:
— alkoholi produkcji krajowej
— artykułów dla rzemiosła i na zamówienia

indywidualne
— akcesoriów i części samochodowych
— pralek i zamrażarek

KORZYSTAJCIE Z OKAZJIHI

a

na dywany i lampy

na pozostałe towary,

ZDOBYCIE ATRAKCYJNEGO
ZAWODU ZAPEWNI WAM

Ochotniczy Hufiec Pracy
W KRAKOWIE, UL. M. DOMAGAŁY 1,

tel. 55-50-22

przy Przedsiębiorstwie Produkcji Elementów

Prefabrykowanych i Wyrobów Betonowych
„FADOM”,

KTÓRY OGŁASZA NABÓR MŁODZIEŻY
MĘSKIEJ W WIEKU 18—21 LAT

Hufiec zapewnia junakom:
— bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 3-osobo-

wych
— całodzienne wyżywienie (częściowo odpłatne w wys.

70 zł dziennie)
— bezpłatne posiłki regeneracyjne w okresie od 1. X.

1983 do 30. III. 1984 r.
— bezpłatną odzież roboczą i ochronną
— umundurowanie, częściowo odpłatne (50®/® war­

tości)
— zatrudnienie przy produkcji prefabrykatów żelbe­

towych i betonowych w Fabryce Domów W-70
— wyuczenie zawodu zbrojarza-betoniarza, suwnico­

wego
— rozwijanie zainteresowań kulturalno-oświatowych

i sportowych
— ukończenie szkoły podstawowej
— płace w okresie nauki zawodu w wysokości:

w I roku 5.300 zł miesięcznie plus premia do 40'/®
i rekompensata

w II roku 5.600 zł miesięcznie plus premia do 40*/®
i rekompensata

Po ukończeniu nauki przedsiębiorstwo zapewnia za­
trudnienie w wyuczonym zawodzie oraz bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelu pracowniczym,

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac
„Fadomu”, Kraków, ul. M. Domagały 1, pokóó 5, co­
dziennie w godzinach 7.15—15.15. z wyjątkiem sobót
i świąt.

Zgłoszenia kandydatów przyjmowane będą do dnia
30 września 1983 r.

Dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tram­
wajem nr 3 do placu Bohaterów Getta i z pl. Boh.
Getta autobusem nr 157 do przystanku końcowego
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Mieczysław F. Rakowski do stoczniowców Gdańska

Nie można negocjować z ludźmi, którzy urządzają demonstracje uliczne,
bo władze odpowiadają za bezpieczne trwanie państwa polskiego

(CIĄG DALSZY ZE STU. 2)
tam >żdżą M nimi i je gaszą. Przypadkowo, czy nieprzy­
padkowo napisał do mnie w ubiegłym roku, po wyjściu” z

internowania jeden z działaczy „Solidarności” z Nowego Są-
®za, któremu nie wiem dlaczego, wzięło się na szczerość i
zaczął opisywać swoją działalność, w grupie, która jeździła
po kraju i organizowała Strajki. Jeżeli ci krzykacze zechćą
np. taki list przeczytać, to ja mogę im dać taki list. W szcze­
gółach opisuje każdą fabrykę jak się teń strajk odbywał.
Chcę także stwierdzić, że jest prawdą, że w niektórych wy­
padkach pan Wałęsa gasił strajki, ale pokażcie mi jakiś do­
kument, który by pozostał na wieczne czasy, że .Solidar­
ność”,, czy kierownictwo „Solidarności” publicznie uchwaliło
wezwanie do przerwania strajków gdziekolwiek, nie odcięło
się od strajku. A każdy strajk był organizowany pod szyl­
dem „Solidarności”. 31 października prasa opublikowała in­
formację, że przewodniczący szczecińskiej „Solidarności” —

Marian Jurczyk na spotkaniu w Trzebiatowie nazwał posłów
1 rząd zdrajcami narodu polskiego i nawoływał do stawiania
szubienic i organizowania skansenów dla komunistów. Pro­
kuratura wszczęła śledztwo. 4 listopada odbyło się w War­
szawie spotkanie Jaruzelski — Glemp — Wałęsa w sprawie
powołania Rady Porozumienia Narodowego Jeszcze nie wie­
dzieliśmy — przypomniał wicepremier — że „Solidarność”
nie przystąpi do porozumienia, któremu początek miało dać
owo spotkanie. W Gdańsku zakończyły się dwudniowe obra­
dy Krajowej Komisji. W podjętych uchwałach dominował
nurt konfrontacji. Ustalono, że jeżeli w ciągu trzech miesięcy
rząd nie podejmie proponowanych przez „Solidarność” roz­
wiązań w sferze gospodarczej i społecznej, zorganizowany
zostanie strajk generalny. Wyjazd Wałęsy ńa spotkanie z

premierem spotkał się w czasie posiedzenia Prezydium Ko­
misjiKrajowej z ostrą krytyką. Wołano, że dlaczego Jaruzel­
ski nie przyjechał, to on powinien do nas przyjechać, a nie
ty Lechu powinieneś jechać do Warszawy. No j Jaruzelski

przyjechał, ale kilka tygodni później. 16 listopada Rada Mi­
nistrów stwierdziła, że wezwanie do spokoju społecznego
jest nadal ignorowane. Prowokowane są ekscesy o charakte­
rze politycznym, mnożące się akcje ulotkowe świadczą o po­
tęgowaniu się tendencji yjrpgich idei porozumienia narodo­
wego. Decyzją Krajowej Kómisji podjęto ogólnopolską akcję
nacisku na oficjalne środki masowego przekazu, zmierzającą
do niekontrolowanego korzystania przez „Solidarność” z ra­
diami telewizji. Specjalne ekipy, kierowane z poszczególnych
regionów, a składające się ze studentów, a nawet uczniów
szkół średnich, wykorzystane zostały do malowania na mu-

rach, parkanach, elewacjach budynków haseł o treści anty­
państwowej i prowokacyjnych. Nie oszczędzano zabytkowych
budowli, a wszelkie ingerencje władz administracyjnych o-

kreślano oczywiście jako atak na związek. W Lublinie „So­
lidarność” wezwała do strajków uczniów szkół średnich. Był
to jeden z bardziej, trzeba to powiedzieć, haniebnych kro­
ków, na które zdobył się tamtejszy region. 22 listopada Lech
Wałęsa, zmieniając swe poprzednie stanowisko oświadczył,
że gdyby „Solidarność” zgodziła się na przystąpienie do
Frontu Porozumienia Narodowego, byłaby tam jedną z wielu
sił społecznych, a ona musi być przodująca. 24 listopada ko­
misje zakładowe „Solidarności” w Ponar Żywiec, Dolmelu i
kilku innych zakładach wrocławskich podejmują działania
na rzecz usunięcia z terenu zakładów komitetów zakłado­
wych PZPR Taki był kolejny etap walki z PZPR. W Wyż­
szej Szkole Oficerów Pożarnictwa w Warszawie, podległej
resortowi spraw wewnętrznych, proklamowano strajk oku­
pacyjny. Kierował nim przybyły z zewnątrz przedstawiciel
regionu Mazowsze, wiceprzewodniczący Seweryn Jaworski,
który wcześniej sterował strajkiem w Żyrardowie. „Solidar­
ność” podtrzymuje także, postulat kontroli magazynów i re­
zerw państwowych. Rząd w tym czasie zapowiada przedsta­
wienie Sejmowi projektu ustawy o nadzwyczajnych pełno­
mocnictwach dla rządu, w związku z pogarszająca się sy­
tuacją gospodarczą i polityczną kraju. „Solidarność” mówi,
że odpowie na to groźbą strajku generalnego. 3 grudnia w

Radomiu obradują Prezydium Krajowej Komisji i prze­
wodniczący regionów.

Lech Wałęsa zapytany • porozumienie narodowe odpo­
wiedział: decyzja jest na nie. Nie ma porozumienia, bo
nie ma się z kim porozumieć. No a teraz pan Wałęsa mówi,
że trzeba się porozumieć. Teraz widzi w nas partnera. Chcę
powiedzieć za późno. Zbyt wiele było wiarołomstwa, stano­
wisko radomskie „Solidarności” stanowiło wyraźne ultima­
tum wobec władz.

Uchwała oskarżała władzę o wybranie drogi przemocy, o

odrzucenie dialogu ze społeczeństwem — po wysunięciu idei
porozumienia narodowego przez władze o próbę likwidacji
praw obywatelskich — po ustawicznym łamaniu prawa
przez „Solidarność”. Uchwała głosi również, że „Solidar­
ność” przystąpi do porozumienia narodowego jeśli władze
przyjmą jej żądania. Czyli — pozwolą na utworzenie Spo­
łecznej Rady Gospodarki Narodowej, przejęcie kontroli nad
produkcją i dystrybucją żywności, rychłe przeprowadzenie
wyborów do organów przedstawicielskich według koncepcji
opracowanych przez „Solidarność”. Żądania te oznaczały,
że „Solidarność” przyłączy się do porozumienia, jeżeli rząd
odda faktycznie w jej ręce władzę. Czy było to stanowisko
negocjacyjne, czy konfrontacyjne? Chcę powiedzieć — pod­
kreślił wicepremier — że wszystkie te fakty, które tu cytuję,
zaczerpnąłem z dokumentów oficjalnych „Solidarności”. Tu
nic nie ma z nieoficjalnych dokumentów. To wszystko
można przecież. przeczytać, tylko trzeba czytać, alby się do­
wiedzieć prawdy, bo chętnie się zapomina o tym czym był

rok 1801, natomiast ogranicza się do takich właśnie jak tu,
okrzyków z sali.

Popieramy decyzje radomskie, głosiły liczne teleksy orga­
nizowane masowo przez działaczy antysocjalistycznej opo­
zycji w regionach, w wielkich zakładach pracy i instytucjach
— mówił dalej wicepremier. Był to cel oczywisty — by
stworzyć atmosferę poparcia dla konfrontacyjnych działań
ekstermy „Solidarności”. 5 grudnia radio i telewizja roz­
powszechniły fragmenty nagrań, jakie w czasie radomskich
obrad wykonali przewodniczący regionów i popularyzowali
je w terenie. W tym miejscu wicepremier przypomniał kilka
głosów wypowiedzianych w Radomiu. Wałęsa: „konfrontacja
jest nieunikniona i konfrontacja będzie” Kuroń: „polem
konfrontacji powinna być sprawa wyborów i ordynacja
wyborcza. Totalna negacja tzw. prowizorium rządowego o-

raz stanu wyjątkowego w sensie negowania tego stanu —

dodał w tym miejscu M. F. Rakowski, cytując dalej:'rów­
nież władzę trzeba wpuszczać w różne tematy, rozdyskuto-
wać gminy i miasta, chłopów napuszczać na urzędników.
Niech zajmują urzędy gminne. Frasyniuk: trzeba budować
i rozbudowywać aparat związkowy, który w przyszłości zaj-
mie stanowiska w administracji.

Bujak: społeczną radę gospodarki narodowej trzeba po­
wołać natychmiast, będzie to coś na kształt tymczasowego
rządu narodowego. Modzelewski: bój to będzie ich ostatni.

Oto do jakieen punktu dos’»- ekstrema ..Solidarności”.
Poszaleli z poczucia siły. Kto dziś ją' jeszcze popiera, albo
nic nie rozumie, jest ślepy, albo jest też kompletnie zagu­
biony.

6 grudnia zakończyło się spotkanie delegatów regionu
„Mazowsze”. Podjęto uchwałę proklamującą 17 grudnia
dniem protestu. Wyjście na ulicę po prostu przewidziano.
Postanowiono też w uchwale delegatów regionu „Mazow­
sze” powołać specjalne grupy bojowe dla ochrony wszelkich
akcji podejmowanych przez „Solidarność” pod nazwą straży
robotniczej uzbrojonej w pałki i kaski. Podobne decyzje
podjęto m. in. we Wrocławiu i Katowicach. 17 grudnia mia­
ły zacząć się zamieszki uliczne. Zapowiedziano, że „Soli­
darność” poprze strajki generalne, jeżeli władza wystani
przeciwko tym demonstracjom ulicznym. Jak wyglądał ak­
tualny stan strajkowy 8 grudnia? Strajk okupacyjny w bu­
dynku organizacji młodzieżowych w Siedlcach, strajk oku­
pacyjny w budynku WZKiOR w Świdnicy, strajk okupa­
cyjny w budynku Cukrowni Toruńskiej, strajk w Pomor­
skiej Odlewni i F-malierni w Grudziądzu. Strajk okupacyj­
ny w budynku WZKiOR we Włocławku, strajk okupacyj­
ny w budynku WK ZSL w Zamościu okuoacia nomieszczeń
i urządzeń miasta w Jaśle, strajk SKR w Pasyniu w woj.
olsztyńskim, strajk w Urzędzie Pocztowo-Komunikacyjnym
w Olsztynie w woj. zielonogórskim, strajk okupacyjny w

Urzędzie Gminy w Brzostku (woj. tarnowskie), strajk Wvdziału

Sprężarek Zakładów „Ponar” w Poniatowie, strajk okupa­
cyjny w kolejnym budynku zajmowanym przez kółka rol­
nicze w Lublinie, strajk okupacyjny w Czarnymstawie woj.
ciechanowskie, strajk okunacyjny pracowników transportu
samochodowego w Płońsku, strajk transportu Szczecin,
strajk okupacyjny budynku spółdzielczego kombinatu rol­
nego w Szczekocinach (woj częstochowskie) Oprócz tego u-

trzymywana była gotowość strajkowa w kilkuset zakładach
w 31 województwach. Strajki zapowiedziano w 37 większych
zakładach na terenie całego kraju. W 14 ośrodkach akademic­
kich, w 50 uczelniach trwały strajki studenckie. 0 grudnia
opanowana przez „Solidarność” Rada Pracownicza fabrvki
„Ponar — Żywiec” podjęła decyzję o wyrugowaniu komite­
tu partyjnego fabryki. Poszczególne ogniwa „Solidarności”
grożą strajkiem generalnym.

11 grudnia, w piątek, pomimo licznych apeli' o rozwagę,
region Mazowsze przygotowuje intensywnie na, 17 grudnia
wiec demonstracyjny. w Warszawie. Podobne imprezy za­
powiedziano w innych większych miastach — jako manife­
stacje siły i sprzeciwu wobec władzy Przewodniczący re­
gionu legnickiego „Solidarności” noddał w wątpliwość ko­
nieczność pobytu wojsk radzieckich w Polsce. W Stoczni
Gdańskiej im. Lenina rozpoczęło się dwudniowe posiedze­
nie Krajowej Komisji „Solidarności”, poświęcone zatwier­
dzeniu konfrontacyjnego stanowiska radomskiego. W sali
obrad wiało grozą — powiedział wicepremier M. Rakow­
ski. Wygłaszano buńczuczne nieodpowiedzialne wezwania
do konfrontacji, do ostatecznego przejęcia władzy. Czołowi
działacze opozycji antysocjalistycznej opowiadają się za

twardymi rozwiązaniami. Spory trwają jedynie co do tak­
tyki i terminu. Czy straik już czy w przyszłym tygodniu,
czy generalny, czy tzw. czynny, czy „Solidarność” rozńisze
wybory za miesiąc czy za 6 tygodni. 12 grudnia, w sobotę,

.wbrew narodowym interesom Krajowa Komisja „Solidar­
ności” odrzuciła ostatecznie platformę porozumienia narodo­
wego. W czasie obrad doszło do eskalacji oskarżeń w sto­
sunku do władz i ustroju PRL. Chociaż niektórzy eksperci,
co trzeba odnotować, przestrzegali członków Krajowej Ko­
misji przed polityką konfrontacji, dokumentowali, że wła­
dza nie jest wcale taka słaba, jak starają się to przedstawić
ekstremalni działacze. Większość pozostała głucha nategłosv
rozsądku. Ostateczna uchwała Krajowej Komisji opiera się
na stanowisku radomskim, a więc stanowi ultimatum wobec
władz i społeczeństwa. Stwierdzono, że uchwalenie ustawy
o związkach zawodowych bez i w czymkolwiek odbiegają­
cej od stanowiska „Solidarności” i przyznanie rządowi
specjalnych pełnomocnictw, spowoduje strajk generalny.
Uchwalono też powołanie komisarza d.s. referendum na te­
mat systemu sprawowania władzy. Przyjęto oświadczenie

poddające totalnej krytyce funkcjonowanie państwa. Ko­
misja Krajowa, najwyższa pomiędzy zjazdami władza NSZZ
„Solidarność” postawiła się w ten sposób ponad Konstytucją
i prawem. Jednoznacznie postawiła na konfrontację. Obrady

•« zakończono po północy i nawoływano działaczy do natych­
miastowego wcielenia ich w życie.

13 grudnia przed mikrofonami Polskiego Radia wystąpił
gen. armii Wojciech Jaruzelski informując o ukonstytuo-
wanu się Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego i wprowa­
dzeniu, decyzją Rady Państwa, stanu wojennego na obsza­
rze całej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Okres anarchii
dobiegł końca. Położono kres sytuacji, która wiodła naród
polski i państwo polskie do przepaści. Nie spełniły się sny
i marzenia kontrrewolucjonistów.

Tak trzeba było powiedzieć Innych słów, po tym co tu­
taj przytoczyłem, użyć nie można. Stan wojenny został
wprowadzony po to, aby Polska była Polską!

Może paść zarzut, że stronniczo podałem fakty. Nie. To,
co przytoczyłem, to zaledwie jedna setna, albo może jesz­
cze mniej faktów, które miały wówczas miejsce: faktów de­
strukcyjnych.

Po grudniu 1081 r. wielokrotnie padał zarzut, że to my,
władze, zniszczyliśmy „Solidarność", piękną ideę, piękny
ozdrowieńczy ruch. I teraz chciałbym — powiedział wicepre­
mier zwracając się do grupy krzykaczy — prosić was żeby-
ście przez chwilę nie gwizdali bo chcę powiedzieć, co my­
ślę na temat przyczyn, dla których „Solidarność” zeszła z

kart historii najnowszej. Otóż po grudniu 1981 r„ powta­
rzam, wielokrotnie padał zarzut, że to my. władza, zniszczyli­
śmy „Solidarność” piękną ideę piękny, ozdrowieńczy ruch.
To nie jest prawda Chcę aby usłyszeli to wszvscy ci. którzy
do dziś wzdychają za taką „Solidarnością” jaka była. „So­
lidarność” została zniszczona przez ekstremistów, przez lu­
dzi, którzy z różnych powodów stali się jawnymi wrogami
socjalizmu. „Solidarność” niszczyła się i zniszczyła się sama.

W tym samozniszczeniu — podkreślił wicepremier — trzeba
to powiedzieć mają swój udział także ci, którzy biernie
przyglądali się straceńczym działaniom tego związku. C:

którzy z nienawiścią traktowali tych synów robotników i
chłopów, którzy dzięki Polsce Ludowej wyszli na inteligen­
tów i stali się także członkami PZPR i władz państwo­
wych i gospodarczych

'

różnych szczebli Oskarżam ekstremo
oraz tych, którzy ją popierali o zniszczenie ruchu, który
mógł odegrać pozytywną rolę w dziejach polskiego socjaliz­
mu.

Chcę podnieść kolejny problem. Opozycja lansuje od daw­
na tezę, że władze od chwili powstania. „Solidarności” no­
siły się z zamiarem jej zlikwidowania. Jest to bzdurne
oskarżenie, nie oparte na żadnych faktach. Stan wojenny,
który doprowadził do zawieszenia wszystkich związków i
spowodował izolację kilku tysięcy najbardziej agresywnych
działaczy „Solidarności” mógł być. obiektywnie rzecz bio-.
rąc, wprowadzony znacznie wcześniej. Można było np. wpro­
wadzić go po pierwszej części zjazdu „Solidarności”, kiedy
już wiadomo było w jakim jednoznacznym kierunku podą­
ża kierownictwo tej organizacji. Można było także wcześniej,
np. w marcu, gdy zapowiedziano strajk generalny, zresztą
można było tak zastosować siłę we wrześniu lub w listopa­
dzie 1980 r. przy sporze o rejestrację. Nie uczyniono tego z

prostej przyczyny. Istniało głębokie przekonanie, że „Soli­
darność” będzie ruchem konstruktywnym, że występujące
dewiacje są przejściowe. Z takiego, a nie innego założenia
wychodziliśmy dokonując w ciągu roku 1981 kolejnych
ustępstw, decydując się na wiele żądań, które miały dla
gospodarki niekorzystny skutek.

Nie wykluczam, że kiedyś historycy oskarżą nas o nad­
mierną uległość w sytuacji, kiedy gospodarka polska una-

dała, a pozjcja kraju na świecie nie zależy, od waszych
krzyków, arii od waszych gwizdów. Nie od waszych gwiz­
dów będzie zależała pozycja Polski na świecie. tylko od te­
go co wyDracują miliony ludzi. Za naszą słabość trzeba
uznać niedocenianie przez nas siły przeciwnika, jego zdol­
ności do przenikania w szeregi ludzi pracy, ale jest też fak­
tem, że zawsze liczyliśmy na mądrość i dojrzałość klasy ro­
botniczej i uważam, żeśmy sie nie zawiedli w ostatecznym
rachunku, bo jak powiedziałem już na wstepie, nie wy jed­
ni jesteście pępkiem Polski, albo nie tworzycie pępka Pol­
ski, daleko wam do tece — powiedział wicepremier zwraca­
jąc się do krzykaczy. W Polsce Dracują miliony ludzi, pra­
cują spokojnie dzień w dzień i nie gwiżdżą.

A teraz kilka słów na temat tego, co w odniesieniu do
„Solidarności” nastąpiło po 13 grudnia.

Wojciech Jaruzelski ogłaszając wprowadzenie stanu wo­
jennego. wyraził nadzieję, że robotniczy nurt w „Solidar­
ności” własnymi siłami, we własnym interesie, odsunie od
siebie prowokatorów konfrontacji i kontrrewolucji. Czy tak
się stało? Tak się nie stało. Lecz ta nadzieja była przyczyną
.poszukiwania również po 13 grudnia dróg rozwiązania po­
wstałego konfliktu na drodze porozumienia ze zd.pwymi si
łami w „Solidarności”. Przypomnę, że tuż po wprowadzeniu
stanu Wojennego, pojechałem do pana Wałęsy, którego zre­
sztą w pierwszych dpiach nie traktowaliśmy jako interno^
wanego; żył on w warunkach wcale nie najgorszych, w pa­
łacu Otwockim, w Arłamowie. Otóż pan Wałęsa nie chciał
w ogóle ze mną rozmawiać. 22 lutego, kontynuując próbę
dotarcia do tych sił w „Solidarności” które nazwałem zdro­
wymi. Komitet ds. Związków Zawodowych ogłosił platfor­
mę do dyskusji na temat roli związków zawodowych w ustro­
ju socjalistycznym. Radzę zajrzeć do tego dokumentu. Jaka
była odpowiedź przywódców „Solidarności”. Bojkot dysku­

sji, potem otwarcie fazy działalności w podziemiu, wreszcie
demonstracje uliczne. Tego rodzaju akcje były kolejnym
krokiem na drodze do samozniszczenia i przekreślenia swo­
jej roli w życiu narodu. Nie można było negocjować i ludź­
mi — podkreślam to wyraźnie — którzy urządzają demon­
stracje uliczne, bo władza odpowiada za bezpieczne trwanie
państwa polskiego i za bezpieczne życie społeczeństwa. Do­
piero więc, kiedy okazało się, że w „Solidarności” siły po­
rozumienia są za słabe, aby odnowić tę organizację, Sejm —

w październiku — przyjął ustawę o związkach zawodowych.
Powstały nowe związki, zgodnie z zapisem zawartym w po­
rozumieniu gdańskim.

Nie ma dziś w życiu politycznym kraju miejsca na nego­
cjacje z działaczami rozwiązanego związku. Ustawa sejmo­
wa rozwiązała wszystkie związki. Istnieją nowe związki za­
wodowe. ale nie partia polityczna. Jesteśmy przekonani, że

prędzej czy później związki te staną się masowe — zoba­
czycie że stana się masowe — dodał wicepremier — że

znajdą w nich także miejsce członkowie rozwiązanej „Soli­
darności”. Zresztą już dziś większa część nowych związkow­
ców to członkowie „Solidarności”. Ważna i ważąca rola no­
wego ruch związkowego będzie rosła. Władze nowych związ­
ków są wybierane demokratycznie i niezależnie. Programy
działania uchwala się najbardziej demokratycznie na świś­
cie. Nowe związki reprezentują wole swoich członków. Kto
do nich wstąpił ma wpływ, a kto nie wstąpił, ten sam siebie
wyklucza z'kształtowania nowego ruchu związkowego.

Jesteśmy w przededniu trzeciej rocznicy podpisania poro­
zumień. powstałych w trudnym, napiętym klimacie. Dysku­
sje były burzliwe, ale były to dyskusję, rozmowy Dzisiaj
obchodzimy tę rocznicę i obchodzić będziemy w kontynuo­
wanym dialogu z klasą robotniczą w realizowaniu progra­
mu IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR Program ten wy­
rósł z doświadczeń, jakie oartia gromadziła w sierpniu i po
sierpniu. Jest to program który wyrasta! z uzasadnionych
dążeń klasy robotniczej, objawionych wówczas w robotni­
czym proteście w lipcu i sierpniu 1980 r. Ten program bę­
dziemy realizować i nikt nas z tej drogi nie zepchnie. Na­
wet największe krzyki! A jaką formę uczczenia trzeciej
rocznicy podpisania porozumień proponuje nam oodziemie
„Solidarności”, jakaś tajna komisja czy wreszcie Lech Wa­
łęsa. Bojkot miejskich środków komunikacji: no cóż. jeśli
ludzie posłuchają, to trochę mniej pieniędzy wpadnie do kas
miejskich Nie jest to groźne zjawisko: ostatecznie spacer
przy takiej wspaniałej pogodzie wyjdzie wszystkim na zdro­
wie. ale z politycznego punktu widzenia, propozycja bojkotu
miejskich środków komunikacji, może służyć jedynie tym,
którzy są zainteresowani tym aby o Polsce pisał' na ca­
łym świecie, że nada! w kraju iest niespokojnie. Bo to na

pewno pomaga autorytetowi Polski na świecie .

- dodał z.

ironią wicepremier. No ale jest i inna propozycja, tzw żół­
wie tempo pracy. A to jest już co innego niż spacer po mie­
ście.

W swoim oświadczeniu rozesłanym tutaj w stoczni —

kontynuował mówca —pan Lech Wałęsa mówi, że pomysł
żółwiej pracy też nie wyszedł z jego ust. W wywiadzie dla
AFP — Francuskiej Agencji Prasowej powiada — nie ja
proponowałem. ale podporządkowuję się tym decyzjom-, ja
je tylko poparłem. A więc wynika z tego., że jednego-żół­
wia mamy już na sali.

Co w praktyce mogłoby oznaczać przyjęcie żółwiego tem­
pa pracy. Co oznacza wezwanie do żółwiej pracy? Na

pewno ukaranie kogoś. Ale kogo? Rządu, na oewao ‘ak.
ale tylko wówczas, gdy uznamy, że rząd'jeist taka samą
częścią narodu polskiego, jak siedzący tu w tej sali. Niech
ktoś spróbuje mnie obrazić, że nie jestem równorzędnym
Potokiem jak ci. którzy krzyczą! Propozycja żółwiej pracy
to nic innego, jak chęć ukarania wszystkich Polaków. Mo­
że za to. że nie chea iść na barykady! Może za to, że tak
bardzo pragną abv Polska jak najszybciej wyszła z kry­
zysu. To wezwanie jest żałosnym posunięciem Wypływa
z -poczucia przegrane: bo to iest przegrana: wezwanie do
żółwiej pracy w czasie głębokiego kryzysu. To jest przegra­
na moralna, ale to Jest przegrana faktycznie, bo od wczoraj
burżuazyjna prasa żałośnie pochlipuje i beczy, że nic nie
wyszło z tego wezwania. Na 40 robotników zapytanych, nie

przez naszych dziennikarzy, tylko przez dziennikarzy za­
chodnich — .możecie sobie posłuchać tego jeżeli ..Wolna Eu­
ropa” powie — 4 powiedziało, że owszem pracowali wolniej..
Ale może oni z natury pracują tak wolno? Bo ieszcze dużo
takich jest w Polsce Za takie stanowisko. wyrażone przez
miliony pracujących Polaków, którzy nie zamierzają żółwim
krokiem posuwać sie w kierunku wzmocnienia pozycji Pol­
ski w świecie i poprawy’ materialnej, składam wszystkim’
serdeczne podziękowanie nie tylko w imieniu rządu, lecz mi-
lionóry moich rodaków rozsianych oo całej Polsce, w imie­
niu milionów trudzących się. zabieganych i często dotkliwie
odczuwających skutki kryzysu obywateli. Przedstawiłem
wam nie tylko swói punkt widzenia, lecz rządu, którego ;,e-
sem członkiem. Mogę założyć, i zakładam że nie wszystkim
pójdzie w =imak to co powiedziałem Wskazuje na to zorga­
nizowana grupa Ale sadzę, że czasy nie są takie, abym mu-

siał owijać w bawełnę to, co mnie i moim współtowarzyszem
leży na sercu. Mnie, moim współtowarzyszom i milionem
Polaków. Bvło w tym co powiedziałem sporo historii. Dla­
czego? Ano dlatego, że aby zrozumieć dzisiejsze problemy
trzeba przypomnieć przeszłość; bo do niej jest wielu przy­
wiązanych. ale jednocześnie oamieć ludzka iest zawodna,
szybko zapomina, a zwłaszcza wvmazuie to co brło nieład­
ne. niedobre, niekorzystne — stwierdził na zakończenie wi­
cepremier M. F. Rakowski.

Zakończenie

rozmów

polsko-kubańskich
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cja będzie brzemienna w

Skutki nie tylko w odnie­
sieniu do krajów tęgo
ko tynentu. Zwiększy się
przez to groźba konfliktu
o wymiarze światowym.
Dlatego - trzeba podjąć
Wszelkie wysiłki,’ aby pla­
ny te nie zostały urzeczy­
wistnione — powiedział
minister. Tymczasem ze

strony USA istnieje wyraź­
na niechęć do rzeczowego
pertraktowania na ten te­
mat.

Do krajów szczególnie za­
grożonych ze strony USA
należy Kuba, na której te­
rytorium — wbrew woli
narodu — znajduje się a-

merykańska baza wojsko­
wa. Nie wiemy nawet, po­
wiedział minister, czy na

jej terenie nie jest składo­
wana broń jądrowa. Wy­
mownym przykładem sto­
sunku USA do Kuby jest^
zapowiedź utworzenia roz­
głośni nadającej audycje
wymierzone przeciw temu

krajowi. Jeśli dojdzie do u-

ruchomienia tej rozgłośni
nie pozostaniemy bierni i

odpowiemy na ten krok —

oświadczył minister.

Przechodząc do eeeny
stosunków polsko-kubań­

skich. IsidorO Malmierca
Peoli podkreślił, że mają
one długie tradycje a ce­
chuje je dobra wola obu
stron do ich dalszego roz­
wijania we wszystkich
dziedzinach. Rozszerzyć na­
leżałoby np. handel. Po­
winna także zwiększyć się
wymiana osobowa pomię­
dzy obydwoma krajami.

*

WARSZAWA (PAP). 26
bm. wicepremier Zbigniew
Madej przyjął przebywają­
cego z oficjalną wizytą w

Polsce ministra spraw za­
granicznych Republiki Ku­
by Isidoro Malmierkę Peoli.

Tematem rozmowy były
zagadnienia związane ze

stanem polsko-kubańskiej
współpracy gospodarczej o-

raz perspektywami jej dal­
szego- rozwoju. Omówiono
możliwości wzrostu wy­
miany handlowej między
Polską a Kubą, podkreśla­
jąc znaczenie jakie ma ona

dla Obu krajów. Sprowa­
dzane i Kuby towary słu­
żą poprawie zaopatrzenia
rynku • w artykuły kon­
sumpcyjne. Polska nato­
miast bierze udział w roz­
budowie przemysłu kubań­
skiego.

W rozmowie wziął udział
wiceminister spraw zagra­
nicznych Józef Wlejaoe. O-
beeni byli ambasadorzy o-

bu krajów — Stanisław Ja-
reąbek i Qntatta Hoo Ma-

ehadó.

Kraków: Wyż demograficzny
rator wspomniał o braku nauczycieli, co zmusza do zatrud­
nienia w szkolnictwie osób niewykwalifikowanych, które
wraz z podjęciem pracy zdobywają pedagogiczną wiedzę.

Wyż demograficzny dotarł do szkół. Liczba uczniów w

nadchodzącym roku szkolnym wzrośnie w województwie o

ponad 6.500. głównie w dzielnicach Krakowa. Do klas pierw­
szych pójdzie blisko 20 tys. uczniów, o 1420 więcej niż w

ubiegłym roku. Otwarte zostaną trzy nowe szkoły, a 34
punkty filialne będą zamienione w samodzielne ośmioklaso­
we placówki. Ciągle mało, bo tylko 47,4 proc, dzieci w wie­
ku przedszkolnym objęto opieką przedszkolną, w tym wszys­
tkie 6-latki. W nadchodzącym roku szkolnym rozpocznie się
budowę 5 kolejnych szkół i tyluż przedszkoli.

Sekretarz KK PZPR Kazimierz Augustynek mówił o sy­
stemie wychowawczym szkoły w kontekście reformy poli­
tycznej, gospodarczej i społecznej. Oczekuje się tu inwencji
szczególnie od organizacji partyjnych, skupiających około 25
proc, nauczycieli.

„W nadchodzącym roku szkolnym dużą wagą bądziemy
■przywiązywać do jakości pracy dydaktyczno-wychowawczej
szkół — mówił minister Bolesław Faron — ...będ? zawsze

walczył o honor i godność dobrego nauczyciela, ale sumienie
nauczycielskie nie pozwala mi bronić złego pedagoga.” Do
Ministerstwa Oświaty i Wychowania napływa dziennie około
100 listów na temat jakości pracy nauczycieli, najczęściej od
rodziców i uczniów. Część z nich, to anonimy. Nie do wszys­
tkich przywiązuje się znaczenie, lecz — jak stwierdził mini­
ster ■— są one materiałem obnażającym mankamenty szkół.
Główna odpowiedzialność za pracę dydaktyczno-wychowaw­
czą spada na dyrektora szkoły, który, kierując się opiniami
rady pedagogicznej, winien jednak skupiać pełną władzę wy­
konawczą. „Chcemy wychowywać młodych ludzi zbuntowa­
nych przeciwko temu, co robimy ile — mówił minister —

jednak muszą oni mieć świadomość, że żyją w środku Euro­
py, w państwie socjalistycznym”.

Minister mówił też o podwyżkach nauczycielskich pensji,
przeciętnie o 2 tysiące zł, wprowadzonych 8 sierpnia br.
Przedstawił udane próby uzupełniania zespołów nauczyciel­
skich przez przyciąganie do szkół absolwentów różnych u-

czelni i ludzi, którzy w poprzednich latach odeszli od zawo­
du nauczycielskiego. Omówił problem niedostatku podręcz­
ników, których produkuje się jednak już znacznie więcej i
inne sprawy szkolnictwa.

We wczorajszej konferencji 'uczestniczyli m. in. st. inspek­
tor Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR Helena Kozłowska,
przedstawiciele organizacji polityczno-społecznych i młodzie-
żowyeh, dyrektorzy szkół i nauozyoieł*. (km)

Nowy Sqcz:
w części szkół

nadal gospodarują budowlani
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

były nazbyt elitarne, chociażby ze względu na większą ilość

miejsc w szkołach, piż ubiegających się o przyjęcie. Wi­
doczny jest wzrost zainteresowania młodych niektórymi ty­
pami zasadniczych szkół zawodowych (specjalności: sprze­
dawca, mechanik samochodowy, kucharz, kelner), dającymi
w późniejszej pracy większe korzyści przy mniejszym na­
kładzie pracy (szkolnej). Mniejsze zainteresowanie jest nau­
ka w liceach ogólnokształcących, choć ich ranga jest syste­
matycznie odbudowywana i na szczęście wzrasta. W nowym
roku szkolnym około sześć tysięcy młodych ludzi uczyć się
będzie w 16 liceach ogólnokształcących, które prowadzić bę­
dą o dziesięć oddziałów więcej, niż w minionym roku szkol­
nym.

Poważny problem nowosądeckiego szkolnictwa nadal sta­
nowić będą kadry. O zasygnalizowanych tu, a również wielu

innych sprawach, związanych ze zbliżającyin się nowym ro­
kiem szkolnym, dyskutowano podczas narady inspektorów
oświaty i wychowania, gminnych dyrektorów szkół, dyrek­
torów szkół ponadpodstawowych oraz pracowników nadzo­
ru szkolnego, która pod przewodnictwem kuratora oświaty
i wychowania Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu
Lechosława Miksztala odbyła się wczoraj w Zespole Szkół

Samochodowych w Nowym Sączu, Wśród jej uczestników

byli również gospodarza regionu: I sekretarz KW PZPR Jó­
zef Brożek i wojewoda nowosądecki Antoni Rączka oraz

przedstawiciel Ministarstw* Oświaty i Wychowania Mieczy-
staw Cta fet)

■Tizonika
dAAAa

Przedstawiciele
ZW ZMW

u prezydenta
m. Krakowa T, Salwy

Prezydent miasta — Ta­
deusz Salwa, przyjął wczo­
raj przedstawicieli Zarzą­
du Wojewódzkiego Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej z

urzędującym wiceprzewod­
niczącym — Włodzimie­
rzem Czekajem.

Goście przedstawili aktu­
alne problemy organizacji
oraz najbliższe plany. Po­
informowali między inny­
mi o pobycie młodzieży
wiejskiej w NRD Praco­
wała ona przy zbiorze owo­
ców. W. Czekaj? który peł­
nił funkcję komendanta o-

bozu, podkreślił gościnność
gospodarzy i znakomitą,
zdyscyplinowaną postawę
uczestników. Mówiono też
o rozpoczynającej się 2
września br. konferencji
naukowej z okazji 55. rocz­
nicy utworzenia ZMW RP
„Wici” (organizowanej
wspólnie z Uniwersytetem
Jagiellońskimi i pod patro­
natem rektora prof. Józefa
Gierowskiego), a także o

tegorocznych obchodach

„święta plonów” przez koła
gminne ZMW.

Prezydent T Salwa, wy­
soko oceniając pracę mło­
dzieży przy żniwach, jak
również starania młodych
rolników o coraz wyższe
plonv — przyrzekł ułatwić
przodującym rolnikom za­
kup maszyn.

Energetyczne
problemy Krakowa

Przebywający od czwart­
ku w Krakowie główny in­
spektor gosnodarki energe­
tycznej — Jerzy Wójcicki,
spotkał się wczoraj z pre­
zydentem miasta — Tadeu­
szem Salwą. Podczas roz­
mowy. w której uczestni­
czyli również: okręgowy
inspektor gospodarki ener­
getycznej w Krakowie —

Henryk Kaczmarczyk oraz

dyrektor Wydziału Komu­
nikacji Urzędu Miasta —

Krzysztof Szlenk, omawia­
no ważne problemy dostaw
dla wojewódro.wa odpowie­
dniej ilości paliw Podjęto
m in. uzgodnienia odnośnie
wystarczającego zaopatrze­
nia rolników i ciepłowni
miejskich w węgiel przed
zimą. Ustalono • też, że

główny inspektor gospodar­
ki energetycznej na zasa­
dzie wyjątku rozpatrzy mo­
żliwość wydania zezwole­
nia na ogrzewanie gazowe
oałacu w Krzeszowicach.

Ponadto minister J. Wój­
cicki interesował się budo­
wą ciepłowni gazowej dla
szoitala w Myślenicach, a

także problemem ogrzewa­
nia zabytkowych domów w

dzielnicy Kazimierz.
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Wojciech Jaruzelski

wśród związkowców
{DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Wątkiem przewodnim to­
czącej się dyskusji była wy­
miana doświadczeń i poglą­
dów na najważniejsze spra­
wy załóg robotniczych oraz

problemy odradzającego się
ruchu zawodowego, który
skupia już 3,2 min członków.
Wiele uwagi poświęcili zwią­
zkowcy konieczności kształto­
wania partnerskich stosun­
ków między związkami V ad­
ministracją, umacniania sy­
stemu autentycznej konsul­
tacji ze związkami zawodo­
wymi projektów decyzji i a-

któw prawnych dotyczących
ludzi pracy.

Po zamknięciu listy mów­
ców, do uwag, postulatów i
wniosków zgłoszonych w to­

ku spotkania, ustosunkowali
się wicepremierzy Zbigniew
Szałajda i Mieczysław Rako­

wski, minister pracy, płac i

spraw socjalnych Stanisław
Ciosek i przewodniczący Spo­
łecznej Komisji Konsultacyj­
nej pr?y Radzie Państwa —

prof. Zbigniew Salwa. Z a-

probatą związkowców spotka­
ła się zapowiedź, że na pole­
cenie premiera, już od na­
stępnego dnia, rząd przystą­
pi do szczegółowego rozpa­
trywania wniosków ze spot­
kania.

Uczestnicy spotkania przy­
jęli apel skierowany do zwią­
zkowców, w którym popiera­
ją wezwanie Światowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych, by dzień 1 wrześnią
obchodzony był jako Świato­
wy Dzień Pokoju.

Na zakończenie głos zabrał
Wojciech Jaruzelski. Wystą­
pienie premiera zamieścimy w

poniedziałkowym numerze

„GK”.

13 tys. mieszkań wybudują
spółdzielnie przyzakładowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. H

wodę oraz energię i sieć ko­
munikacyjną. Należy w zwią­
zku z tym przystąpić do two­
rzenia „banku” gruntów bu­
dowlanych.

W najbliższych dniach —

jak oznajmił wiceminister
Czesław Kotela — ogłoszona
zostanie uchwała Prezydium
Rządu w sprawie zakładowe­
go budownictwa mieszkanio­

wego. Powinna ona odegrać
ważką rolę w jego rozwoju,
gdyż wprowadza wiele udo­
godnień, m. in. kredytowych
dla członków spółdzielń i
stwarza warunki do pełnego
wykorzystania inicjatywy za­
równo przedsiębiorstw jak i

pracowników.
Spotkanie prowadził sekre­

tarz KK PZPR Władysław
Kaczmarek. (ts)

KONFERENCJA PLENARNA

EPISKOPATU POLSKI

CZĘSTOCHOWA (PAP). W Częstochowie, na Jasnej
Górze, odbyła się 25 bm. 195. plenarna konferencja Epi­
skopatu Polski. Obradom przewodniczył kardynał Fran­
ciszek Macharski, arcybiskup metropolita Krakowski.

Jak wynika z opublikowanego komunikatu — zebrani
biskupi przekazali przebywającemu na rekonwalescencji,
po przebytej operacji, prymasowi Polski, życzenia rych­
łego powrotu do zdrowia.

Biskupi dokonali wstępnej oceny owoców wizyty papieża
Jana Pawła II w Polsce w czerwcu br. Dano — jak wy­
nika z treści komunikatu — wysoką ocenę tej pamiętnej
drugiej pielgrzymce papieskiej w ojczyźnie.

Omówiono też szereg aktualnych problemów kraju,
problematykę nowego kodeksu prawa kościelnego, a także
rozważano tematykę synodu biskupów, który rozpocznie
się 29 września br. w Rzymie na temat „Pojednanie i po­
kuta w posłannictwie Kościoła”.

PANI THATCHER CHCE

„REFORMOWAĆ NA BIEŻĄCO”
ZWIĄZKI ZAWODOWE

LONDYN (PAP). Prerhier W. Brytanii, Margaret Tha-
tcher zamierza co dwa lata reformować i aktualizować
ustawy określające działalność związków zawodowych.

Sprawa ta ma tak istotne znaczenie w polityce wew­
nętrznej W. Brytanii, że trzy główne dzienniki londyń­
skie — „Times”, „Guardian” i „Daily Telegraph” — za­
mieściły w piątek streszczenie wywiadu na czołówkach.
Pani Thatcher stwierdziła, m. in. że będzie dążyć, do ta­
kiej aktualizacji ustaw związkowych aż działalność związ­
ków zawodowych „będzie w. pełni zadowalająca”. Jest to

zresztą potwierdzenie tez zawartych w* manifeście partii
konserwatywnej sprzed ostatnich wyborów do Izby Gmin.

KONFERENCJA PRASOWA H. KOHLA

BONN (PAP). Kanclerz RFN Helmut Kohl wystąpił w

piątek, po powrocie z urlopu, na konferencji prasowej w

Bonn.

Kanclerz poinformował dziennikarzy, że wystosował
listy w sprawach rokowań rozbrojeniowych do przywód­
cy radzieckiego Jurija And ropowa i do prezydenta USA
Ronalda Reagana. Otrzymał odpowiedzi od obu polity­
ków. Nie wdając się w szczegóły, dotyczące tej wymiany
listów Kohl oświadczył, że uważa osiągnięcie porozumie­
nia w genewskich rokowaniach między ZSRR a USA
nadal za możliwe, podkreślił jednak, że jeśli w Genewie
miałoby dojść tylko do „rozwiązania tymczasowego”, Za­
chód nie powinien rezygnować z rozmieszczenia „miesza­
nych broni”. Jest to niewątpliwie aluzja do propozycji
niektórych polityków zachodnich, aby Zachód zrezygno­
wał z rozmieszczenia rakiet „pershing-2” i „ograniczył się”'
do pocisków „cruise”. Kohl podkreślił jednocześnie, że czu­
je się związany obydwoma członami decyzji NATO z

grudnia 1979 r. i odrzucił możliwość przedłużenia genew­
skich rokowań rozbrojeniowych.

Zapytany przez dziennikarzy, co sądzi o ostatnich
wynikach badań ankietowych, z których wynika że 75,5
proc, ludności RFN wypowiada się przeciwko rozmie­
szczeniu nowej amerykańskiej broni nuklearnej, kanclerz
oświadczył, że badania socjologiczne nie są „żadną na­
miastką polityki”. Jeśli idzie o zapowiedziane na jesień
demonstracje antynuklearne. Helmut Kohl uważa, że

„decyzji politycznych nie podejmuje się na ulicy”.

Cud na
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

jest PETER MAXWELL DA-
VIES, uznany za jednego z

najwybitniejszych kompozyto­
rów angielskich średniego po­
kolenia. U nas Davies jest z

niewiadomych względów nie.
znany, a szkoda. W swoich
kompozycjach Davies świado­
mie nawiązuje do twórczości
wieków średnich wykorzystu­
jąc techniki kompozytorskie
tego okresu (stosuje je obok
techniki serialnej). W kompo­
zycjach Daviesa można też

spostrzec motywikę, zaczer­
pniętą ż dawnej muzyki an­
gielskiej. Kompozytor specja­
lizuje się również ,w prezen­
towaniu publiczności zjawisk
z zakresu teatru instrumen­
talnego, co czyni wraz ze

swym zespołem od 1967 ro­
ku, kiedy to powrócił do An­
glii po kontynuowanych w

Rzymie i Nowym Jorku stu­
diach. Jest on także twórcą
nowej metody nauczania mu­
zyki, którą propaguje w wie­
lu krajach pod patronatem
UNESCO. Ten skrócony por­
tret Daviesa uzupełnię jesz­
cze informacją, iż jest on dy­
rygentem oraz twórcą kilku
festiwali muzycznych. Po

Skałce
wysłuchaniu . „O Magnum
Mysterium” usiłowałem zna­
leźć odpowiedź na pytanie,
dlaczego się u nas nie gra
Daviesa.„

Ukłonem w stronę polskiej
publiczności było wykonanie
kompozycji JERZEGO LIBA-
NA „Ortus de Polonia Stani-
slaus”, antyfony z 1501 roku.
Ten utwór związanego z Kra­
kowem filologa, teoretyka
muzyki i kompozytora, przed­
stawiony został przez, angiel­
skich śpiewaków z całym pie­
tyzmem podkreślającym wa­
lory kompozycji.

Program koncertu dopełni­
ły kompozycje WILLIAMA
CORNISHA i WILLIAMA
BYRDA, z których zwłaszcza
utwór „Ave Verum” tego o-

statniego przejmował pięknem
szlachetnych harmonii. Zde­
cydowany aplauz publiczności
sprawił, że mieliśmy przy­
jemność wysłuchania dwóch
i,bisów”. Nie piszę, że był to
wieczór niepowtarzalny gdyż
właśnie wybieram się na dru­
gi koncert w wykonaniu THE
HILLIARD ENSEMBLE, r.

którego złożę relację dopiero
w poniedziałek.

. ZBIGNIEW LAMPART

Nowa Huta: 0 problemach dzielnicy
i swoich zakładów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

już na ten cel 2 miliardy 800
min zł. Aby jednak zrealizo­
wać cały plan, związany z

ochroną środowiska potrzeba,
30 miliardów zł. Kwota prze­
kazana przez zakłady pracy
będzie pomocna w realizacji
I i II strefy ochronnej.

Kolejny problem — to upo­
rządkowanie bazy dla potrzeb
służby zdrowia i kultury.
Długo oczekiwany Szpital B
ma być uruchomiony w 1987
r. Placówka ta zatrudni oko­
ło 1300 pracowników. Już
dziś włączę dzielnicy myślą o

stworzeniu szkoły, która wy­
kształciłaby dla potrzeb no­
wohuckiego szpitalnictwa
średnią kadrę; pielęgniarki,
salowe itd.

Aby spełnić oczekiwania
mieszkańców Nowej Huty,
związane z kulturą, przy na­
czelniku dzielnicy powołana
została Rada Kultury, Zrze­
szająca ludzi różnych profesji.
Będzie ona niejako koordy­
nować życie kulturalne na te­
renach osiedli.

W drugiej części spotkania
przedstawiciele związków za­
wodowych mówili o bolącz­
kach z jakimi na co dzień się
spotykają. I tak: • „Montiit”
ma poważne kłopoty z zapew­
nieniem mieszkań swoim
pracownikom. Działacz związ­
kowy tego zakładu domagał
się przyznania terenu pbd
budowę bloku mieszkalnego,
który w obecnej chwili jest
zaplanowany jako pas zieleni.
• Zakłady Mleczarskie nie
mogą otrzymać tak potrzeb­
nych w tej instytucji ubrań
roboczych. Przedstawicielka
tegoż zakładu zwróciła się z

prośbą do władz dzielnicy o

przyznanie przynajmniej jed­
nego mieszkania rocznie dla
instytucji, którą reprezen­
tuje. Pomogłoby to w utrzy­
maniu wykwalifikowanej i
niezbędnej kadry. Kolejny
problem to niewystarczające
zaopatrzenie kiosku pracow­
niczego w artykuły pierwszej
potrzeby np. herbata. • Bu-
desial-5 ma problemy ze zdo­
byciem wody mineralnej dla
pracowników pracujących
zwłaszcza przy asfalcie. •

PSS „Społem” ma trudności
z zakupem niezbędnych ręcz­
ników. Przedstawiciel hand­
lowców skarżył się także na

złe warunki pracy swoich
kolegów. Mówił także o bra­
ku obiektywnej oceny pracy
handlowców przez środki ma­
sowego przekazu. • Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Hut­
nik" zasygnalizowała problem,
związany z budową kotłowni
w bazie w Krzesławicach.
Jeżeli inwestycja ta nie zo­
stanie wykonana przed zimą,
instytucji grozi utrata pra­
cowników, którzy nie ehcą
pracować drugą zimę w nie-
ógrzewanych pomieszcze­
niach.

Wszystkie problemy i po­
stulaty związkowców zostały
zarejestrowane przez władze
dzielnicy i w miarę możliwo­
ści zostaną one w jak naj­
szybszym czasie rozwiązane.
Spotkania tego typu jak
stwierdzili związkowcy poz­
walają na szybkie i konkret­
ne załatwienie sprawy. Będą
więc kontynuowane.

W spotkaniu uczestniczył
także m. in. sekretarz KD
PZPR — Romuald Błasiak.

(ml)

Postscriptum
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sto złotych. Ktoś musi to pod­
jąć i gdzieś włożyć. Ja' nie

mogę, bo jestem działaczem
społecznym. Nie wiem, do kra­
ju tego sprowadzić nie można.
Myślałem o tym i się zgłasza­
ni...), ■że otworzą kontc w

banku papieskim. Tam jest 15
procent, załóżmy 10 procent.
Znaczy, że co 10 lat się pod­
waja cała sprawa. Jest ponad
milion dolarów na teraz (...).
Oczywiście, dzisiaj mamy w

kraju, no powiedzmy, ile tam,
5—6 milionów złotych”.

Liczba mnoga „mamy” nie
odnosi się bynajmniej do b.
związku, czy b. związkowców,
-lecz wyłącznie do panów braci
Stanisława i Lecha, z których
jeden nie wie, co g tą forsą
zrobić, a drugiemu nie wypa­
da bo „jest działaczem spo­
łecznym”. Lecz jako autor

prezentowanych tu koncepcji
— usiłuje być natomiast
mózgiem klanu Wałęsów.

„Moje propozycję są (...) że
możemy na 15 procent się zgo­
dzić, oddając na Watykan teł
ponad milion dolarów. Oni
płacą tam 15 procent. Od mi­
liona to jest 150 tys. dolarów.
To jest cholernie dużo, ale
kto się tym zajmie? (...) Oczy­
wiście możemy dać na tę Pa­
noramę te 69 tys. i inne, mo­
żemy też Sołżenicyna nagrodę
i inne też odrzucić, ale w su­
mie dysponujemy milionem
dolarów. Lat nie odmłodzisz,
ale zabezpieczysz sobie... Oczy­
wiście dzisiaj, to ja ■płynę
cholernie ną fali, ale za 10 lat
nie wiadomo (...) więc nie do­
jemy nikomu spadku. To zna­
czy ty, twoja żona, twoje
dzieci, ja daję swoje. Ale nikt
nie ma prawa do spadku, tyl­
ko z procentów żyć (...)”

Te fragmenty rozmowy, a

właściwie monologu do brata,
przytoczyłem z jednego właś­
ciwie względu: by wykazać,
że jeśli p. Wałęsa mówi o so­
bie, że „czuje się częściowo
Amerykaninem”, to zachowuje
sporą dozę skromności. Nie po­
wiedział przecież, że czuje się
Amerykaninem pełną gębą. A
przecież mógłby — bardziej
zasadnie niż wielu tam wro­
dzonych, lecz nie posiadają­
cych takich planów i — co tu

kryć — tak świetnie uloko­
wanego „punktu” startu.

Nie widzę też powodu, by
dziwić się zajętemu przez
niego stanowisku w sprąwie
przedłużenia amerykańskich
sankcji gospodarczych przeciw
Polsce, ani też wezwaniom do
sabotowania . tempa pracy.
Przecież tm naprawdę nie
może powiedzieć: wznowię
Amerykanie, znieście te san­
kcje, bo one faktycznie dają
nam się mocno we znaki, a

my koledzy weźmy się so­
lidnie do pracy, bo tylko tędy
droga. Czyż po zajęciu takie­
go stanowiska wpłynąłby na

konto jeden chociażby „dar”,
czy „nagroda”, pomimo, że
wiadomo już gdzie wpłacać.
A te, które już na tym koncie
są, to przecież wpłynęły nie
za taką akurat postawę...

Więc o czym mielibyśmy
jeszcze rozmawiać? Syty głod­
nego nie zrozumie, a polityka
w obliczu nuklearnej apoka­
lipsy to nie to samo, co

„czapkami zahandlować”. Kto
tego nie rozumie, naraża krdj,
a może i świat, na nieobliczal­
ne skutki, wobec których ani
on sam, ani jego „najlepszy
bank 'świata" nie mogą się
czuć bezpieczni. Chyba, że
wszystko na co go stać, to

„po mnie choćby potop”.
A.D. ,

teatry ^(^
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SŁOWACKIEGO (pL Ducha 4):
Świętoszek — 19.15.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Ka o ogień” (kanad. -fr. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 13.15,
16.15, 19.15, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Trąd (poi. 18 lat) — 14 .30,
18, Zdjęcia próbne (poi. 15 lat)
— 16, Idealna para (USA 15 lat)
— 20, MŁODA GWARDIA (Lubicz
S): Iluzjon — film z cyklu „Opo­
wieści z Dzikiego Zachodu”
(USA) - 16.15, 19. PASAŻ BIE­
LAKA; Bajki — 1S, Cudowny ko­
żuszek (węg. b.o.) — 13, Gorączka
sobotniej nocy (USA 15 lat) —

10, 15, Chiński syndrom (USA 15
lat) — 17, 19.15, ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10) — Zemsta
różowej pantery (ang. 12 lat) —

15.15,
((USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metr,
lat)
SALA (os. Na Skarpie 7):
Horn (USA 18 lat) oraz

krótkometr. — 15.30, 18,
SFINKS (Majakowskiego 2):
sta po latach (kanad. 15
UCIECHA (Boh.
Saturn-3 (kanad.
Gwiezdne wojny
15.45 (pożegnanie
na żona (fr. 18 lat) — 18 (poże­
gnanie z filmem). Wejście smoka
(Hongkong-USA 18 lat) — 20.15,
UGOREK (os., Ugorek): Gorączka
sobotniej nocy (USA 13 lat) —

IV, 19, WARSZAWA ‘

Pałace Hotel (poL
Wielki Szu (poi. 18
my krótkometr. —

SŁA (Gazowa 27): Wyjście awa­
ryjne (poi, 15 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kon­
wój (USA 15 lat) — 10, 12, „1941”
(USA 15 lat) oraz filmy krótko­
metr. — 15, 17.30, 20, WRZOS (Za­
mojskiego 50): Komora celna
(ZSRR 12 lat) — 1% Szezęki-2
(USA 15 lat) — 18, Nie taki zły
(fr. 15 lat). — 20.15 (pożegnanie z

filmem), ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): „1941” (USA K lat)
— 13, 20.15, Jenny I Toby wśród
dzikich zwierząt (USA b.o .) — 16.

KRZESZOWICE — Nowości:
Przypływ uczuć (fr. 18 lat), MY­
ŚLENICE — Wisła: Z życia ma­
rionetek (RFN 18 lat), NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Mupetty jadą do
Hollywood (ang. b.o.) oraz filmy
krótkometr., Zazdrość i medycy­
na (poi. 13 lat), SKAWINA —

Piast: Wilczyca (poi.
rla 1 Merabella
SŁOMNIKI — Czar:
domu (USA 15 lat),

Imperium kontratakuję
- 17.15, Wilczyca (poi. 18
30, ŚWIATOWID DUŻA

Tom

filmy
20.15,
Zem-

lat),(kanad.
Stalingradu 16):

. 15 lat) — 13,
r(USA12lat)—
; z filmem), Wier-

(Stradom 15):
13 lat) — 16,
lat) oraz fil-
18, 20.30, WJ-

18 lat), Ma-
(rum. b.o .),

Powrót do
.. WIELICZKA

Górnik: Imperium kontrataku­
je (USA 12 lat) oraz filmy
kometr.

Pozostałe kina nieczynne.

krót-

Z DALEKOPISU
(m) DO POLSKI przybyła

25 bm. grupa parlamentarzy­
stów japońskich, której prze­
wodniczy deputowany Asaa
Mihara - członek egzekuty­
wy Komisji Budżetowej Izby
Niższej Parlamentu.

26 bm. parlamentarzystów
japońskich przyjął marszałek

Sejmu Stanisław Gucwa i

przeprowadził z nimi dłuższa
rozmowę. W trakcie rozmo­
wy w Sejmie goście japońscy
zostali poinformowani o ak­
tualnej sytuacji w Polsce 1
działaniach Sejmu na rzecz

wyprowadzania kraju z kry­
zysu oraz umacniania proce­
sów stabilizacji i porozumie­
nia narodowego. Przedmio­
tem rozmowy były również
niektóre sprawy dotyczące
polsko-japońskich stosunków.

26 BM. zakończyły się w

Poznaniu pięciodniowe obra­
dy Światowego Kongresu Ję­
zykoznawstwa Historycznego
z udziałem 300 uczonych z 38

krajów Afryki, Ameryki Pół­
nocnej i Południowej, Au­
stralii, Azji i Europy. W o-

statnim dniu obrad dokona­
no wyboru nowych władz

Międzynarodowego Towarzy­
stwa Językoznawstwa Histo­
rycznego, Jego prezydentem
wybrana została prof. Anna
Ramat z Pavii (Włochy).

NA JASNEJ GÓRZE odby­
ły się 26 bm. tradycyjne do­
roczne obchody Święta Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej.
Główne uroczystości — sumę
pontyfikalną w otoczeniu
członków Episkopatu Polski
— celebrował i kazanie wy­
głosił ks. kardynał Franci­
szek Macharski — metropo­
lita krakowski.

POWRACAJĄCY samocho­
dem z urlopu w Salzburgu
premier Austrii Fred Sino-
wats, w drodze do Wiednia
brał udział w karambolu. W

pobliżu miejscowości Amstet-
ten oddalonej 120 km od
Wiednia jego samochód zaha­
mował przed znakiem, wska­
zującym na naprawę szosy.
Nie zdążyły tego jednak u-

czynić samochody jadące za

nim. Wóz z policyjnej eskor­
ty.. gwałtownie uderzony z

tyłu, wjechał na samochód,
premiera. Ńikt nie doznał
obrażeń.

% głębokim talem zawiadamiamy, te dnia H siespnU
1S83 r. zmarł

mgr inź. Tadeusz GRON DAL

dyrektor Biura, Projektów Kolejowych w Krakowie, czło­
nek Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji,

nasz serdeczny Kolega i Przyjaciel.
Łącsąe się w żałobie, okładamy Jego Rodzinie wyraay

serdecznego współczucia.
ZARZĄD ODDZIAŁU STOWARZYSZENIA INŻYNIEROM

I TECHNIKÓW KOMUNIKACJI W KRAKOWIE,
ZARZĄD KOŁA SiTKom. PRZY BIURZE PROJEKTÓW

KOLEJOWYCH ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

co-gdzie-kiedy ?
27, 28 sierpnia 1983 r. Józefa, Kalasantego, Joanny, Franciszki |

śmierci C. K. Norwida (10—17).
SALON TPSP (N Huta, aL Róż 3):
Wyst.: t.._;__

:

TPSP (10—17),
pański 3a):

'

czesna sztuka
-18) KLUB MPiK (Mały
<)■
(11—18). GALERIA: (
niedz. niecz.) . KLUB

. (N Huta, pi Centralny):
TELNIA: (10—20). niedz (
GALERIA: Wystawa
stwa Ryszarda Grubera
niedz. (niecz.) . KOPALNIA SOLI
(Wieliczka): (8—17), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICB (Wieliczka): (8
17). APTEKA „POD ORŁEM” (pl
Boh. Getta 18)' „Muzeum Pamięci
Narodowej” (10—14), niedz. (10-
16).

».« - i' O*.
Malarstwo ze zbiorów

EWA (pŁ Szcze-

Wystawa „Współ-
i węgierska” (11

Rynek
CZYTELNIA: (11—19). niedz

(11-18),
MPiK

; CZY
(niecz.),

malar-
(10—20)

MYŚLENICE — MUZEUM RE-
GIONALNE (Sobieskiego 3): „Kul­
tura pasterska ze zbiorów Mu­
zeum

nem”
skiego
SALE
NYCH
kwiatów'
z kwiatów naturalnych suszonych
(10—13), nierlz. (nlecz.).

Pozostałe placówki nieczynne.

Tatrzańskiego w Zakopa-
(10—13), MDK (Swierczew-

14): (8—21). MIEJSKIE
WYSTAW ARTYSTYCZ-

(3 Maja la): „Kompozycje
— Rozalii Kutrzebowej,

szpitale
oyżupneY/

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDP.O
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie Zabezpieczenia medycznego
w sobotę, i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
. niedz. os. Na Skarpie 65, Huta

im. Lenina — Kombinat, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokocim,
niedz. os . Na Skarpie ®5, LARYN­
GOLOGICZNY: sob.,. niedz. Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:
Prądnicka 37, niedz. os . Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 33, niedz. os . Na Skarpie 65.

TYLKO

DYŻURNE

W SOBOTĘ

PRZYCHODNIE

Żołnierski zwiad. 9 .00 Lato z ra­
diem. 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12.30 Muzyka folklorem ma­
lowana. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Komunikaty. 13.10
Radio Kierowców, 13.28 Muzyka
Starego Wiednia. 14 .05 Magazyn
muzyczny „Rytm”. 15.55 Nowy
Kodeks Drogowy. 16.03 Problem
dnia. 16.15 Katalog wydawniczy.
16.20 Koncert życzeń. 17 .00 Mu­
zyka i aktualności. 17 .25 Telegra­
my muzyczne
Wiadomości
minut jazzu
rący temat,
nada. 19.30
Żeglarza” —

miana, 20.05 W kilku taktach, w

kilku słowach. 20.08 Komunikaty
Totalizatora Sportowego. 20.10
Przy muzyce o sporcie. 21.00 Ko­
munikaty. 21 .05 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny, 21.25 Pół tuzina
atrakcji muzycznych. 22.00 Infor­
macje dla kierowców. 22 .25 Na
rockową nutę. 22 .57 Komunikaty
23.25 Zaproszenie do tańca.

ze świata. 18.00 , (opr. Grzegorz
sportowe, 18.20 40

i piosenki. 19,00 Go-
19.10 Wieczorna sere-

„Przygody Sindbada
ode. baśni B. Leś-

PROGRAM m

faliUKF 66,89 MHz oraz na

średniej 219 m czyli 1368 KHz
6.00 Zapraszamy do Trójki: 7.00

Serwis Trójki, 7.30 Polityka dla
wszystkich. 8.00 Serwis Trójki.
8.15 Czy mówisz po polsku? 8.30
Ross MacDonald „Sprawa Galto-
na” ode. 22 (powt.) . 9 .00 Serwis
Trójki. 9.05 Po prostu o nas. 9 .20
Wakacje z przebojem. 10.00 Co­
dziennie powieść w wydaniu
dźwiękowym: Henryk Mann
„Król Henryk IV u szczytu sła­
wy” ode. 9 (powt.) . 10.30 Złote la­
ta swingu (opr. Edward Steinha-
gen). 11 .00 Nie
posłuchajcie —

ków.
(opr.
Erich
zyk”

czytaliście - to

przegla.d tygodni-
dachami Paryża

Podmiotko). 11 .50
„Zapomniany ję-

Borkowski). 15.50 Bliskie spotka­
nia: „Milczące ślady” aud. Magdy
Maciejewskiej. 16.00 Paganini —

mit i rzeczywistość — aud. A. Juj-
ki. 17.00 Powiększenia — aud. Jo­
anny Zadrowskiej. 17 .30 Z chiń­
skich koncertów Jean Michela
Jerre’a (1). 18.00 „Grzybobranie”
słuch, Adama Kurczyny. 18.30 Z
chińskich koncertów Jean Miche-
la Jarre’a (2). 19.00 Serwis
ki. 19.05 Baw się razem z

Wasowski).
Pyszne i skromne słowa
Ludmiła Marjańska). 21 .20 Muzy­
czne portrety — „Vox”, au^.

Krystyny Kępskiej. 22.00 Rozmy­
ślania przed północą: „Julian
Przyboś, Jerzy Adamski „Sens
poetycki”. 22.10 Mistrzowskie in­
terpretacje polskich muzyków —

Romana Jabłońskiego 1 Krystyny
Borusińskiej. 22.50 . Rozmyślania
przed północą: Lew Tołstoj —

„Istota sztuki”. 23.00 Zapraszamy
do Trójki! Betty Carter w Car-

nagie Hall. 23.55 Północ poetów
— wiersze Stanisława Balińskie­
go ode. 1.

Trój-
nami

21.00
(opr.

tV-PROGRAM

SOBOTA

Tydzień na działce,
Antena,
Teleferie:

NIEDZIELA
KULTURA (Rynek Gł. 27):

róż za jeden uśmiech (poL
— 14.30, Trąd — 16, 20, Zdjęcia
próbne — 18, MŁODA GWARDIA
(Lubicz 6): Coma (USA 18 lat) —

15.45, 13, 20.15, PASAŻ BIELAKA:
Bajki — 10, 11, 12, 13, 14, Gorącz­
ka sobotniej nocy — 15, Chiński
syndrom — 17, 19.15, SWW DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat)
— 13, popoł. jak w sob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (ob. Na Skar­
pie 7): Dzieci wśród ■piratów (jap.
b.o.) — 14, popoł. jak w sob.,
SFINKS (Majakowskiego 2): Baj­
ki — 11, 12. 13, popol. jak w sob.,
TĘCZA (Praska 52): Rejs do Sin­
gapuru (rum. 12 lat) — 14, „39
stopni” (ang. 12 lat) — 1S, Gang­
sterzy szos (kanad. 13 lat) — 18,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Gwiezdne wojny — 15.45, Wierna
żona — 18, Wejście smoka — 20.15,
UGOREK (os. Ugorek): Bajki —

14, Piękna i potwór (CSRS b.o.)
15, Gorączka sobotniej nocy —

17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Winnetou i Apanaczl (jug. -RFN
b.o .) — 10, 12, popoł. jak w sob.,
WRZOS (Zamojskiego 50): Bajki
— 12, Porwany przez Indian
(NRD b.o .) -- 13, popoł. jak w

sób. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Jenny 1 Toby wśród
dzikich zwierząt — 12 .13. „1941”
— 15.45, M, 20.13.

Pod-
b.o.)

DOBCZYCE — Raba: Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA
.WELU: Komnaty (niecz.), SKAR
BIEC KORONNY I ZBRO
JOWNIA (10—15), MUZEUM KA.
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15)
GROBY KRÓLEWSKIE .» DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15)
MUZ, W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15,30), MUZEUM W, 1
LENINA (Topolowa 5) Wysta
wy: „Lenin w Polsce” (10—19 wst.

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy. „Mieszkanie Lenina”
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” „Zwie­
rzyniec w początkach dwudzie­
stego wieku” (9—15, wst > wol.)
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Wystawa ..Współczesna
fauną polska” (10—13. wst wol,),
MUŁ ETNOGRAFICZNE (pl Wol
nica 1): Wystawy. - „Polska kultu
ra ludowa" oraz „Malarstwo Ma
ril Wnęk" (10—15), „Stara miedź”
— wystawa czasowa. MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO
RY (Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dzie­
jów i kultury Krakpwa’ oraz

prezentacja medali darowanych
~

‘ II (10—14).
4: Wysta-

płockie”

prezentacja medali
przez Jana Pawła
FRANCISZKAŃSKA
wa .Romańskie drzwi
(9—15). wieża Ratuszowa
(9-^15), POMORSKA 3: Wysta­
wa ..Męczeństwo i walka Pola
ków w latach 1939—1945” (niecz.)
STAHA SYNAGOGA (Szeroka 24;
Wystaw® „z dziejów l kultura
Żydów” (10—14), MUZEUM *K
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy: „Starożytność i średnio
wlecze Małopolski”;' „Pradzieje N

Huty” i . Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (14—18), niedz.
(11-14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
8W. WOJCIECHA (Rynek GL): (9-
16), niedz (B-1U MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICB (Gai-
lerla polskiej sztuki XIX wieku)
(10—1«). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICB (pl Szczepański «); (Gale­
ria' polskiej sztuki dc 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al 3 Ma-
Ja 1): Galeria, polskiej sztuki XX
wieku (10—16), niedz. (10—15.30),
MUZEUM „KYDLOWKA” (Tetma­
jera 4B): Wystawa — „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—13),
niedz (nlecz.), MUZEUM LOTNIC­
TWA t ASTRONAUTYKI <aL Pla­
nu S-letniego 17): (10—14), SALON
TPSF (pL Szczepański 4): Wyst(sMyŚS artysty” — soegWle*

11.15 Pod
Barbara
Fromm

ode. 11 (powt.). 12 .00 Serwis
Trójki. 12.05 W tonacji Trójki -

program prowadzi Wojciech
Mann. 13.00 Ross MacDonald
„Sprawa Galtona” ode. 23. 13.10
Pdwtórka z rozrywki. 14 .00 Lato
w Filharmonii. 15.00 Serwis Trój­
ki. 15.05 Wakacje z przebojem.
15.45 Jeden świat.. 16.00 Zaprasza­
my do Trójki: 16.00 Serwis Trój­
ki. 17.05 Polityka dla wszystkich.
17.50 Czy mówisz po polsku?
(powt.) . 18.00 Serwis Trójki. 18.05

Ihformacje sportowe. 19.00 „Pa­
miętnik potoczny” —

. aud. An­
drzeja Wiktora Piotrowskiego.

19.50 Erich
Fromm „Zapomniany język” ode.
12. 20.00 Lista Przebojów
mu III. prowadzi Marek
wiecki, tel.: listy 29-46-21
w godz. 16.00—19.00 . 22 .00

dżiny w 10 minut” i informację
sportowe. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Japońska figurka”
opow. Elleny Queen,
adapt. Alicja Choińska,
praszamy do Trójki,
Piotr Kaczkowski.

- --------

,---------- I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

teL 66-34-52; Długa 38 — tel
22-86-77; Promienistych — teL 19-30 Czas relaksu.
U-87-10. Ułanów 29 a, tel, 11-53-33

NOWA HUTA — (os. Jagiellon
skle l) - tel 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) tel. 44-19-30 (os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom - tel
44-17-70

KROWODRZĄ — (Wójtowska 3)
- tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14), (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33, (os. Widok) —

tel 37-07-40 (al Krasińskiego 28)
— teL 22-52-66.

PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby)
— tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto-

NIEDZIELA

Progra-
Niedż-

czynny
.,24 go-

wg
przekł. i
22.40 Za­
prowadzi

matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55—40-55 (Szwedzka ,27) tel
66-38-73, (Niemcewicza 37) — tel
66-12-08, uL Na Kozłówce, teL
55 16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:
(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza. Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice.
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE.
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA - NIEDZIELA

Krasowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, teL 999. zachoro­
wania 1 przewozy tel 22-38-33
“odstacje KPR, Rynek Podgórski
2, teL 66-29-80, Prokocim (ul Te
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel 11-90-29, Nowa Huta,
teł 44-22-22 1 44-17 -70, Krowodrza
37-36-37. 37-38-29, Krzeszowice -

tel 99, Jerzmanowice - teL 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice -

tel. 999, Skawina — tel. 9, Wie­
liczka, tel. 9 1 22-33-54, Niepoło­
mice — tel. 198, Sieciechowice —

(teL Iwanowice 60 oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali

apteki
NIEDZIELA

APTECZNA
pełnią apteki:

Rynek GL

SOBOTA

INFORMACJA
Dyżury nocne

Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 111, N. Huta: Centrum
Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
oraz Alwernia. Gdów. Dobczyce,

Krzeszowice. Sułkowice, Słomniki,
Skała.

radio

42,

A,

12)

SOBOTA

na fali 1322 m.

PROGRAM i

czyli 227 KHz

0.02, 1.02, 2.00,
5.30, 6.00, 7.00,

i, 11.003

DZIENNIKI: i

3.00, 4.00, 5.00.

8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.

16.00, 18.00, 20.00, 22.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Informacje, rady, propozycje.
7.15 Czas i ludzie. 7 .30 Muzyka w

rannych pantoflach. 8 .00 Komu­
nikaty17dniwkraju1na
świecie. 8 .25 Echa sportowej so­
boty. 8.30 Moskwa z melodią 1

piosenką. 9.00 Radiowy Magazyn
Wojskowy. 10.00 Gra Orkiestra
PR i TV w Poznaniu. 10.00
„Drzewo jabłoni na wiosnę” —

słuch. E . Nowackiej. 11 .00 Między
nami. 11 .15 Koncert przed hejna­
łem. 12.45 Muzyka folklorem ma­
lowana. 13.00 Przegląd tygodni­
ków. 13.15 Twórcy operetki an­
gielskiej. 14.00 Z bliska 1 z da­
leka — o krajach socjalistycz­
nych. 14.25 W kilku taktach, w

kilku słowach. 14 .30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Podwieczorek przy mikrofonie.
17.00 Świat muzyki. 17.45 Dialogi
historyczne. 18.10 Merkuriusz rzą­
dowy. 18.20 Niedzielne wydanie
magazynu muzycznego „Rytm”.
19.00 Świat w tygodniu. 19.20 Wie­
czorna serenada, 19.30 „Przygody
Sindbada Żeglarza” — ode. baśni
B. Leśmiana. 19.50 Siadem na­
szych interwencji. 20.05 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego.
20.10 Przy muzyce o sporcie. 21.00

Komunikaty. 21.05 Gwiazdy 1 le­
gendy opery warszawskiej. 21.35
Giełda płyt. 22 .00 „Kiedy przyj­
dą podpalić dom” słuch, doku­
mentalne A. Wielowieyskiego.
23.00 Informacja sportowe. .

Komunikaty. 23.18 Koncert;
biletu.

8.00
8.30
9.00

ką,
— „Nicponie”
10.25 Program
10.30 Historia dramatu pol­

skiego: Juliusz Słowacki —

„Zawisza Czarny” reż. Jerzy
Goliński, wyst. Franciszek
Pieczka, Krzysztof Wieczorek,
Urszula Popiel. Zbigniew Kos­
sowski i in„

12.00 Mistrzostwa
pływaniu,

12.30 Telewizyjna
bojów

13.00 „Droga do
— reportaż wojskowy,

13.30 Młodość niejedno ma

imię — „Łukasz”,
14.45 Nasi ulubieńcy: Flip i

Flap — „Na ringu” oraz film
animowany „Kot Feliks”: „Rę­
ka rękę”,

15.15 Dziennik,
15.30 „Małżeństwo po

sku”
16.50 Relacja ze spotkania

związkowców z generałem ar­
mii Wojciecherti Jaruzelskim

17.25 „Czterdziestolatek” (17)
— „Cwana bestia czyli krysz­
tał” — komedia obyczajowa
TP,

18.20 Program lokalny,
18.50
19.00 Relacja ze spotkania

związkowców z generałem ar­
mii Wojciechem Jaruzelskim

19.30 Dziennik.
20.30 Film TV na świecie:

„Czarne i białe,, jak dnie i
noce” — dramat psychologicz­
ny prod. RFN. reż. Wolfgang
Peter son.

22.15 Wiadomości sportowe i
Mistrzostwa Europy w pływa­
niu.

22.45 Dziennik
23.05 Kino nocne: „Czas” —

dramat obyczajowy prod. hisz­
pańskiej.

Lato z sobót.

— film polski,
dnia,

Europy w

lista prze

gwiazdek”

bab-
komedia prod. NRD,

Dobranoc: ..Reksio”,

NIEDZIELA

23.15
bez

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz oraz fali

czyli 13.68 KHz

7,05 Melodie
Sprawy i

świata. 8.10

Kąty widzę-

śr.

7.00 Serwis Trójki,
przebudzanki. 8.00

sprawki wielkiego
Komu piosenkę... 8 .45
nla. 9 .00 Wariacje na temat. 10.00
„Panorama filmowa” aud. Anny
Fulcsiewicz. 10.30 Muzyczny pora­
nek filmowy. 1LOO W obronie
prawa - „Bitwa’ o ślad” aud.
dok. Jerzego Uśpieńskiego. 11 .30
Odkurzone przeboje (opr. Janusz
Kosiński). 11.50 Bliskie spotkania:
„Holokamery”. aud. Krzysztofa
Michalskiego. 12 .00 Recital Byro­
na Janlsa. 12 .50 Bliskie spotkania:
„Zobaczyć niewidzialne”, aud.
Małgorzaty Kownackiej, 13.00 Ser­
wis Trójki. 13.05 Niech gra mu­
zyka (opr. Krystyna Sikora). 14 .00
Prywatnie u Zygmunta Broniar-
ka, aud. .Elżbiety Ratyńskiej. '14.15
„Szybkie kobiety, powolne ko­
nie” nowa płyta zesp. Dr Feel-

A. Marzec.) . 15.00

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz.

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.02,
3.00, 4.00. 5.00, 5.30, 6.00, 7.00.
8.00, 9.00. 10.00, 11.00, 12.05.
16.00, 18.00, 20.00, 22.00, 23.00.

4.00 Poranne . Sygnały 5.05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze. 5.25,. good (oprać.
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30 .Życie na gorąco — przegląd wy-
Poranne Sygnały. 8 .00 Komunika- darzeń tygodnia. 15.30 Stare i no­
ty. Informacje i muzyka. 8 .45 we nagrania Trójkowe (opr; Jan

7.15 TTR: Zajęcia wakacyj­
ne, sem. 2 — Klub Mistrzów
Urodzaju,

7.35 TTR: Zajęcia wakacyj­
ne, sem 4 — Remonty wyko­
nywane systemem gospodar­
czym,

7.55 Nowoczesność w domu i

zagrodzie,
8.20 Tydzień —magazyn rol­

niczy.
9.00 Teleferie: kino przygód

niezwykłych — „Pięcioro x

Moby Dicka” — film przygo­
dowy prod. bułgarskiej,

10.25 "

10.30
11.20
12.20

portaź filmowy o Wrocławiu i

jego mieszkańcach.
12.50 Telewizyjny koncert

życzeń
13.35 Kraj za miastdm —

program redakcji rolnej,
14.15 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-oko” — „W centrum
świata” (jug). — „Kraina al­
batrosów” (kana-d.)..

15.15 Dziennik,
15.30 Losowanie dużego lot­

ka.
15.45 „Bitwa pod Warną” —

dokument fabularyzowany TP,
reż. Romuald Dobrzyński,

16.45 Jutro poniedziałek —

magazyn soraw rodzinnych.
17.15 „Opole 83”: zespół

„Bajm” — „Mikrofon i ekran”
(cz. 2).

18.4Ó Kamery na sport: wy­
ścigi konne na Służewcu —

mityng krajów socjalistycz.
nych.

19.05 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”,

19.30 Dziennik i magazyn
świat,

20.1* „Mimino” —. komedia
filmowa prod. ZSRR.

21.50 Sportowa niedziela.
22.20 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej.

Program dnia,
I liga piłki nożnej.
Siedem anten,
„Wraca sława” — re-

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, uh Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
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